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Waszyngton

SPOTKANIE

NIXON-COLOMBO

Genewa

Prezydent R. Nixon przyjął
przebywającego w USA z wizy­
tą premiera Włoch E. Colombo.

Przywódcy obu państw poru­
szyli szeroki krąg problemów
międzynarodowych, jak rów­
nież kwestii dotyczących sto­
sunków amerykańsko-włoskich.

KOMITET

ROZBROJENIOWY

WZNAWIA OBRADY
Przewodniczący delegacji ra­

dzieckiej na genewską konfe­
rencję Komitetu Rozbrojenio­
wego, a. Roszczin przybył w

piątek do Genewy. Komitet

Rozbrojeniowy wznawia obra­
dy 23 bm. A. Roszczin oświad­
czył, iż ZSRR nalegać będzie
na zawarcie porozumienia w

sprawie zakazu wszelkiej bro­
ni chemicznej i biologicznej.

Iu Wiedeń

AUSTRIA I ChRL

Zakończenie narady w Bukareszcie

Kraje socjalistyczne
za przyspieszeniem zwołania

ogólnoeuropejskiej konferencji
BUKARESZT (PAP)

W dniach 18—19 lutego 1971 r. odbyła się w Bukareszcie narada mi­
nistrów spraw zagranicznych państw — stron Układu Warszawskiego:
Ludowej Republiki Bułgarii, Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej,
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Socjalistycznej Republiki Rumunii, Węgierskiej Republiki Ludo­
wej i Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich.
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NAWIĄZĄ STOSUNKI

DYPLOMATYCZNE

.DAR
OJCZYŹNIE"

M

Rozmowa z sekretarzem ZG ZMS

tow. Janem Majem

MŁODZIEŻOWY
Kierując się oświadczeniem

w sprawie umocnienia bezpie­
czeństwa i rozboju pokojowej
współpracy w Europie, przy­
jętym na naradzie Doradczego
Komitetu Politycznego Państw
— Stron Układu Warszawskie­
go 2 grudnia 1970 r. w Berli­
nie, ministrowie wymienili
informacje i poglądy o toku

przygotowań do zwołania kon­
ferencji europejskiej

Biorąc pod uwagę pozytyw­
ny rozwój, jaki nastąpił w o-

statnich latach w stosunkach
m.ędzyeuropejskich, uczestni­
cy narady z zadowoleniem
stwierdzają, że w wyniku wy­
siłków podjętych przez kraje
socjalistyczne oraz wkładu in­
nych państw, osiągnięty zo­
stał pewien postęp w zmniej­
szeniu napięcia na kontynen­
cie europejskim.

konieczne jest praktyczne o-

raz konstruktywne podejście
do konkretnych problemów w

celu przyspieszenia zwołania
konferencji bezpieczeństwa I

współpracy w Europie.
Uczestnicy narady stwierdzi­

li, że wysiłki podejmowane w

ostatnim okresie przez pań­
stwa opowiadające się za zwo­
łaniem konferencji europej­
skiej sprzyjają postępowi na

rzecz jej przygotowania. W
toku dwustronnych kontak­
tów zostały stworzone warun­
ki dla przejścia do prac przy­
gotowawczych na płaszczyźnie
wielostronnej. Obecnie zadanie
polega na tym, aby nie od­
wlekać przejścia do tej nowej
i bardziej aktywnej fazy przy­
gotowań konferencji europej­
skiej. Kraje socjalistyczne re-

. prezentowane na naradzie je-
Ministrowie spraw zagrani- szcze raz potwierdziły popar-

cznych uważają, że w obec- cie dla inicjatywy rządu Fin-

nych warunkach możliwe i landii odbycia w Helsinkach

Austria nawiąże stosunki dy­
plomatyczne z Chińską Repu­
bliką Ludową. Komisja zagra­
niczna parlamentu austriackie­
go zatwierdziła jednogłośnie
raport w tej sprawie.

spotkań przygotowawczych-
wszystkich zainteresowanych
państw, gotowość uczestniczę^
nia w tych spotkaniach w każ^'

dym czasie i upoważnienia do
tego swoich odpowiednich
przedstawicieli dyplomatycz­
nych.

Jednocześnie uczestnicy narady
zwrócili uwagę na to, że koła nie-
zainteresowane w rozładowaniu

napięcia w Europie aktywizują
swoje działanie skierowane prze­
ciwko zwołaniu konferencji. Znaj­
duje
nego
nych
cych
prac
sprawy __________

innymi problemami, co stanowiło­
by poważną przeszkodę na drodz.
do jej zwołania.

Państwa — strony Układu War­
szawskiego ponownie podkreślają
wielkie znaczenie 1 wagę, jaką
dla bezpieczeństwa europejskiego
1 międzynarodowego ma ustano­
wienie równoprawnych .tosun-

ków mieczy Niemiecką Republiką
Demokratyczną i państwami, któ­
re nie nawiązały jeszcze takich
stosunków. Między NRD 1 NKF

winny być ustanowione .tosunki

oparte na ogólnie przyjętych nor­
mach prawa międzynarodowego.

to wyraz w wysuwaniu róż-

rodzaju warunków wstęp-
zwołania konferencji,' mają-

na celu skomplikowanie
przygotowawczych, wiązanie

zwołania konferencji z

ŁODZIEZ ROBOTNICZA STANOWI OBECNIE

POŁOWĘ CZŁONKÓW ZWIĄZKU MŁODZIEŻY
SOCJALISTYCZNEJ. CO CZWARTY PRACOW­
NIK ZATRUDNIONY W GOSPODARCE USPOŁE­

CZNIONEJ, JAK TO WYNIKA Z POWSZECHNEGO

PRZEGLĄDU KWALIFIKACJI MŁODZIEŻY, NIE PRZE­
KROCZYŁ 2S LAT, WYKONANIE ZADAŃ PRODUKCYJ­
NYCH, EFEKTY PRACY ZALEZĄ WIĘC W ZNACZNYM
STOPNIU OD MŁODYCH, OD ICH ZAANGAŻOWANIA.
ZARYSOWANY NA PLENUM ZG ZMS PROGRAM ZMIE­
RZA DO TEGO, BY ORGANIZACJA ZMS-OWSKA W
PEŁNIEJSZY NIZ DOTĄD SPOSOB CZUWAŁA NAD

REALIZACJĄ INTERESÓW MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ,
BYŁA JEJ RZECZNIKIEM I ZAPEWNIŁA JEJ DECYDU­
JĄCY GŁOS WE WSZYSTKICH SPRAWACH, KTÓRE
MŁODYCH DOTYCZĄ.

V

est południe. Słońce nie tylko grzeje, rozta­
piając resztki brudnego śniegu, ale ostro o-

świetla pola i zabudowania wsi. drogi,
choć ciemny, błyszczy niby blacha. Po bokach
strużki wody. Powietrze czyste, jak to w oko­
licy podgórskiej.

J

CHATA PRZED WSIĄ
Niespełna parę metrów od

drogi, na progu wsi — poja­
wia się plama domu. Widok
przypominający najbardziej
typowe obrazki z lat przed­
wojennej nędzy. Chata”—upiór,
z pozabijanymi deskami otwo­
rami okien, z wyleniałym od
czoła dachem, pełnym dziur,
pokreślona grubymi szparami
wśród belek, skąd wyleciały
wszelkie uszczelki.

Drzwi, jakby na ironię, zapie­
czętowane pordzewiałymi kłódka­
mi, bronią (?) dostępu do wnę­
trza, choć przy odrobinie sprytu,
kto by zechcial, mógłby wejść do

tej „twierdzy", wyszczerbionej
przez czas i ludzi, żałosnej już
nazwy czegoś, co zwykllśmy okre­
ślać mianem chaty...

Za nią, trochę w cieniu, cho­
wa się jeszcze bardziej wy­
nędzniały szkielet stodoły.
Słońce już bez przeszkód od­
krywa przez spojenia dachu,
ogołocone z pokrycia — mar­
twe klepisko. Trzeba podzi­
wiać, że w ogóle konstrukcja
budowy jeszcze się trzyma ra­
zem, mimo wyraźnych śladów
gnicia.

Spoglądam dalej, na rzędy
domów, jakby zawieszonych
na horyzoncie na cienkich
dymkach z kominów. Widzę
porządnie zagospodarowane o-

bejścia, schludne i przytulne
chaty wcale niebiednej wsi. W

jaki sposób, u licha, można

dopuścić do tego, żeby w cha­
rakterze wizytówki Tokarni —

znanej skądinąd w powiecie
myślenickim z zaradności i
dostatku gospodarskiego —

kłuła w oczy tak odbiegająca
od obrazu całości organizmu
wiejskiego, obrzydliwa narośl?

Dotykam połuszczonych be­
lek, zaglądam do środka przez
niedokładnie osłonięte deska­
mi okna, kontroluję kłódki w

drzwiach, ciemniejszą plamkę
na ścianie chaty, ze śladami
gwoździ - jakby to miejsce
zajmowała jakaś tabliczka. Są
nawet otwory po gwoździach...

Z bruzd starości i zniszczeń

wyziera, jak zakneblowana, gęba
drzwi. Jest w niej jednak coś in­
teresującego. To chyba te drzwi?
Ich konstrukcja.... Niewątpliwie,
oryginalny zabytek budownictwa

wiejskiego. Ach, więc i zdarta
tablica — o czym dowiaduję się
później — była znakiem niety­
kalności obiektu, przywieszo­
nym tam z polecenia konserwato­
ra wojewódzkiego. Była...

spokojnie ulegał zniszczeniu,
drobnym i większym kradzie­
żom poszczególnych
łów budowlanych,
ruinie.

Spór o pieniądze,
cześnle zakazy przeprowadza­
nia remontów bez uzgodnienia
z konserwatorem, nie przeła­
mały barier uporu. A, gdy
wreszcie po upływie długich

. sa-

materia-
słowem:

a jedno-

Historia tej chaty staje się ______

w równej mierze opowieścią o jat wykruszyły się siły i... „

dobrym początku słusznych . mą chata — zdjęto po prostu
„4. tabliczkę z „zabytku”. Została

rudera.
. Trudno teraz udowodnić, czy ce­
na wykupu była, jak to się mó­
wi, godziwa — oraz, czy dom Istot­
nie należało traktować z całą po­
wagą Jako zabytek?

Fakt faktem, że każda odpo­
wiedź na te pytania będzie
spóźniona i dziś już — bez naj­
mniejszego znaczenia...

dobrym początku s

przesłanek ratowania pamią­
tek naszej przeszłości, jak i o

złym końcu „niemożności”
seksownych rozwiązań spra­
wy. Jaskrawym dowodem
smutnego finału chaty z To­
karni (a ileż podobnych przy­
kładów można by jeszcze przy­
toczyć!) jest opłakany stan o-

becny tej, już nikomu nieprzy-
budy,datnej, liszajowatej

szpecącej pejzaż wsi.

LINIE UPORU...
(DOKOŃCZENIE NA STB. 3)

E. Gierek wśród przodujących górników i hutników

Wszyscy musimy pomóc

KATOWICE (PAP)
19 bm. przebywał w woj. katowickim I sekre­

tarz KC PZPR — Edward Gierek. W godzinach
przedpołudniowych spotkał się w kop. „Lenin” w

Wesołej z przedstawicielami przodujących załóg
górniczych woj. katowickiego i krakowskiego, a po
południu w Hucie „Dzierżyński” w Dąbrowie Gór­
niczej uczestniczył w podobnym spotkaniu z czoło­
wymi realizatorami hutniczych inicjatyw gospo­
darczych.

Imieniu KC serdeczne sło­
wa podziękowania za do­
tychczasowy trud i wysiłek
(DOKOŃCZENIE na SIR. 2)

— Chcemy sworzyć am­
bitny program działalności,
w większym niż dotychczas
stopniu dostarczać robotni­
kom — członkom naszej or­
ganizacji — określonej su­
my wiedzy społeczno-poli­
tycznej, ulepszyć system
szkolenia politycznego. A-
ktualnie dyskutowany jest
problem ordynacji wybor­
czej w organizacji. Dotych­
czasowa praktyka typowa­
nia kandydatów na określo­
ne funkcje nie zdała bo­
wiem w pełni egzaminu,
jest zbyt sformalizowana.
Szukanie aktywistów we­
dług parametrów klucza
wyborczego powoduje, że
do władz nie zawsze tra-

flają ludzie najbardziej do
tego predestynowani. Ro­
botniczy charakter Związ­
ku powinien potwierdzać
się także- w zwiększonym
udziale młodych robotni­
ków we władzach naszej
organizacji.

Bieżącym zadaniem, które
Już zresztą realizujemy, jest
aktywne włączenie »ię mło­
dzieży w solidne wykonywanie
zadań produkcyjnych i gospo­
darczych. Chcemy dopomóc w

rozwikłaniu trudnej sytuacji,
w Jakiej znalazł się nasz kraj,
1 dlatego podejmlemy szereg

konkretnych Inicjatyw produk­
cyjnych 1 społecznych, zmie­
rzających zwłaszcza do zwięk­
szenia produkcji artykułów
najbardziej poszukiwanych na

rynku, a także eksportowych.
Proponujemy nową for­

mę udziału młodz:eży we

współbudowie kraju. Na­
szą akcję nazwaliśmy „Dar
Ojczyźnie”. Jej założeniem
jest, aby każdy młody czło­
wiek wykonał dla kraju
konkretny czyn. Może to

(DOKOŃCZENIE na str. 2)

Opowieść nie zawiera w

bie ani krzty romantyzmu.
Kiedy na 'Chałupie spoczęło
oko konserwatora, jej właści­
ciel opuścił już dawno wieś ro­
dzinną. Stała więc bez dozoru,
choć formalnie jacyś krewni i
sąsiedzi mieli się nią opieko-

' wać. Formalnie, bo któż by re­
montował nie swoją własność?

Zainteresowanie władz, któ-
■rym patronował z urzędu kon­

serwator wojewódzki, dotyczy­
ło głównie drzwi, choć wła­
ściwie cała budowla została
zaliczona do kategorii trzeciej
obiektów zabytkowych. Jeśli
uświadomimy sobie, że wła­
śnie ta kategoria („o mniej­
szym znaczeniu lokalnym, war­
tości powtarzalnych”) nie pre­
tenduje do miana

■kruków”
dziemy
warta

'

świeczki,
1 nych granic.

Granice w tym przypadku wy­
znaczyły dwie linie uporu. Na

pierwszej okopał się właściciel do­
mu, odległy myślami od wsi (nie
odległy jednak wyobraźnią od

perspektyw spieniężenia uznanej
za zabytkową chaty). Na drugiej
linii oczekiwał konserwator, któ-

> ry w imieniu państwa-mecenasa,
ćhciał wykupić obiekt i po odre-
staurowaniu go, przysposobić do
celów muzealno - turystycznych.
Mógł tu zatem powstać zajazd,
karczma, ośrodek świetlicowy. Po-

1 mysły można mnożyć.

Ba, nikt nie kwapił się za­
płacić ceny żądanej przez wła-

’ ściciela. Ten zaś nie godził się
, na proponowaną mu kwotę.
, W rezultac:">. dom znajdujący
. się pod opie.cą w myśl przepi-
• sów o zabezpieczaniu zabyt-
• ków przez konserwatora, co

podkreślała tablica na froncie,

so-

„białych
budownictwa, doj-

do wniosku, że gra
jest przysłowiowej

ale... tylko do pew-

Kilkuset przedstawicieli
załóg niemal wszystkich
kopalń węgla kamiennego,
reprezentanci przodującej
w realizacji czynu, podjęte­
go dla poparcia nowej linii
Partii, braci górniczej,
spotkali się w sali kop.
„Lenin” z I sekretarzem
KC PZPR — E. Gicrkiem.
Nasi górnicy jako pierwsi
po VII Plenum KC zade­
klarowali wydobyć dodat­
kowo ponad plan 900 tys.
ton węgla dla kraju i na

eksport. To zobowiązanie z

honorem realizują. Do tej
pory załogi górnicze dostar­
czyły już przeszło 160 tys.
ton węgla ponad plan.

Górnicy niezwykle serdecz­
nie powitali I sekretarza KC.

*

W czasie bezpośredniej dysku­
sji mówili o realizacji podję­
tego czynu, o trudnościach, ja­
kie pokonują w toku codzien­
nej pracy i o zamierzeniach w

celu wykorzystania wszystkich
możliwości dla poprawy wa­
runków pracy, zwiększenia
wydajności i równocześnie roz­
wiązania wielu problemów so­
cjalno-bytowych. We wszyst­
kich górniczych wystąpieniach
przebijała głęboka troska o

sprawy dnia dzisiejszego 1 o

problemy najbliższej przy­
szłości.

Następnie przemówił E.
Gierek. Wyraził on zado­
wolenie, że może się spot­
kać z czołowymi realizato­
rami górniczego czynu i że
za.ich pośrednictwem może

przekazać wszystkim zało­
gom polskiego górnictwa w

J
ednym z najważniejszych elementów demokracji robotniczej
jest uprawnienie załóg do sprawowania roli współgospodarzy zakła­
dów pracy. To prawo do współrządzenia dała im m. in. Ustawa o sa­
morządzie robotniczym z roku 1958, podstawowy akt prawny
stwierdzający jasno i niedwuznacznie, że przedstawiciele załogi —

rada robotnicza i Konferencja Samorządu Robotniczego są równorzęd­
nymi partnerami administracji gospodarczej w sprawach dotyczących
działalności przedsiębiorstwa. Uprawnienia te nie naruszają zasady je­
dnoosobowego kierownictwa, zobowiązują jednak dyrektorów do uzgad­
niania z przedstawicielami załogi decyzji mających podstawowe zna­
czenie dla zakładu oraz do „rozliczania” się z pracy przed samorzą­
dem robotniczym. Samorząd ma natomiast szerokie uprawnienia kon­
trolne wobec dyrektora i administracji.

■
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tują zdrowy rozsądek i kierują
się nim w rozwiązywaniu wie­
lu bolączek oraz podejmowa­
niu ważkich decyzji.
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awodowa j
związana 3aby „robił on swoje”, tj.

jak najszybciej zatwierdzał
dokumenty sporządzane
przez* urzędników. Odpo­
wiednie dokumenty dostar­
czano przy tym radom ro­
botniczym z ogromnymi o-

póżnieniami, nierzadko do­
słownie na kilka godzin
przed . posiedzeniami,, na

których miały zapaść de­
cyzje. Przedstawiciele ad­
ministracji referowali spra-

. wy ■psęudo-fachowym żar­
gonem, ...którego niekiedy

. nie, rozumieli nawet do­
świadczeni ekonomiści.

Tak problem ten ujęła
ustawa sejmowa, akt pral­
ny, którego postanowienia
tylko w nielicznych nie­
stety przypadkach były
dotychczas stosowane w

pełni w życiu. Odchodze­
nie od przepisów wspom­
nianej ustawy było zwła­
szcza w ostatnich latach
szczególnie wyraźne. Efek­
tem tego było sprowadzenie
roli bardzo wielu samorzą­
dów robotniczych tylko do
zatwierdzania odgórnych
decyzji. KSR-y pozbawiono
nieraz w praktyce nawet

prawa wyrażania opinii w

poszczególnych sprawach.
Mechanizm takiego „stero­

wania” samorządem był dosyć
zróżnicowany, chociaż sprowa­
dzał się oczywiście do jedne­
go: faktycznego eliminowania

klasy robotniczej z udziału w

decydowaniu o losach i dzia­
łalności przedsiębiorstw. Do-

GOSPODARZEM

KLASA ROBOTNICZA
syć powszechnym zjawiskiem
było np. łamanie ustawowej
zasady, w myśl której nie

mniej niż 2/3. składu organów
samorządu powinni stanowić

robotnicy. Przy czym szcze­
gólnie niekorzystne proporcje
udziału poszczególnych grup:
robotników i przedstawicieli
kierownictwa różnych szczebli
oraz administracji były w tych
organach, które w strukturze

samorządu robotniczego od­
grywają główną rolę, a więc
przecie wszystkim w radach ro-

botniczych, a zwłaszcza ich

prezydiach.

Stworzono
nawet teorię

o „niekompetencji” ro­
botników, nieznajomości

przez nich złożonych pro­
blemów ekonomicznych i

technicznych itp. Od takie­
go podejścia na ogół tyl­
ko krok pozostawał do lek­
ceważenia samorządu i jego
członków, a równocześnie
„naciskano” z różnych stron

Łamanie zasad demokracji
robotniczej i niedopuszczanie
przedstawicieli załóg do udzia­
łu w faktycznym współgospo­
darzeniu zakładami było jedną
z przyczyn grudniowej trage­
dii. Wynika to jednoznacznie
z dyskusji toczącej się w śro­
dowiskach robotniczych zarów­
no ha Wybrzeżu, jak i innych
regionów kraju. Równocześnie
kilka ostatnich tygodni wyka­
zało dobitnie, że robotnicy
czują się rzeczywistymi gospo­
darzami zakładów. Że prezen-

To przecież przede wszy­
stkim robotnicy pospie­
szyli z pomocą nowemu

. kierownictwu państwa i
partii, rzucając hasło Czy­
nu, dającego dodatkową
produkcję potrzebną kra­
jowi. To robotnicy i ich
przedstawiciele: rady robo­
tnicze i zakładowe podjęły
wezwanie do jak najszyb­
szej poprawy warunków
pracy i socjalno-bytowych
w zakładach pracy w ra­
mach istniejących lokal­
nych możliwości. Załogi sa­
me określają hierarchię
potrzeb w tych dziedzinach,
wskazują na możliwości
ich zaspokojenia, przezna­
czają na realizację tych
celów własną pracę. Przy­
kłady te świadczą o dojrza­
łości polskiej klasy robot­
niczej i jej zdolności do
współrządzenia zarówno
zakładami pracy, jak i kra­
jem.

Z faktu tego trzeba jak
najszybciej wyciągnąć
wnioski. Istnieje oręż w po­
staci Ustawy, o samorządzie
robotniczym, z którego na­
leży korzystać. Jest do­
robek kilkunastu lat

praktyki i doświadczenie,
które wskazuje, jak nie po­
winien wyglądać współu­
dział załóg w kierowaniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DO WSZYSTKICH
CZŁONKÓW

OCHOTNICZEJ REZERWY
MILICJI

OBYWATELSKIEJ
W MIEŚCIE KRAKOWIE

I WOJEWÓDZTWIE
Drodzy Towarzysze!
Z okazji 25-lecia działal­

ności Ochotniczej Rezerwy
Miliijl Obywatelskiej prze­
syłam w imieniu Egzekuty­
wy Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Krakowie i
swoim własnym wszyst­
kim Członkom ORMO oraz

Ich Rodzinom najserdecz­
niejsze pozdrowienia i go­
rące gratulacje.

Wasza ofiarna działal­
ność społeczno-zawodowa
nierozerwalnie :

jest z historią walki o umo­
cnienie ludowej władzy na

krakowskiej ziemi, z pracą
nad jej rozwojem i rozkwi­
tem.

Wasza niezłomna wier­
ność klasie robotniczej 1

jej Partii, konsekwentna
obrona interesów socjali­
stycznej Ojczyzny, troska o

dobro i mienie oraz bez­
pieczeństwo , osobiste oby­
wateli zyskały Wam pow­
szechne uznanie w naszym
regionie i kraju.

Kierując do Was te ser­
deczne słowa, życzę Wam

dalszych sukcesów w pra­
cy zawodowej 1 społecznej
oraz wszelkiej pomyślno­
ści w życiu osobistym.

I Sekretarz KW PZPR
JOZEF KLASA
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Dziś w numerze:
BOGDAN MIS

„Zadowolenie z pracy**
ANNA G&RAZD

„Na własne sprawy brak mu

czasu...**
STANISŁAW PETERS

„Historia zamknięta w mu­
zeum**

DR DANUTA BOBROWSKA

„Kamica nerkowa**
IZA MARCISZ

„Szołochow i jego dzieło**
JERZY BOBER

„Dulscy wśród artystów**
„ZE ŚWIATA PISZĄ**
ANDRZEJ MAGDOŃ —

antoni Ślusarczyk
CHILE
ANDRZEJ STANOWSKI

„Na gruzach imperiów**
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LONDYN (PAP)
Rzecznik dowództwa naczelnego

wojsk sajgońskich złożył w pią­
tek oświadczenie, w którym po
raz pierwszy oficjalnie przyznano,
te ofensywa sajgońsko-amerykań-
■ka rozpoczęta przed 12 dniami

faktycznie uległa zahamowaniu.
Rzecznik stwierdził bowiem, te

opór strony przeciwnej 1 zła po­
goda uniemożliwiają w praktyce
posuwanie się naprzód w połud­
niowym Laosie.

Dodał on, lż wojska salgońskte
posunęły się w głąb Laosu na 25
km. Obecnie stoją one w miej­
scu.

LONDYN (PAP)
Japonia, Malajzja i Indonezja

swróclły się w piątek do W. Bry­
tanii, która jest współprzewolni-
ezącym konferencji genewskiej,
by podjęta natychmiastowe 1 sto­
sowne kroki dla przywrócenia
pokoju w Laosie i spowodowania,
by respektowana była suweren­
ność, neutralność i integralność
terytorialna tego kraju.

Spotkanie aktywu wojewódzkiego ZMS

Sprawy bliskie młodzieży
(INF. WŁ.) Była to pierwsza od

lat autentyczna, rzeczowa, a mo­
mentami zdecydowanie ostra dy­
skusja młodych. Tak można okre­
ślić dyskusję na wczorajszym
spotkaniu wojewódzkiego aktywu
ZMS, w którym wziął m. In. udział
sekretarz KW PZPR A. Czyż i se­
kretarz ZG ZMS J. Kubasiewicz.
Rozwinęła się ona na kanwie re­
feratu ZW ZMS zawierającego in­
formację o wydarzeniach grudnio­
wych, a także o problemach po­
ruszonych na ostatnim, XII Ple­
num ZG ZMS. Referat miał po­
móc w sprecyzowaniu programu
działania wojewódzkiej organiza­
cji ZMS, programu który zagwa­
rantowałby pełną realizację u-

Chwał ostatniego Plenum. Był je­
dnak zbyt ogólny 1 pozbawiony
krytycznej analizy dotychczaso­
wych nie zawsze najlepszych form
i metod pracy.

Dyskusja, która również nie pod­
jęła tego problemu, skoncentro­
wała się w swym nurcie krytycz­
nym głównie na zagadnieniach
socjalno-bytowych młodzieży, na

sprawie przeszeregowań i awan­
sów, zasadach rozdziału premii
itd. Wiele miejsca poświęcono u-

dzialowi młodzieży w przyspiesze­
niu tempa budownictwa mieszka­
niowego.

Wśród starających się o miesz­
kania, młodzież stanowi 80 proc.
Nic dziwnego, że jest ona naj­
bardziej zainteresowana tym, aby
budować szybciej, taniej 1 lepiej.
Dyskutanci, a także autorzy refe­
ratu — zastanawiali się nad for­
mami organizacyjnymi tego przed­
sięwzięcia, które w naszym woje­
wództwie konkretyzuje się planem
zbudowania przez młodzież 1100
mieszkań do r, 1975. Budować się
będzie systemem gospodarczym,
tzn. przy udziale przyszłych loka­
torów, ale również systemem prze­
mysłowym, albowiem ZW ZMS

Uwaga uczestnicy

konkursu
I III~lI■■■!■■!—

„Kultura i sztuka

Kraju Rad"
Już wkrótce odbędą się elimi­

nacje konkursu dla młodzieży
szkół średnich Krakowa i woj.
krakowskiego, zorganizowanego
przez KOS, MDK przy ul. Krowo­
derskiej, DKDiM Grzegórzki, ZM

TPPR, ZW ZMS, Woj. Bibliotekę
w Krakowie, PR „Dom Książki’'
oraz Polskie Radio i „Gazetę Kra­
kowską”. Eliminacje szkolne od­
będą się od 5 do 9 marca br. Eli­
minacje powiatowe i dzielnicowe
przewidziano natomiast od 22 do
2f marca br.

W dzisiejszym numerze „Gaze­
ty” zamieszczamy kolejne publi­
kacje o kulturze i sztuce ZSRR,
objęte tematyką konkursową, (n)

Edward Gierek
wśród górników i hutników
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
za ofiarną 1 wydajną pracę, któ­
ra była praktycznym wyrazem po­
parcia udzielonego nowemu kie­
rownictwu Partii 1 rządu. Oma­
wiając niektóre problemy gospo­
darcze E. Gierek stwierdził, iż
niezależnie od takich czy innych
kłopotów Idziemy naprzód, a u-

•talona na VII 1 VIII Plenum li­
nia Partii będzie konsekwentnie
realizowana. Najważniejszym w

tej chwili zadaniem jest przy­
spieszenie rytmu wydajnej pracy
we wszystkich gałęziach naszej
gospodarki. Chcemy żyć coraz le­
piej, mieszkać coraz wygodniej —

to wszystko samo się nie zrobi,
musimy stworzyć te wartości
własnymi rękami. Na każdym
odcinku pracy trzeba więc szu­
kać nowych rozwiązań, wychodzić
z inicjatywą I co ważniejsze —

inicjatywy te realizować, kształ­
tując atmosferę oraz klimat do­
brej, rzetelnej roboty.

Przed wszystkimi zakładami
pracy, załogami 1 aktywem wyła­
nia się konieczność pełnego wy­
korzystania własnych rezerw i
możliwości. Inicjatywa 1 poczucie
odpowiedzialności, w rozwiązywa­
niu ważkich dla naszej gospodar­
ki problemów obowiązuje wszyst­
kich.

Słowa I sekretarza KC przyjęli
zebrani oklaskami. Spotkanie za­
kończyło się odśpiewaniem Mię­
dzynarodówki.

Przeszło 3 godz. trwało w

Hucie im. F. Dzierżyńskiego w

chce zbudować w Krakowie osie­
dle młodych, dla którego lokaliza­
cja jest w toku załatwiania. Cały
cykl: od projektu do efektu —

będzie dziełem młodzieży.
Wiele kłopotów — mówiono w

dyskusji — mają młodzi pracujący
zawodowo i uczący się. Na ogol
nikt nie przychodzi im z konkret­
ną pomocą w stworzeniu odpowie­
dnich warunków do nauki. Nie u-

względnla się tego przy organizo­
waniu zmian, przydzielaniu pracy
i obowiązków.

O tych problemach mówiono z

dużą znajomością rzeczy, i pers­
pektywicznym spojrzeniem. Zwra­
cano uwagę m. in. na niedosto­
sowanie profilu szkolnictwa zawo­
dowego, zwłaszcza przyzakładowe­
go do potrzeb i możliwości prze­
mysłu, jak tó ma miejsce m. ln.
w Zakł. Chemicznych w Oświę­
cimiu.

Nie sposób omówić tutaj wszy­
stkich problemów poruszonych w

dyskusji, do której zgłosiło się ok.
30 osób. Wrócimy do tych spraw
w osobnej publikacji. (Im)

Nienotowany rekord od 8 lat

W Wielkiej Brytanii
721 tys. bezrobotnych

Konserwatyści tracą na popularności
LONDYN (PAP)

W czwartek wieczorem odbyłó
się w brytyjskiej Izbie Gmin gło­
sowanie nad wnioskiem o wotum
nieufności dla rządu, zgłoszonym
przez opozycję labourżystowską
w związku z polityką ekonomicz­
ną rządu, która doprowadza do
spiętrzeń gospodarczych.

Wniosek opozycji został jednak
odrzucony nieznaczną większością
34 głosów. Uzyskał on w głosowa­
niu 275 głosów „za“ i 303 głosów
„przeciw“.

Od chwili objęcia władzy przez
konserwatystów sytuacja gospo­
darcza Wielkiej Brytanii wyraźnie
pogorszyła się. Według ostatnich

oficjalnych danych (z dnia 8 bm.)
bezrobocie w Wielkiej Brytanii
osiągnęło najwyższy poziom w

ciągu ostatnich 8 lat. Aktualnie
pracy szuka ponad 721 tys. ludzi
(stanowi to 3,1 proc, ogółu siły
roboczej w kraju). Tylko na prze­
strzeni ostatniego roku stan za­
trudnienia w brytyjskim przemy­
śle zmniejszył się o 300 tys. osób.
Ponieważ tendencje te utrzymują
się w dalszym ciągu, niektórzy
komentatorzy przypuszczają, że w

ciągu roku liczba bezrobotnych
wzrośnie do miliona.

Opinię publiczną niepokoi fakt,
że obecny rząd nie przedstawił

Dąbrowie Górniczej spotkanie
E. Gierka. Niewielka sala z

trudem pomieściła przedsta­
wicieli hut i koksowni z wo­
jewództwa katowickiego, kra­
kowskiego, Kielecczyzny i O-
polszczyzny.

Hutnicy polscy, którzy w

ślad ża górnikami postanowi­
li wyprodukować dodatkowo
w tym roku: 250 tys. ton kok­
su, 110 tys. ton surówki, 110
tys. ton stali, 75—30 tys. ton

wyrobów walcowanych, 30
tys. ton rur, znaczną część z

tych postanowień już wyko­
nali. W wielu hutach rodzą się
nowe inicjatywy, rozważane są
możliwości dalszego zwiększe­
nia produkcji. Mówili o tym
na spotkaniu przedstawiciele
kombinatu metalurgicznego
im. Lenina, Huty im. Bieruta,
„Pokój”, „Nowotko”, „Świer­
czewski”, ZK „Radlin”, „Koś­
ciuszko” i wielu innych.

Przedstwiająe dotychczasowe e-

fekty inicjatyw produkcyjnych
hutnicy mówili o sposobach ich
realizacji, podkreślając wysokie
zaangażowanie aktywu partyjnego
1 całych załóg. Przede wszystkim
— podkreślano — chcemy maksy­
malnie wykorzystywać własne
możliwości, rezerwy tkwiące w

lepszym wykorzystaniu maszyn i
agregatów hutniczych, w organi­
zacji produkcji, szerzej stosować
postęp techniczny i technologicz­
ny. Środki, jakie przeznacza się
na przemysł hutniczy — a są one

niemałe — wykorzystywać bę­
dziemy maksymalnie efektywnie.

E. Gierek w imieniu Biura Poli­
tycznego KC, rządu 1 premiera —

P. Jaroszewicza, w serdecznych
słowach podziękował hutnikom za

dodatkowy czyn produkcyjny i
pomyślną jego realizację. Wiemy,
że wzmożony wysiłek wymaga
wielu wyrzeczeń, czasem nawet

rezygnacji z wolnego czasu, który
można by spożytkować dla siebie.
Dlatego tak wysoko ocenić należy
inicjatywy, z którymi Wy hutni­
cy 1 inne oddziały klasy robotni­
czej w kraju przyszły z pomocą
Partii i krajowi w niełatwej sy­
tuacji.

Szczególnie ważne jest to —

podkreśli! E. Gierek — aby ta po­
moc była wyrazem zaufania 1

wiary w to, co robimy. Tę wiarę
I zaufanie trzeba dokumentować
solidną pracą w szczególności,
pracą zdyscyplinowaną i efekty­
wną. Bez wzrostu wydajności
pracy, postępu technicznego i e-

konomicznego nie sposób bowiem
nadążać za potrzebami społeczeń­
stwa; szybko likwidować dyspro­
porcje w gospodarce.

Mówca podkreślił rolę organiza­
cji partyjnych w zakładach pracy,
ich autorytet i inicjatywy, konie­
czność prawidłowych, skonsulto­
wanych z opinią załóg decyzji dla
dalszego rozwoju każdego przed­
siębiorstwa, a zwłaszcza w zakre­
sie spraw socjalnych 1 bytowych.

perspektyw rozwoju gospodarcze­
go w kraju. Oficjalne koła rzą­
dowe mówią, że w najbliższym
czasie trzeba będzie wypowiedzieć
pracę dalszym 30 tys. osób, je­
dnakże zdaniem specjalistów,
jest to liczba zaniżona.

Trudną sytuację gospodarczą
pogorszyło bankructwo znanej
firmy Rolls-Royce. Trzeba bowiem
zdać sobie sprawę z tego, że upa­
dek Rolls-Royce‘a ma wpływ na

całą gospodarkę brytyjską. Nastą­
piła bowiem redukcja pracowni­
ków nie tylko samego koncernu,
lecz w licznych zakładach koope­
rujących.

Czwartkowe głosowanie w Izbie
Gmin świadczy, że rząd dysponu­
je tylko niewielką większością
głosów. Zresztą sam kanclerz
skarbu A. Barber muslał przyznać,
że Inflacja w Wielkiej Brytanii
postępuje w bardzo szybkim tem­
pie.

Spadek popularności konserwa­
tystów znajduje też potwierdzenie
w wynikach ankiety Gallupa. Wy­
nika z niej, źe za Partią Pracy
opowiada się 49 proc, uczestników
ankiety, zaś za partią konserwa­
tywną tylko 41,5 proc. Aż 49 proc,
ankietowanych wyraziło niezado­
wolenie z dotychczasowej polityki
premiera Heatha, 37 proc. — apro­
bowało jego postępowanie.

(s) 1 SEKRETARZ KC KPCr
G. Husak i członek Prezydium
KC KPCiy pnew. rządu CSRS,
Ł. Sstroug&l przyjęli w Pradze
członka Biura Politycznego KC
SED prze w. Rady Ministrów
NRD, W. Stopha, który prze­
bywa na kuracji w CSRS.

W NOWYM JORKU przystą­
pił do obrad Komitet ONZ do
spraw pokojowego wykorzy­
stania mórz 1 oceanów. Człon­
kowie komitetu zajmą się
sprawą przygotowania konfe­
rencji w r. 1973, która opracu­
je przepisy prawne na ten
temat.

NAJWIĘKSZA partia polity­
czna Boliwii — Rewolucyjny
Ruch Zwolenników Paz Estens-
soro wycofała swe poparcie
dla wojskowego rządu prezy­
denta J. Torresa i zwróciła się
do swych członków uczestni­
czących w rządzie, aby zrezy­
gnowali ze swych stanowisk.

ZE ŚWIATA
BUNDESRAT, druga izba

parlamentu zaehodnloniemlec-
kiego — uchwalił ostatecznie
budżet federalny na rok 1971.
Budżet zamyka się po ltrgą
nie dochodów 1 wydatków 100,1
mld marek.

LOTNICTWO wojskowe Hi­
szpanii otrzyma od USA samo­
loty nowego typu. Zamiast tl
„Starfighterów” i reszty my­
śliwców przechwytujących
„Sabre" otrzyma ono 30 tak­
tycznych samolotów bojowych
typu „Phantom”.

MIASTO Hiroszima podaro­
wało U Thantowi film doku­
mentalny „Hiroszima — doku­
menty o bombardowaniu ato­
mowym”. Film ten został zrea­
lizowany w ub, r. dla upamię­
tnienia 25 rocznicy zrzucenia
na Hiroszimę amerykańskiej
bomby atomowej.

DO RZYMU przybył minister
spraw zagranicznych Tymcza­
sowego Rządu Rewolucyjnego
Republiki Wietnamu Południo­
wego Nguyen Thi Binh,

BRYTYJSKI minister spraw
zagranicznych A. Douglas-
Home odwiedzi w przyszłym
tygodniu Bonn, gdzie przeproś
wadzi rozmowy z kanclerzem
NRF W. Brandtem.

NA TOCZĄCYM się w Los
Angeles procesie bandy Man-
sona, zeznawała P. Krenwln-
kel oświadczając, że zamordo­
wała przyjaciółkę S. Tata, A.
Folgcr oraz L. Labianca, żonę
bogatego właściciela domu to­
warowego.

Narada w KC PZPR

Trzeba w pełni wykorzystać
inicjatywę ludzi pracy

WARSZAWA (PAP)
19 bm. w KC PZPR odbyła się

narada sekretarzy organizacyj­
nych komitetów . wojewódzkich
PZPR, której przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC — E. Babiuch. Tematem

narady były aktualne zadania
pracy partyjnej po ylli Plenum
KC 1 przygotowania do wojewódz­
kich konferencji sprawozdawczo-
wyborczych.

Sprawy te omówił w zagajeniu
dyskusji kierownik Wydz. Organi­
zacyjnego KC — Zd. Źandarow-
ski.

Na zakończenie narady zabrał
glos E. Babiuch, który podkreślił,
że w obecnej sytuacji głównym
zadaniem Jest doprowadzenie do
świadomości całej Partii 1 społe­
czeństwa znaczenia 1 istoty uch­
wał VIII Plenum KC, a Partia,
jej instancje 1 organizacje powin­
ny wytwarzać klimat dla twór­
czej i konsekwentnej realizacji
tych uchwał.

Decyzja Biura Polltyćżńego KC
i rządu w sprawie cofnięcia pod­
wyżki cen artykułów żywnościo­
wych, dokonanej 13 grudnia ubie­
głego roku, stanowi dalszy ważny
krok naprzód w realizacji wyty­
czonych przez VII 1 VIII Plenum
kierunków działania na rzecz po­
prawy warunków bytu ludzi pra­
cy. Decyzja ta ma tym donioślej­
szą wymowę, że powzięta została
w trudnej sytuacji ekonomicznej
kraju. Biuro Polityczne i rząd
już od dłuższego czasu, zastana­
wiały się nad możliwością podję­
cia tej ważkiej decyzji. Pierwot­
nie miała ona zapaść w później­
szym terminie. Jego przyśpiesze­
nie umożliwiło wcześniejsze sfi­
nalizowanie rozmów ze Związkiem
Radzieckim, który — rozumiejąc
trudną sytuację ekonomiczną na­
szego kraju — przyszedł z pomą-
cą; udzielając nam długotermino­
wego kredytu. Tak więc zaistniały
warunki, w których można było
tę decyzję podjąć wcześniej. Jest
ona spełnieniem postulatów zgła­
szanych przez ludzi pracy, a rów­
nocześnie przejawem zaufania do
klasy robotniczej. Odpowiedzią na

to zaufanie jest rozwój produk­

25-lecie ORMO

Wysokie odznaczenia
dowodem uznania

dla pracy organizacji
WARSZAWA (PAP)

Z okazji 25-lecia ORMO od­
była się 19 bm. w gmachu
URM uroczystość dekoracji 76
członków ORMO z całego kra­
ju — przedstawicieli różnych
środowisk i grup zawodowych
— odznaczeniami państwowy­
mi przyznanymi im za zasługi
w działalności społecznej.

Aktu dekoracji dokonali:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, członek
Rady Państwa — Mieczysław
Moczar i wiceprezes Rady Mi­
nistrów Jan Mitręga.

Przemawiając do odznaczo­
nych J. Mitręga podkreślił, że
ORMO stanowi ważne ogniwo
w społecznym froncie walki
o ład i porządek. W minionym
ćwierćwieczu - mówił - ORMO
wniosła poważny wkład w u-

trwalanie ustroju socjalistycz­
nego w naszym kraju, a jej
członkowie wykazali wielką o-

fiarność, poświęcenie i wysoką
świadomość klasowa. Obecnie
do głównych zadań ORMO na-

W. Brandt zadowolony
z postępów w rozmowach

w sprawie Berlina zach.
Kancleri NRF W. Brandt przy­

był w piątek do Berlina zachód.,
by włączyć się w kampanię przed
wyborami do izby deputowanych
Berlina zach. W. Brandt, na kon­
ferencji prasowej, wyraził zado­
wolenie z postępów w rozmo­
wach czterostronnych w sprawie
Berlina zach. Oświadczy! On, że
obecnie spotkania ambasadorów są
w takiej fazie, lż faktycznie mo­
żna mówić o ■„rokowaniach w

właściwym ttgo słowa znaczeniu".

cyjnej i społecznej aktywności lu­
dzi pracy.

W tej sytuacji wszelkie zakłó­
cenia w pracy pociągałyby za so­
bą straty w produkcji 1 zaburze­
nia w kooperacji między przed­
siębiorstwami, byłyby zatem

sprzeczne z ogólnospołecznym
pragnieniem szybszego wzrostu

stopy życiowej.
Obecnie w postawie załóg robot­

niczych dominuje coraz szerzej
dążenie do znalezienia dróg szyb­
kiego polepszenia gospodarności.

Min. Z. Drozd

w Krakowie

Postulat zwiększenia
zadań budownictwa

Wczoraj przebywał w Krakowie
minister gospodarki komunalnej
dr Z. Drozd, który w toku roz­
mów z władzami miasta zapoznał
się z aktualnym stanem 1 zamie­
rzeniami rozwojowymi Krakowa,

W czasie dyskusji omówiono
szczegółowo program rozwoju
budownictwa mieszkaniowego na

najbliższe 5 lat. Postulaty Prezy­
dium RN Idą w kierunku zwięk­
szenia zadań na tym odcinku;
proponuje się wykonanie w latach
1971—75 mieszkań o łącznej po­
wierzchni 1750 tys. m kw. (w ńii-
nlonym 5-leclu zrealizowano 1,2
mln.m kw. powierzchni). Omó­
wiono także kompleksowy pro­
gram Inwestycji towarzyszących,
usługowych, przedstawiając w

szczególności niezbędne potrzeby
miasta w zakresie układu komu­
nikacyjnego, zaopatrzenia w wo­
dę, ciepło ltp.

Minister Drozd przydzielił dla
potrzeb podwawelskiego grodu
dodatkowe środki na rok bieżący,
głównie w zakresie dostaw sprzę­
tu i wyposażenia służb drogo­
wych.

leży działalność profilaktycz­
no-wychowawcza — wpajanie
współobywatelom dyscypliny
społecznej, poszanowania prze­
pisów prawa 1 właściwego
stosunku do mienia społeczne­
go, a także działalność zapo­
biegawcza, zgodna z realizo­
wanym przez MO programem
walki z przestępczością i wy­
kroczeniami.

—•--

Uroczysta akademia

w Krakowie
(INF. WŁ.) Wczoraj, w przed­

dzień 25 rocznicy powołania
ORMO odbyła się w hali Wisły
uroczysta akademia. Przybyli na

nią m. in. sekretars KW PZPR
Józef Łoś, komendant wojewódz­
ki MO pik. Mieczysław Nowak,
z-ca komendanta wojewódzkiego
MO płk Stanisław Walach, ko­
mendant m. Krakowa MO płk.
Władysław Michalski, tysiące
ORMO-wców, ich rodziny, przed­
stawiciele zakładów pracy, fun­
kcjonariusze MO, wojsko, mło­
dzież.

Po wystąpieniu z-cy pTZew.
Prez. RN m. Krakowa Edwar­
da Góry, referat okoliczno­
ściowy wygłosił przewodniczą­
cy Woj. Społecznego Komite­
tu ORMO, Jan Sokołowski.
Przypomniał on bohaterską prze­
szłość organizacji ORMO, gdy jej
członkowie w pierwszych powo­
jennych latach, z bronią w ręku
walczyli przeciwko reakcyjnemu
podziemiu, przelaną krwią umac­
niając władzę ludową.

Licząca dziś w Krakowie I wo­
jewództwie 23 tys. członków or­
ganizacja może poszczycić się nie­
małymi osiągnięciami przy za­
bezpieczaniu ładu i porządku, w

wielu akcjach wychowawczo-pro-
filaktycznych, w trudnej społecz­
nej służbie.

Podczas akademii udekorowany
został sztandar Wojewódzkiej Or­
ganizacji ORMO „Złotą Odznaką
za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej”. Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali:
Stanisław Karkoszka, Henryk Pa-
wela, .Antoni Mazik, Tadeusz Ba-
śclk, Franciszek Czapla. Wielu za­
służonych ORMO-wców otrzyma­
ło złote, srebrne 1 brązowe Krzy­
że Zasługi, złote i srebrne odznaki
„Zasłużony dla Ziemi Krakow­
skiej” oraz „Za pracę społeczną
dla m. Krakowa”, (ż)

Gospodarzem
klasa robotnicza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przedsiębiorstwami. I wre­
szcie jest nowa, zdrowa at-
fosfera wokół tych spraw,
stworzona przez kierowni­
ctwo partyjne i państwowe.
Atmosfera, w której każdy
robotnik i pracownik coraz

lepiej zdaje sobie sprawę z

tego, że potrzebny jest nie
jako bierny wykonawca po­
leceń, lecz jako obywatel
kształtujący losy zarówno
własne, jak i zakładu pracy
oraz kraju.

czywiście, narosło
wiele złych nawyków
i przyzwyczajeń, któ­

re trzeba będzie przełamy­
wać. Ale nie ma innej dro­
gi umocnienia w zakładach

pracy socjalistycznej demo­
kracji. A także — pomimo
coraz większej złożoności
procesów technologicznych
i problemów kierowania
przedsiębiorstwami — nie
ma innej drogi osiągania o-

ptymalnych korzyści z pra­
cy maszyn, urządzeń, a

przede wszystkim ludzi w

interesie gospodarki naro­
dowej, a więc nas wszyst­
kich, niż dopuszczanie do
głosu i współrządzenia bez­
pośrednich wytwórców
dóbr materialnych.

CEZARY RUDZIŃSKI

Młodzieżowy „dar
Ojczyźnie”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

być dodatkowa produkcja,
praca ępołeczna na rzecs

•wego 'osiedla, szkoły czy
układu pracy, np. budowa
urządzeń socjalnych. Przy
ZG ZMS stworzymy „bank
darów”, gdzie będziemy re­
jestrować wszelkie zgłoszo­
ne nam wykonane już za­
dania. Liczyć się będą nie
same Inicjatywy, ale prze­
de wszystkim ich realiza­
cja. Przekazywane meldun­
ki będą codziennie publiko­
wane w specjalnej rubryce
w „Sztandarze Młodych”.
W dniu robotniczego świę­
ta, 1 Maja, najlepszym wrę­
czymy nagrody, a także od­
znaczenia im. Janka Kra­
sickiego. „Dar Ojczyźnie"
przyniesie zapewne wiele
cennych inicjatyw, liczymy,
że włączą się do nich nie
tylko członkowie naszej or­
ganizacji, ale cała młodzież.

— TRUDNYM DO ROZWIĄ­
ZANIA PROBLEMEM JEST
BUDOWNICTWO MIESZKA­
NIOWE. ZMS MA JUZ PEW­
NE DOŚWIADCZENIA W TEJ
DZIEDZINIE. OD KILKU LAT
PROPAGUJE SIĘ ZAKŁADA­
NIE KSIĄŻECZEK MIESZKA­
NIOWYCH PRZEZ LUDZI
MŁODYCH. W JAKI SPOSÓB
AKTUALNIE CHCECIE SIĘ
WŁĄCZYĆ DO ROZWIĄZA­
NIA SPRAW MIESZKANIO­
WYCH?

— Występujemy jako repre­
zentant spraw młodych. Mobi­
lizując Ich do podejmowania
potrzebnych Inicjatyw, chce­
my, aby efektem były wymier­
ne korzyści. Wiadomo powsze­
chnie, że wśród czekających
na mieszkania, ludzie młodzi
stanowią większość. Dotych­
czasowy bardzo długi okres
oczekiwania opóźniał start ży­
ciowy młodzieży, utrudniał
życie zawodowe, założenie ro­
dziny. W ub. roku, Jak obli­
cza GUS, aż 250 tys. osób za­
mieszkiwało w hotelach robot­
niczych. Jednocześnie budow­
nictwo cierpi na chroniczny
brak kadr. Będziemy więe o-

bejmować patronat nad budo­
wą mieszkań, kierować na pla­
ce budów nowe hufce pracy.
Pragniemy, aby większość pra­
ktyk robotniczych odbywała się
na budowach. Dążymy do u-

powszechnlenla gospodarczego
systemu budowy, popularnego
już w Katowicach, Gdańsku 1
Innych miastach. ZMS-owskle
brygady mają możność odpra­
cowania części wkładu miesz­
kaniowego, uczestnicząc w bu­
dowle własnych domów 1 przy­
spieszając w ten sposób odda­
nie ich do nżytku. Zasięg te­
go budownictwa jest na razie
niewielki, Jednakże w 1969/70

SPORT , SPORT . SPORT

Sobotnio-niedzielne imprezy w Krakowie
Bogaty 1 urozmaicony program

Imprez sportowych będziemy mie­
li w nadchodzącą sobotę 1 niedzie­
lę w Krakowie.

BOKS: Hutnik N. Huta — Gwar­
dia Łódź I liga (niedziela, godz.
10, hala widowiskowa Huty lm.
Lenina).

KOSZYKÓWKA: sobota Wisła —

Polonia I liga kobiet, godz. 17.30,
Wisła — Legia, I liga męż­
czyzn, godzina 19, niedziela:
Wisła — Polonia, godz. 16, Wisła
— Legia, godz. 17.30 — hala Wi­
sły. XI liga mężczyzn — AZS Kra­
ków — Resovia, niedziela, godz.
17, n liga kobiet — AZS Kraków
— Budowlani Kielce, sobota, godz.
17.45, niedziela, godz. 10 — hala
UJ przy ul Piastowskiej.

PIŁKA RĘCZNA: I liga kobiet:
sobota — Wanda N. Huta — Ruch
Chorzów, godz. 16, Craeovia —

AZS Wrocław, godz. 17.30; nie­
dziela — Cracovia — AZS Wro­
cław, godz. 17, Wanda — Ruch,
godz. 18.30 — hala Hutnika N. Hu­
ta.

BRYDŻ W TKKF

Ognisko TKKF „Leskowlee" w

Wadowicach zorganizowało turniej
brldżowy par. W zawodach star­
towało 48 zawodników, którzy
walczyli o Puchar Prezesa Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Wadowi­
cach.

Zwyciężyła para Sochanlk — Mą­
ka przed parą: Mąslor 1 Piwo­
warski oraz parą: Studziński —

Handzlik.

roku wybudowano w ten zpo-
lób poza planem ponad 0 tys.
Izb. Ważne jest także uczule­
nie młodzieży na zjawiska mar­
notrawstwa materiałów budow­
lanych, dotarcie do przyczyny
poważnej, bo obejmującej o-

kolo K proc, zatrudnionych, w

tym także młodzieży, fluktua­
cji. Przeciwdziałając temu,
chcemy spopularyzować w

większym stopniu zawód pra­
cownika budowlanego, wpłynąć
na podniesienie poziomu wie­
lu szkól budowlanych 1 Ich
lepsze wyniki nauczania.

— JAK REALIZOWANE BĘ­
DĄ WNIOSKI WYPŁYWAJĄ­
CE Z POWSZECHNEGO
PRZEGLĄDU KWALIFIKACJI
MŁODZIEŻY!

— Przegląd przeprowa­
dzony został w blisko 2,5
ty». zakładów przemysło­
wych różnych branż. Obję­
to nim około 650 tys. pra­
cowników do lat 25, a więc
ponad 80 proc, młodzieży
W tych zakładach. Wyka­
zał On, że w większości
młodzi chcą podnosić swe

kwalifikacje, że w dalszej
nauce widzą jedyną drogę
awansu zawodowego i spo­
łecznego.

Jednocześnie jednak prawie
1/3 pracowników, z którymi
rozmawiano, osiągnęła zaled­
wie najniższy stopień wy­
kształcenia. Ponad 9 proc, nie
posiada żadnych kwalifikacji.
Jest to wysoki odsetek, tym
bardziej, że Istnieją duże moż­
liwości zdobycia wykształce­
nie 1 zawodu w szkołach róż­
nego typu. Wspólnie z KSR-a-

ml 1 organizaejaml zakładowy­
mi opracujemy długofalowy
plan podnoszenia kwalifikacji
młodzieży i będziemy na bie­
żąco śledzić jego realizację.
Będziemy dopingować młodych
m. ln. poprzez konkursy, ty­
powanie najlepszych stażystów
1 dopomagać w trudnościach.

Przegląd ujawnił ponad­
to liczne nieprawidłowości
w wykorzystaniu posiada­
nych przez pracowników
kwalifikacji. Co ósmy mło­
dy pracownik zatrudniony
jest niezgodnie z posiada­
nymi kwalifikacjami. Nie­
jednokrotnie stwierdzono
przypadki hamowania a-

wansu zawodowego mło-
/ dych. Sprawy te są nie­

zmiernie ważne i obok do­
brego przebiegu stażów, o-

bok Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki, szybkiej
adaptacji zawodowej, mają
także istotny wpływ na

podnoszenie poziomu całej
gospodarki.

Rozmawiała:
ZOFIA GRABIANSKA'

SIATKÓWKA: II liga mężczyzn
Wawel — Skórzani Skarżysko (so­
bota, godz. 17, niedziela, godz. 10
hala Wawelu przy ul. Zwierzy­
nieckiej) ; II liga kobiet — AZS
Kraków — Baildon Katowice, so­
bota, godz. 19.30, niedziela, godz,
iż, hala UJ).

ŁYŻWIARSTWO: ogólnopolskie
zawody młodzików w jeźdzle fi­
gurowej — sobota, godz. 7.30, nie­
dziela, godz. 8, sztuczne lodowi­
sko.

HOKEJ: Cracovla — Zagłębie
Sosnowiec (sobota, godz. 17, nie­
dziela, godz. 18, sztuczne lodo­
wisko) .

Kierownictwo sztucznego lodo­
wiska w Krakowie zawiadamia pu­
bliczność, że ze względu na liczne
imprezy łyżwiarskie 1 hokejowe
lodowisko w dniach 20 i 21 bm.
nie będzie czynne dla publiczno­
ści.

REMIS I PORAŻKA
HOKEISTÓW NRD

Hokeiści NRD, którzy grać bę­
dą na mistrzostwach świata w

grupie „B“ wraz z Polską, roze­
grali dwa sparringowe mecze z

czołowym zespołem radzieckim
Chimlkiem Woskresiensk. Pierw­
sze spotkanie zakończyło się re­
misem 3:3 (0:0, 1:3, 3:0), a w dru­
gim triumfował Chlmik 8:6 (5:1,
3:3, 0:2).

W KILKU WIERSZACH

22—28 II1971 r.

Matematyka I roku. Przybliżone
rozwiązywanie równań (cz. II).
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­

nik. 16.40 TV Ekran Młodych. 18.25
KRONIKA. , 18.40 Refleksje. 19.10

Spotkanie z G. Brassensem. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Kruk” — film prod. francuskiej.
21.30 Spotkanie z Hanną Skarżan­
ką. 22 .00 Panorama literacka. 22.30
Dziennik. 22.45 Program na jutro.
22.50 Politechnika — powtórzenie.
23.25 Politechnika — powtórzenie.

ŚRODA — 9.00 „Milczące zalo­
ty” — film z serii: „Saga rodu
Forsytów”. 9.55 Dla .szkół: Histo­
ria dla klas VII. Rok 1863. 10.25—
10.55 Przerwa. 10.55 Dla szkół: Fi­
zyka dla klas VII — Grawitacja
i loty kosmiczne. 11 .25—11.55 Przer­
wa. 11 .55 Dla szkól: Chemia dla
klas VIII — Pożyteczne związki
wapnia. 12.25—12.45 Przerwa. 12 .45

Wybieramy zawód. 13.05—15.20 —

Przerwa. 15.20 Politechnika: Mate­
matyka (kurs przygotowawczy).
Działania na wektorach. 15.55 Po­
litechnika: Matematyka (kurs przy­
gotowawczy). Twierdzenie Talesa.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla mł. widzów: AULA. 17.15
Magazyn ITP. 17 .30 W centrum

zaczarowanego pierścienia. 18.00
PKF. 18.10 Cluj tańczy i śpiewa.
13.25 KRONIKA. 18.40 Choroba nr

422. 18.50 Prawie konsylium -

program z okazji międzynarodo­
wego tygodnia ochrony serca, 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.35

PONIEDZIAŁEK — 15:20 Poli­
technika TV: Fizyka — kurs przy­
gotowawczy. Ruch elektronów w

próżni. 15.55 Politechnika TV: Fi­
zyka — kurs przygotowawczy.
Ruch elektronów w próżni (cz. II).
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.

46.40 Dla dzieci: Zwierzyniec. 17 .25
Echo stadionu. 17.55 Pytania z uli­
cy. 18.30 KRONIKA. 18.45 Maga­
zyn postępu technicznego. 19.26
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr TV: Tadeusz Rlttner —

„Człowiek z budki suflera”. 21.35
Jest — nie ma — felieton TV. 21 .55
„Rozmówki” — mikroopera. 22.25
Dziennik. 22 .40 Program na jutro.
22.45 Politechnika — powtórzenie.
23.20 Politechnika — powtórzenie.

WTOREK — 10.00 „Kruk” — film

prod. francuskiej. 11 .25—11.55 —

Przerwa. 11.55 Dla szkół: Język
polski dla klas IV lic. Jerzy Bro-
szkiewlcz — Ta wieś, Mogiła. 12 .25
12.45 Przerwa. 12.45 Przysposobie­
nie rolnicze. 13.15—13.55 Przerwa.
13.55 Przysposobienie rolnicze.
14.25—15.20 Przerwa. 15.20 Polite­
chnika TV: Matematyka I roku.

Przybliżone rozwiązywanie rów­
nań (cz. I). 15.55 Politechnika TV:

„Milczące galoty” — film z serii:
„Saga rodu Forsytów”. 20.55 Świa­
towid. 21 .30 Mistrzostwa świata w

jeżdzie figurowej na lodzie. 22 .00
Dziennik (w przerwie). 23.30 Pro­
gram na jutro.

CZWARTEK — 8.15 Matematyka
w szkole: Rachunek prawdopodo­
bieństwa. 8.45—9.55 Przerwa. 9.55
Dla szkól: Język polski dla klas
IV lic. Tadeusz Różewicz. 10.25—
11.55 Przerwa. 11 .55 Dla szkół: Ję­
zyk polski dla klas VII—VIII —

Telewizja. 12.25—12.45 Przerwa.
12.45 Mechanizacja rolnictwa:' 13.15
—13.30 Przerwa. 13.30 Mechanizacja
rolnictwa. 14 .00—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika: Fizyka I roku.
Kinematyka punktu materialnego
(cz. I). 15.55 Politechnika: Fizyka
I foku. Kinematyka punktu ma­
terialnego (cz. II). 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran
z bratkiem. 17.45 Wydawnictwa
proponują. 18.00 Przegląd muzycz­
ny. 18.30 KRONIKA. 18.45 Kom­
petencje czy decyzje. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Dwo­
rek w sadzie” — film TV angiel­
skiej. 21 .00 III PROGRAM Z CY­
KLU „NIBY SHOW". SCENA­
RIUSZ I PROWADZENIE — MA­
REK PACUŁA. REŻYSERIA I
REALIZACJA TV — ANDRZEJ
WASYLEWSKI. SCENOGRAFIA —

JERZY BODUCH. KIEROWNIC­
TWO MUZ. — JAN JARCZYK.
WYKONAWCY: M. GOŁĘBIOW­
SKI, E. JODŁOWSKA, L. PIS­

KORZ, W. PSZONIAK, J. KOP-
CZEWSKI. 21 .30 Mistrzostwa świa­
ta w jeżdzie figurowej na lodzie.
22.00 Dziennik. 23.30 Program na

jutro.

PIĄTEK — 9 .00 „Dworek w sa­
dzie” — film TV ang. 9.55 Dla
szkół: Zajęcia techniczne dla klas
VIII — Od tam-tamu do telefonu.
10.25 „Prawo do żyda” — polski
film z serii: „Dr Ewa”. 11 .10—11 .55
Przerwa. 11 .55 Dla szkól: Wycho­
wanie plastyczne dla ki. VIII. Rze­
źba* monumentalna. 12 .25—14.50 —

Przerwa. 14.50 Fizyka dla nauczy­
cieli. Metodyka realizacji działu.
Model budowy gazów 1 cieczy.
15.2lt Politechnika: Fizyka I roku:
Kinematyka punktu materialnego
(cz. II). 15.58 Politechnika: Mate­
matyka I foku. Zasady dynamiki.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Pora na Telesfora. 17 .35 Nie
tylko dla pań. 17 .55 Dialogi histo­
ryczne. 18.30 KRONIKA. 18.45 Mu­
zyka i poezja. 19.20 Dobranoc. 20.00
„Prawo do żyda” — film z serii:
„Dr Ewa”. 20.40 Kraj. 21.25 Mi­
strzostwa świata w jeżdzie figuro­
wej na lodzie. 22 .00 Dziennik (w
przerwie). 23.55 Program ńa jutro.

SOBOTA — 8.20 „Pieczone go­
łąbki” — film prod. poi. 9 .55 Dla
szkół: Nauka o człowieku dla klas
VIII. Układ nerwowy. 10.25—11 .55
przerwa. 11.55 Dla szkół Geogra­
fia dla klas VI. Między Wisłą a

Pilicą. 12 .25—15.35 Przerwa. 15.05

Program dnia. 18.11 TV Kurs Rol­
niczy. 15.45 INFORMACJE DLA
SŁUŻBY ROLNEJ. 15.55 FILM
KRM. 16.05 KLUB RODZICÓW.
16.30 Dziennik. 16.40 Teatr Mł. Wi­
dza: Alina Korta — „Czwarty na

kutrze”. 17.10 Z kamerą wśród
zwierząt. 17.40 Spod znaku Rodła.
18.00 Tele-Echo. 18.40 REQUIEM
WITA STWOSZA — film. 18.55 A-
FISZ KINOWY. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Kurs tańca dla
dorosłych 1 dobrże wychowanych
program estradowy. 21 .20 Dzien­
nik. 21.50 Mistrzostwa świata w

jeźdzle figurowej na lodzie. 23.20

Program na jutro.

NIEDZIELA — 8.04 Program
dnia. 8.05 TV Kurę Rolniczy. 8 .40

Przypominamy, radzimy. 8 .55 Dla
mł. widzów: Klub śmiałych. 10.10
W starym kinie. 11 .16 Spotkanie z

muzyką. 11 .55 Dziennik. 12.10 Prze­
miany. 12.40 „Prawo do żyda” —

z serii: „Dr Ewa". 13.25 Teatrzyk
dla przedszkolaków: „Dwa cieka­
we pingwiny”. — Maria Terlikow­
ska. 14 .05 W obiektywie. 14 .35 Mi­
strzostwa Kibiców Sportowych —

teleturniej. 15.30 Klub Sześciu
Kontynentów. 16.10 Mistrzostwa
świata w jeżdzie figurowej na lo­
dzie. 18.00 Saperzy — rep. 18.10 Za­
praszamy na pół czarnej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 . Dziennik. 20.05, .Tan­
go dla niedźwiedzia" — film prod.
czechosłowackiej. 21 .35 Magazyn
sportowy. 22 .05 Nauki mistrza Ka­
jetana. 23A3 Program na jutro.

WTOREK — 18.10 Program dnia.
18.15 Russkij jazyk po telewlde-
nlu. 18.45 U naszych przyjaciół.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 Od demografii do zastoso­
wań biologicznych z cyklu: Ga­
wędy matematyczne. 20.30 Ludzie
1 sprawy. 21 .30 24 godziny. 21 .45
Walter a Connle. 22.15 Kino wer­
sji oryginalnej: „Saga rodu For­
sytów”. 23.05 Program na środę.

BRODA — 17.30 Program dnia.
17.35 Walter ■ Connle. 18.05 Piloci
w piżamach. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Dyskusja nad fil­
mem „Brzezina”. 20.25 „Przeraźli­
we łoże" — film TVP. 20.55 Z pra­
sy technicznej. 21.05 24 godziny.
21.15 Twarzą w twarz. 22 .00 En
francais. 22 .30 Kino Wersji Orygi­
nalnej: Bajki Lafontaine’a. 22 .55

Program na piątek.

PIĄTEK — 16.25 Program dnia.
16.30 En francais. 17.00 Spr. z mię­
dzypaństwowego meczu hokejowe­
go Polska — Związek Radziecki.
19.26 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Nie było nas, byl las. 20.35
Symfonia Es-dur źir 3: „Erdca"
Ludwika van Beethoyena. 21.15 24

godziny. 21.28 Obsługa wielowar-
sztatowa z cyklu: Naukowa Orga­
nizacja Pracy. 21.45 Etyka lekar­
ska. 22 .15 Russkij jazyk po tele-
wldeniu. 22.45 Kino Wersji Orygi­
nalnej: „Szutoczka” — film radź.
23.00 Program na sobotę.

SOBOTA — 18.36 Program dnia.
17.00 Transmisja z międzynarodo­
wego meczu hokejowego Polska —

Związek Radziecki. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Świat, w jakim
żyjemy — film oświatowy. 20 50
Laureaci konkursu im. Frydery­
ka Chopina. 21 .50 „Po co ja się
wtrącam” — film prod. franc. 22 40
24 godziny. 22 .50 program II pro­
ponuje. 23.00 Program na niedzielę.

NIEDZIELA — 16.56 Program
dnia. 17.90 Grochów — z cyklu:
Z syreną w herbie. 17.35 Literatu­
ra 1 film Kńock — film prod.
franc. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik: 20.05.„Nos” — Mikołaj Gogol.
Tłumaczenie: Julian Tuwim. A-

dapt. i reż.: Jan Łukowski. Reż.
TV: Włodzimierz Gawroński. Sce­
nografia: Jan Polewka. Muzyka:
Roman Kowal. Wykonawcy: Jerzy
Trela, Janusz Nowicki, Janusz

Szydłowski, Mieczysław Franaśzek,
Jan Młodawski, Elżbieta Karko­
szka. 21 .10 Nić nowego — przed
kamerami Szymon Kobyliński.
21.30 Podróże, podróże. 22 .05 Reci­
tal wokalny. 22.35 Refleksje na

dobranoc. 22 .49 Program na wto­
rek.

• Koszykarze Slavil Praga po
zwycięstwie w ćwierćfinale Klu­
bowego Pucharu Europy nad O-

limpic Antibes (Francja) 100:80
zakwalifikowali się do półfinałów.

®20-letnia lekkoatletka NRD
Kalllwoda podczas zawodów ha­
lowych w Berlinie uzyskała w

skoku wzwyż wynik 181 cm.

® Piłkarska reprezentacja Algie­
rii zremisowała z zespołem wę­
gierskim Ferencvaros 3:3.

• W ćwlerfinałowym spotkaniu
w koszykówce mężczyzn o Klu­
bowy Puchar Europy Akademik
Sofia pokonał Real Madryt 73:66
lecz do półfinałów zakwalifikowali
się Hiszpanie, którzy pierwszy
pojedynek wygrali 100:79.

• W dalszym ciągu narciarskich
mistrzostw NRF w konkurencjach
klasycznych, skok! do dwuboju
wygrał Rudhart przed Kellerem.

O Piłkarze . Arsenału pierwsze
spotkanie ćwierćfinałowe o Puchar
Miast Targowych grać będą z FC
Kolonią w Londynie 9 marca br.
a rewanż 23 marca w Kolonii.

® W rewanżowym spotkaniu
hokejowym Węgry pokonały
Szwajcarię 5:2. W pierwszym me­
czu wygrała Szwajcaria 7:4.

© Narciarskim mistrzem Szwe­
cji w biegu na 50 km został Arne

Boelllng a wicemistrzem Ove Le-
stander.

• Hokeiści Norwegii wygrali
trójmecz w Sapporo. W ostatnim
meczu Norwegia zremisowała z

Japonią 3:3. Na drugim miejscu
uplasowała się Japonia a na trze­
cim Jugosławia.
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serwatora; samowolne prze­
róbki i przebudowy urastają
do miary przestępstwa. Miesz­
kasz człowieku w zabytku,
więc zostałeś „skazany” na

podtrzymywanie jego dawnych
form, choćby hamowały one

twoje potrzeby mieszkalne;
chciałbyś mieć spokój na dłu­
gie lata z pokryciem dachu
trwalszym materiałem (1 tań­
szym w ogólnej kalkulacji),
aniżeli „stylowym" gontem —

nie możesz, bo popsuje to

„niepowtarzalność” stylu.
Walą ct się ściany, ale spróbuj

je wzmocnić innym budulcem, niż

przewidziany w historycznym za­
pisie I Albo może cl się zamarzyła
przebudowa Izb. względnie - co

gorsza — dobudówka Jakowaś,
związana z twoimi życiowymi
zachciankamił Nic > tego, zosta­
łeś „przypisany" do zabytku 1

bądź szczęśliwy, że cię turysta mo­
że obejrzeć...

Rzeczywistość, gdyby mogła
mówię, powiedziałaby prze­
kornie: a jednak właściciele
zabytkowych chałup w Lanc­
koronie (czy tylko?) remontu­
ją. łatają i przebudowują.

Oczywiście, nie czynią tego
otwarcie. lecz chyłkiem,
wbrew prawu... Stąd remon­
ty są niepełne, byle jakie. Za­
bytki przemieniają się w bu­
dy. zbutwiałe, próchniejące,
naznaczone stygmatem bez­
sensu. Gdzież tu logika i ra­
chunek ekonomiczny?

czający i atrakcyjny. Przecież
pozostałe zabudowania mają
cechy powtarzalne - zbliżone
do tych w obrębie rynku. Ła­
twiejszym problemem jest bo­
wiem skupienie uwagi i środ­
ków finansowych na 20 obiek­
tach, aniżeli na 50.

Ten pogląd reprezentuje także
Prez. PRN w Wadowicach. Spraw
wywłaszczenia I wykupu domów
nie uregulowano do tej pory, po­
mimo zaleceń wspólnego posie­
dzenia Prez. PRN I Egzekutywy
KP PZPR z udziałem członków

Prezydium WRN 1 Wydz. Kultury
Prez. W RN w Krakowie, przed
trzema laty.

W Komitecie Powiatowym
partii w Myślenicach „histo­
rię” chaty z Tokarni określa
się w sposób jednoznaczny,
jako skandaliczną. Nie lepszy
stan, biorąc poprawkę na ma­
teriał budowlany, przedstawia
dom przy ul. Reja 8 w samych
Myślenicach.

Ongiś tzw. dworek miejski, mu­
rowany - obecnie stoi bez szyb,
me użytkowany przez nikogo, za

to opatrzony etykietką „zabytku",
aczkolwiek od pewnego czasu

prz.estał figurować w spisie obiek­
tów pod ochroną. Więc co? Zaby­
tek. czy nie? Ta dowolność Inter­
pretacji ma również swoją wymo­
wę. Okazuje się bowiem, że i za­
bytkiem można zostać — do cza­
su... Mimo, że raczej powinno być
odwrotnie.

Anna Gorazd

NA WŁASNE SPRAWY

OD ZABYTKÓW
GŁOWA (nie) ZABOLI

Dlaczego ten budynek mu-

siał ulec ruinie? Czy tylko dla­
tego, że był pod ochroną i ża­
den z poprzednich użytkowni­
ków nie chciał się angażować
w „przepisowe” remonty? Czy
istotnie nie można go było wy­
korzystać. kiedy jeszcze kosz­
ty renowacji nie przekroczyły­
by milionów? Równie dobrze
można tam było założyć żło­
bek, oddział muzeum, jakikol­
wiek punkt kulturalno-społecz­
ny. Przecież to po prostu mar­
notrawstwo. 1 brak decyzji:
tak albo tak...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ZABYTKOWA
LANCKORONA

W drodze na grzbiet wznie­
sienia, gdzie rozłożyła się
Lanckorona, mijamy nowo­
czesny budynek restauracji
GS „Sielanka”. Kilkadziesiąt
kroków wyżej równie nowa

budowla — GRN. Jak na osa­
dę. założoną w r. 1361 za pa­
nowania Kazimierza Wielkie­
go. zamiast sześciowiekowych
śladów istnienia, witają nas

pomniki architektury raczej
pod szablon wielkomiejski.

Córa? stromiej ulicą ku rynkowi.
Trzeba powiedzieć: ulicą, bo prze­
cież w ciągu ponad połowy ty­
siąclecia Lanckorona posiadała
prawa miejskie. Utraciła je do­
piero w r. 1934. A dziś właśnie od
dołu zdąża ku miejskim wspo­
mnieniom niedawno wzniesionymi
budowlami. Może to początek
końca wsi?

Większość przydrożnych za­
budowań nosi charakterystycz­
ne cechy w konMrukc lach da­
chów z ..okapami”, w stylo­
wych drzwiach Spod przerze­
dzonych łat śniegu widać
pokrycia gontowe, co zwłasz­
cza od frontu wywołuje jed­
nolite wrażenie Tyły dachów
schowane przed wzrokiem ob­
serwatora, często wylatane pa-
P4

Także boczne ściany domostw
tu i owdzie wstydliwie uzupełnio­
no odmiennym materiałem budo­
wlanym Przypomina to irocnę
słynne cotiomkinowskie airapy.
lub tereny wytworni filmowych.
Tyle, że te budynki są zamiesz­
kałe: że leli zewnętrzny wystrój
nie służy wyłącznie rozmiłowa­
nym w stylowej zabudowie oczom

turysty czy historyka sztuki.

Bo sprawa, wbrew pozorom,
bynajmniej nie przedstawia
się prosto i jasno. Tak jasno
i prosto, jak położenie pieczę­
ci konserwatora wojewódzkie­
go na pół setce domów, okre­
ślanych nazwą „zabytku”.

Wiadomo, że ochrona zabyt-

do podporządkowania . się- ist­
niejącym przepisom prawnym.
Obiekt nie może więc podle­
gać remontom, które są ko­
nieczne celem zabezpieczenia
przed zniszczeniem, według'
własnego widzimisię właści­
ciela...

Każdy szczegół napraw trze­
ba uzgodnić z urzędem kon-

CZAR BŁĘDNYCH
KÓŁEK...

Czy nie można znaleźć roz­
wiązania, zgodnego z potrze­
bami ludzi i dobrze pojętym
interesem ochrony tych zabyt­
ków, które.; .. tańszym kosztem

Ków zmusza ich użytkowników dałoby się. zamienić w skan-
sen. ale w pełni użytkowy?
Niechże znajdą się instytucje,
które wykupią domy wokół
rynku w Lanckoronie - ą jest
ich ńie więcej, .niż dwadzieś­
cia - zaś resztę należałoby u-

wolnić spod opieki, która

przeszkadza normalnie
mieszkać. Powstałby wówczas
skansenik całkowicie wystar-

Wątpliwości nie budzi i bu­
dzić nie może troska o zacho­
wanie, odbudowę i konserwa­
cję zabytków pierwszorzędnej
rangi.. Tych, które świadczą o

rozwoju i rozkwicie naszej
kultury tak dotkliwie zdzie­
siątkowanej przez wojny. Ale
nie fetyszyzujmy każdego o-

biektu o cechach zabytkowych
a powtarzalnych - gdy brak
mieszkań i pomieszczeń dla
wielu ludzi oraz potrzebnych
nam placówek społecznych.

Najwyższa pora, żeby doko­
nać rozsądnej weryfikacji roz­
proszonych po województwie
budowli zabytkowych i „za­
bytkowych”. Potrzeba tu go­
spodarskiej ręki, tak samo

czułej na dotyk bezcennych
wartości historycznych, jak i
zapobiegliwie przeliczającej
wydane złotówki!

Owe „domki z piernika”, to

siedziby rodzin, ostoje gospo­
darstw, a nie sam czar daw­
nego miejsko-wiejskiego bu­
downictwa...

Zbiedniałe to wszystko w

większości. podobnie do u-

szminkowane1 twarzy starej
kobiety, która z daleka chcia-
łaby łudzić otoczenie jeszcze
gładką cerą I rumieńcem, gdy
z bliska budzi współczucie
zwiotczałą skórą niezdrowym
blaskiem zmęczonych oczu, si­
ną barwą policzków.

Lanckorona liczy dziś 470
„numerów” i ponad 2 tysiące
mieszkańców. W tzw. centrum
wokół rynku znajduje się 200
zabudowań. Z nich — około 50
ujęto w rejestr zabytków. Te
najbardziej oryginalne otacza­
ją spadzisty rynek. Ale i tu

spomiędzy stylowych domków

wynurzają się murowane ka­
mieniczki i chaty bezstylowe.
To ci szczęśliwsi posiadacze
posesji, w których można wy­
godnie - jak na tutejsze wa­
runki — mieszkać.

Kiedy tak przyglądam się.
tym dwom kategoriom oby­
wateli — budynków, szkoda mi
zarówno malarskich wrażeń
staroci, jak ; naruszenia cha­
rakteru ryneczku. Jednocześ­
nie zwalczają się dwie wizje:
urok swoistego skansenu i
świadomość: jak żyć w skan­
senie. w rezerwacie?

Czy można tu znaleźć pewne
analogie clo starówek Warszaw? :

Krakowa, gdzie utrzymano ze­
wnętrzny charakter rekonstrukcji
domów — przy nowoczesnych
wnętrzach, z myślą o. użytkowa-
>’iu ich przez współczesnego czło­
wieka? Czy faktycznie stać nas na

konserwatorskie „zapasy”, zabyt-
^w, ebećby w stosunku do 50

1 obiektów Lanckorony, jeśli nie
sfać nas na wykupienie tych chat
'

rąk właścicieli, bez krzywdy dia
kogokolwiek — lub bez oddania

owym ludziom zastępczych gospo­
darstw?

BRAK MU CZASU

W
PTASZKOWEJ, kolejarskiej wsi

wszystkie domy są murowane; sa­
dy krzepkie, szkoła tysiąclatka,
droga w czynie społecznym budo­
wana... Do Grybowa czy do No­

wego Sącza — niedaleko, nic zatem dziw­
nego, że ludzie na brak pracy nie narzeka­
ją, że wieś się rozwija i unowocześnia.

Tylko ta jedna chałupa
psuła optymistyczny obraz.
Chałupa? Nie chałupa, sza­
łas raczej to był, kiciarką,
kawałkami blachy kryty,
łatami papy obsztukowany,
dylami przed zawaleniem
podparty. Ludzkie oczy o-

brażał, groził niebezpieczeń­
stwem pożaru.

Wskazywali na to ci z

Ochotniczej Straży Pożar­
nej, mówiono na posiedze­
niach w Gromadzkiej Ra­
dzie. że to to kiedyś może

się zapaść — mieszkanki,
dwie stare, niedołężne ko­
biety — swoimi zbutwiały­
mi szczątkami przygnieść.

Była na to jakaś rada? A
no nie było.

Dopiero
Kasprzykiewicz...

Mieczysław Kasprzykie­
wicz — górnik z zawodu —

od niedawna jest mieszkań­
cem Ptaszkowej. Po wypad­
ku. jakiemu uległ w kopal­
ni, tu osiadł, dom postawił,
gospodarzy.

Siedzę w

przestronnej kuchni, cze­
kam na gospodarza. Gdzieś
w obejściu majstruje przy
silniku.

Idzie wreszcie, ostrożnie
próg przekracza, ostrożnie
stawia okaleczałe nogi,
wspiera się rękami na me­
blach, wreszcie dociera do
stołka i siada. Twarz mło­
da, czerstwa, uśmiech sze­
roki na powitanie. Ręce u-

walane smarami chowa za

siebie, przeprasza, że w ta­
kim stroju roboczym, u-

brudzony, przyjmuje go­
ścia.

- To pan wybudował
staruszkom ten dom? —

pytam.
— No nie, zaprzecza po­

spiesznie, to żadna budowa,
tylko remont. Pół chałupy
trzeba było rozwalić, teren

splantować, postawić na

tym miejscu przybudówkę,
tamtą izbę, co. jeszcze się
trzymała, jako tako we­
sprzeć, wyreperować.

Kółko rolnicze podanie
staruszek o przydział ma­
teriałów budowlanych roz­
patrzyło poza kolejnością,
dato transport, pustaki i
żwir. Nasz miejscowy cie­
śla Władysław Ziółko, no­
wą konstrukcję dachu zro­
bił. Drzewo na stolarkę
zbieraliśmy po całej wsi.
Jeden dał deski, inny kloc­
ki. ktoś tam jeszcze tarci­
cę. No i stoi już chałupa,;
staruszki w niej bez stra­
chu mieszkają, ludziom we

wsi nie wstyd, że na cudzą
biedę obojętnie patrzą.

- Ale kto fundamenty
robił, kto murował? — za-

ich widnej,

daję pytanie, na które już
znam odpowiedź.

— A no, ja - odpowiada
Mieczysław Kasprzykie­
wicz. były górnik, rencista
i inwalida.

— I pan tę całą robotę
zorganizował? — zadaję py­
tanie.

- Nie ja — zaprzecza —

tylko Kolo Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej, w

Ptaszkowej.
— Powiedz, jak by

ło — upomina go żo
na. — Przecież przed
tem, dopókiś tu ni<

przyjechał, tr. i Kok
nie było, i nikt się ty­
mi starymi ludźmi nie

zajmował.
O tym wiem już od prze­

wodniczącego Prez. GRN.
Kasprzykiewicz jeszcze na

Śląsku, w Ludwikowicach

mieszkając, pomoc społecz­
ną dla potrzebujących or­
ganizował Za 10-letnią bli­
sko działalność w PKPS
został odznaczony Złotym
Krzyżem Zasługi. Teraz
przeniósł się na Sądecczyz­
nę i w ciągu roku, dzięki
jego inicjatywie powstało
w Ptaszkowej koło PKPS
liczące 100 członków, po­
wstały podobne w Krużlo­
wej i Grybowie, a takie
inicjatywy na wsi to zja­
wisko wyjątkowe.

— Ale to nie
moja zasługa -

się znowu były
Niewiele by się
bić bez poparcia Prezydium
GRN, bez współpracy z Ko­
łem ZMW. Na przykład
bardzo nam pomaga prze­
wodniczący Koła ZMW Jó­
zef Michalik, który jest
również kierownikiem Klu­
bu Rolnika. On gości na­
szych staruszków w swoim
klubie, organizuje dla nich

rozrywki, a jednocześnie
rha okazję do codziennych
rozmów, zna wszystkie ich
kłopoty i troski, jest zresz­
tą również przewodniczą­
cym Komisji Starego Czło­
wieka przy naszym Kole
PKPS.

Marysia. Ptaszkowska, u-

rzędniczka Prez. GRN, se­
kretarzuje jednocześnie na­
szemu Kołu. Jest blisko
„władzy”, wie co w trawie
piszczy, więc często orędu­
je w naszych sprawach. O-
statnio Prezydium GRN
przeznaczyło z własnych
funduszów 35 tys. zł na ce­
le PKPS, my sami również
uzyskaliśmy blisko 12 tys.
ze zbiórek i z zabaw, któ­
re dla nas świetnie (i bez­
alkoholowo) organizuje Jan
Michalik. Wraz z zasiłkami
Zarządu Powiatowego

wyłącznie
zastrzega

górnik. —

dało zro-

PKPS dysponowaliśmy w

tym roku kwotą blisko 100
tys. złotych.

— Czego nam braku­
je? — zastanawia się
Kasprzykiewicz. — Po­
parcia dla naszych
działań ze strony wszy­
stkich organizacji ist­
niejących na wsi.

Na ■przykład Koło KGW
mogłoby być współorgani­
zatorem wielu naszych im­
prez, oczywiście, gdyby ze-

chciało. Również organiza­
cja partyjna powinna swym
autorytetem poprzeć naszą
działalność — wspomnieć o

nas czasem na zebraniu o-

gólnowiejskim. To by stwo­
rzyło nam moralne oparcie,
zjednało członków. Przecież
wszyscy w jednakowym
stopniu pracujemy dla na­
szej wsi.

Pani Kasprzykiewiczo-
wa patrzy z troską na mę­
ża:

— Jeździ za tym wszyst­
kim, załatwia, pracuje, a

przecież i jemu niełatwo.
Tak, na dobrą sprawę

sam Kasprzykiewicz mógł­
by żądać od sąsiadów po­
mocy i opieki. A tymcza­
sem on stał się opiekunem
wszystkich starych, cho­
rych i niedołężnych we wsi.

Żegnamy się, gospodarz
■wyprowadza mnie na próg
domu. Za progiem — wiatr,
rozjeżdżona polna droga,
którą ja przebyłam z tru­
dem. On, chyba z jeszcze
większym trudem,
nią codziennie, załatwiając
wiele spraw społecznych.

Myślę, że gdyby tyle sta­
rań poświęcił sobie, już
dawno jeździłby wymarzo­
ną „zbrojówką”, o której
mówi, ale na załatwienie
własnych spraw nie
czasu.

chodzi
na

„Zabytkowy** dworek w Myślenicach.

Kolejnypodsta-
na sto-

wymienia

Jakież zatem najbardziej
wowe czynniki, wpływające
sunek ludzi do pracy,
nauka?

Sel zorientowania się w ich postępach;

człowiek powinien
być zadowolony ze swo­
jej pracy? Oczywiście,
.tak — odpowie prawie

. każdy. Satysfakcja z

wykonywanej pracy jest bo­
wiem jednym z najważniej­
szych czynników wpływają­
cych m. in. na wydajność
— czyli, w ostatecznym rozra­
chunku, na ilość dóbr dostar­
czonych całemu społeczeństwu.

A zwiększanie tej ilości na pewno
już jest zadaniem absolutnie pierw­
szoplanowym, zwłaszcza i przede

(wszystkim w społeczeństwie socjali­
stycznym. Jak się dzisiaj wydaje —

o tej więzi zadowolenia z wydajno­
ścią trochę zapomnieliśmy. Może
kierownicy różnych szczebli nie mie­
li czasu. by sięgnąć do opracowań
naukowych socjologów i psycholo­
gów pracy? Może nie mieli zaufania
do takich badań, jeszcze przed kil-

Ikunastu laty przecież budzących pe­
wne opory nawet wśród części u-

czonych?

Mniejsza z tym, jaka jest odpowiedź na

te pytania. Dziś ważne jest podjęcie od­
powiednich kroków, a więc przede wszy­
stkim dokładne zapoznanie społeczeń­
stwa. zwłaszcza zaś kierowników wszy­
stkich szczebli, z poglądem nauki na

n sprawę pracy. Dla wielu z nas będzie to

g Połączone z niejakim zaskoczeniem: jak
H bardzo i w ilu punktach nauka jest zgo-
d dna z odczuciami, postulatami I zwykłym
S zdrowym rozsądkiem.

Nie sposób w krótkim artykule
przedstawić wszystkich tych spraw
szczegółowo. Śą czasem trudne i

wymagają studiów i przemyśleń
Warto mńe jednak pokusić się o

bardzo sk 'owe omówienie tej pro­
blematyki. Oprzemy się w nim na

publikacji naszego socjologa, dra A-
leksandra Matejki: „Praca i koleżeń­
stwo".

SZTUKA
POPULARYZACJI”

W związku z notatką Stani­
sława Petersa pt. „Sztuka po­
pularyzacji” pragnę dodać, że

pominięto w niej prace po­
pularyzatorskie, dotyczące
wiedzy o nafcie, zainicjowane
już w r. 1953.

Publikacje z tej dziedziny
były wydawane w ramach

„Biblioteczki Naftowca” przez
PWT, następnie zostały prze­
jęte przez Wydawnictwo Gór­
niczo-Hutnicze, a ostatnio przez
Wydawnictwo ,,Śląsk”,
ramach „Biblioteczki
towca” ukazało się
30 tytułów. Ostatnio

zywanie się prac populary­
zatorskich zostało częściowo
przyhamowane.

Jakkolwiek kraj nasz w ma­
łym stopniu pokrywa własnym
wydobyciem zapotrzebowanie
na ro-pę i produkty naftowe,
nie mniej wydaje się, że po­
pularyzacja tej dziedziny wie­
dzy mogłaby przyczynić się do

intensyfikacji poszukiwań
wych złóż

gospodarki
obojętne.

Powyższe
lu, aby w

pracowywaniu podobnych no­
tatek uwzględniać również po­
pularne wydawnictwa naftowe,

Doc. inż. ADAM WALIDUDA
Kraków

w

Naf-

ponad.
uka-

naftowych, co

narodowej me

no-

dla

jest

WARUNKI PRACY,
KORZYŚCI MATERIALNE

Pierwsza sprawa — to warunki
miejscu pracy. Jak
socjologów, dobre
przy tym większy
stanie zadowolenia,

w

wynika z badań
warunki mają

wpływ na pow-
niżzłe—napo-

problem — to zagadnie- dyscypliny; danie podwładnym możllwo-
nie korzyści materialnych. ,

żna tu jednak sugerować
prostej zależności w rodzaju: im
wyższa płaca, tym wyższe zadowo­
lenie". W rachubę wchodzą takie je­
szcze czynniki, jak stabilność docho­
dów, a także sposób ich podżiału —

zwłaszcza premii i nagród. Wszel­
kie nieprawidłowości w tym wzglę­
dzie odczuwane są przez załogę ja­
ko jaskrawa niesprawiedliwość —

i nie bez przyczyny zatem ta wła-

Nie mo-

jakiejś wstrzymywanie się od nadmiernej kon­
troli 1 ograniczenie raczej do ogólnych
dyrektyw; utrzymywanie bliskiego kon­
taktu z podległym personelem.

Następna sprawa — jedna chyba
z najistotniejszych — to problem
ładu organizacyjnego w środowi­
sku pracy. „Stosunki nie uregulowa­
ne, nacechowane bałaganem i usta­
wiczną płynnością oddziaływają zde­
cydowanie deprymująco. Pracownicy

ZADOWOLENIE z PRACY
SZi

podaję w

przyszłości
ce­tym

przy o.

$

wstanie niezadowolenia. Dr Matej­
ko pisze także, iż' „Jest rzeczą wiel­
kiej wagi przyjęcie przez zakład ta­
kiej linii postępowania wobec pra­
cowników, aby już od początku u-

trwalało się w nich dobre mniema­
nie o zakładzie i przywiązanie do
niego".

Wskazując, że dobre warunki, wy­
goda i higiena miejsca pracy wpły­
wają na wysoką ocenę kierownic­
twa, dr Matejko stwierdza jednak­
że, iż: „Nieraz nawet tam, gdzie wa­
runki pracy są ciężkie, lecz gdzie
zarazem kierownictwo daje widomi
dowody troski o ich poprawę, praco­
wnicy mogą być mimo wszystko za­
dowoleni, jeśli odczuwają dobrą wo­
lę ludzi odpowiedzialnych za istnie­
jący stan rzeczy. Gdzie nie widać
dobrej woli „góry", tam nawet po­
ważne ulepszenia mogą być przyj
rnowane przez zal-ogę bez entuzjaz­
mu".

śnie sprawa jest szczególnie dysku­
towana.

SZEF I ŁAD

Stosunki z przełożonymi,
wiele od nich zależy! Przekonany o

własnej nieomylności autokrata.
wnie pewny swojej słuszności,
lekceważący zdanie innych, może ze­
psuć w zakładzie — i nie tylko —

więcej, niż się wydaje. To zresztą
odrębny temat.

Dobry szef, z którego ludzie będą za­
dowoleni, winien — według badań psy-
cho-socjolegicznych — posiadać następu­
jące cechy: okazywanie podwładnym za­
interesowania i sympatii w ich spra­
wach zawodowych i osobistych; informo­
wanie ich o sprawach dla nich żywot­
nych; wstrzymywanie się od nadmierne­
go krytycyzmu (czytaj: zbędnego „ruga­
nia") ; aktywizowanie podwładnych na

potu podejmowania decyzji w sprawach
zespołu; zachowywanie
przy wydawaniu zaleceń

•Jakże

ró
ink

wykazujący ambicję zawodową są
szczególnie czuli na wszelkie, nawet
drobne przejawy nieładu, który mo­
że uróść do .podstawowego czynnika
niezadowolenia (...). Chodzi oczywi­
ście o lad w sensie zarówno techni­
czno-ekonomicznym, jak też admini­
stracyjnym oraz społecznym.

i
konsekwencji

w sprawach

Niejasne i nie przekonywające
kryteria awansu, niedbały sposób
wprowadzania do pracy nowych pra­
cowników, brak rzetelnie uzasadnio­
nej oceny osiągnięć i niedociągnięć
zawodowych, przenoszenie ludzi z

miejsca na miejsce bez wyraźnej ku
temu racji, brak wyraźnie sprecyzo­
wanych perspektyw rośnięcia w za­
kładzie na gruncie rozwijanych kwa­
lifikacji — wszystko to działa na

pracownika nie mniej deprymu­
jąco od przestojów w produkcji,
wadliwie ustawionych bodźców pre­
miowych czy też ogólnie złej orga­
nizacji pracy".

SCHEMATY
NIEDOPUSZCZALNE

Można by wymienić wiele jeszcze
ważnych elementów, składających
się w sumie na pożądany wynik: za-

i dowolenie z pracy, wykonywanie jej
z radością i wydajnie. Wchodzą tu
w rachubę takie czynniki, jak ogól-

■na postawa pracowników, charakter
■pracy, atmosfera koleżeństwa i po-
• czucie przynależności do zespołu, i
' wiele innych. Socjologowie badają
f te problemy od kilkudziesięciu lat i

posiadają szereg interesujących ob­
serwacji. a także praktycznych
wniosków, metod i sposobów postę­
powania z ludźmi.

Trzeba srtbie jednakże zdawać sprawę,
tź nie może być w tym względzie mowy
o jakimkolwiek schematyzmie. Nie wy­
starczy dla sprawnego kierowania załogą
zakładu znajomość „krótkiego kursu" so­
cjologii i soejntechntki — choć jest ona,

oczywiście, niezbędna I takie kompen­
dium wiedzy o tym temacie bardzo by i

się chyba nam przydało. Trzeba ponad­
to znać specyfikę „własnego podwórka"
i wiedzieć, że różni ludzie różnie reagu­
ją- i

Istotną rolę w powstawaniu za­
dowolenia (bądź niezadowolenia) od­
grywa wiek, wykształcenie, długość
stażu pracy itp. Wszystkie te cechy
charakteryzują się silnym zindywi­
dualizowaniem i Wszystkie muszą

być uwzględnione w kierowaniu
przedsiębiorstwem.

Z tego wszystkiego wynikają dwa —

dość banalne zresztą — morały
Pierwszy to ten. że wymagania sta­
wiane przez warunki społeczne i
współczesną cywilizację personelo­
wi kierowniczemu wszystkich szcze­
bli są niezmiernie wysokie. Drugi,
że wiedzy o życiu społecznym nikt
nie zdobywa „z siebie”. Trzeba się
uczyć — i od socjologów, i także !
od zwykłych ludzi. Ich właśnie bo- I
wiem zdanie, ujęte w tablice i wy- i

kresy, przedstawia nam nauka pod |
rozwagę.

WSPÓŁ­
ZAWODNICTWO

W ZBIÓRCE
MAKULATURY

NA INNYCH

ZASADACH

W odpowiedzi dzieciom ż

Kalwarii, zaniepokojonym wy­
nikami współzawodnictwa w

zbiórce makulatury, dyrekcja
Centrali Surowców Wtórnych
pisze, że za zgodą Minister­
stwa Oświaty i szkolnictwa

Wyższego obowiązujący dotąd
regulamin współzawodnictwa
szkolnej zbiórki makulatury
przestał z nowym rokiem o-

bowiązywać.
Dotychczasowe zasady współ­

zawodnictwa w tym zakresie

stawiały małe szkoły wiej­
skie w b. trudnej sytuacji, nie

dając im — przy najlepszych
chęciach — żadnych szans na

uzyskanie nagrody. Według
nowych zasad premiowana bę­
dzie nie tylko ilość zebranej
makulatury, ale również wkład

pracy młodzieży i wychowaw­
ców.

Centrala Surowców Wtór­
nych — za naszym pośrednic­
twem — wyraża podziękowa­
nie kierownictwu szkół, mło­
dzieży i rodzicom za dotych­
czasowe wyniki w zbiórce ma­
kulatury i zachęca do dalsze­
go udziału w tej pożytecznej
akcji.

POSZUKUJĄ
PAMIĄTEK

Z OKRESU
OKUPACJI

otwarte]
zorganizo-

Narncio-

BOGDAN MIS

W naszej nowo

szkole pragniemy
wać „Izbę Pamięć.)
węj”. W związku z. tym zwra­
camy się z gorącym apelem o

pomoc — o umieszczenie na

łamach Waszego poczy tnego
pisma prośby do Czytelników,
ahy udostępnili nam pamiątki
z okresu okupacji: mundury
wojskowe, pasiaki z obozów
hitlerowskich, „liennkarty”,
obwieszczenia, komunikaty o

egzekucjach Polaków i In. Li­
czymy na Waszą życzliwość.

Kierownictwo, POP PZPR

oraz Samorząd Szkolny
Szkoły Podstawowej nr 128
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Obraz W. Eliasza

Jak wyglądał Kraków,
jak wyglądało życie je­
go mieszkańców w wie­

kach ubiegłych? Na to

pytanie starało się odpo­
wiedzieć wielu uczonych
w poważnych, bogato ilu­
strowanych dziełach. Sze­
rokie rzesze turystów oraz

rdzenni krakowianie nie
zawsze mają jednak czas

i ochotę na studiowanie
książek. Pragną dowie­
dzieć się wielu rzeczy o

Krakowie met*.Ą
kostiową”.

Takiemu celowi powinno
służyć Muzeum Historyczne
m. Krakowa, operujące głów­
nie materiałem ikonograficz­
nym uraz tysiącami przedmio­
tów najbardziej przemawiają­
cych do wyobraźni.

Czy spełnia ono takie zada­
nia, czy zebrało dostateczną

Stanisław Peters

brązował dzieje drukarstwa i

introligatorstwa.
Dr-ogą przekazów, darów i

zakupów zebrano głównie o-

kazy maszyn drukarskich i
czcionek. Na razie placówka
ta jest ścieśniona do jednej
sali przy ul. Franciszkańskiej.

AMICA nerkowa

jest schorzeniem

powszechnie zna­
nym i wyraźnie
preferującym —

płeć męską. Mężczyźni za­
padają na nią 3 razy czę­
ściej aniżeli kobiety. Lecz,
by sprawiedliwości stało
sie zadość, trzeba dodać,
że z kolei kamienie dróg
żółciowych usadawiają się
w większości w damskich
wątrobach.

którzy doznali bodaj
raz w życiu napadu tzw. kol­
ki nerkowej, wiedzą co to jest,
.leżeli zajrzymy do statysty­
ki Pogotowia Ratunkowego,
stwierdzimy, że napady ka­
micy stanowią jedną z częst­
szych przyczyn wezwań le­
karskich.

Dr Danuta Bobrowska MEDYCYNA

KAMICA
NERKOWA

ezasie napadu kolki
Yy nerkowej ulgę nrzyno-

szą środki rozkurczają­
ce, przeciwbólowe, ciepło sto­
sowane na okolicę lędźwio­
wą i dół brzucha, picie pły­
nów moczopędnych i ruch,
który może przyspieszyć wy­
dalenie kamienia.

zamknięta w muzeum

od ul. Szczepańskiej).Dawny ratusz krakowski (widok

Skorzystają z tego przedeilość eksponatów, odpowiednio
je wystawiło i objaśniło za po­
mocą, krótkich, celnych -podpi­
sów? Takie pytania nasuwają
się z okazji obchodzonego w

tym roku 25-lecia działalności
tej zasłużonej placówki
Polsce Ludowej.

W

EKSPOZYCJA
W PAŁACU

Trzeba mieć zdrowe nogi i
wiele czasu, jeśli chciałoby się
zapoznać ze wszystkimi eks­
ponatami zgrupowanymi w

wielu oddziałach. Swoje wę­
drówki rozpoczęliśmy od pa­
łacu „Krzysztofory”. W tym
potężnym gmachu, mieszczą­
cym się na rogu Rynku Głów­
nego i ul. Szczepańskiej, na

ekspozycję przeznaczono tyl­
ko część pomieszczeń na par­
terze (250 m2). Natomiast na

III piętrze ulokowała się dy­
rekcja i pracownie naukowe.

Czy i kiedy wykwateruje się
innych użytkowników i cały
gmach przejdzie na własność
Muzeum, tego nikt nie potrafi
przewidzieć. Gdy jednak to

nastąpi, w gmachu zostanie
zorganizowana wielka ekspo­
zycja poświęcona dziejom i
kulturze Krakowa

Wówczas będzie można w sto­
sunkowo krótkim czasie zapoznać
się z całokształtem historii mia-

sta.

wszystkim wycieczki turystyczne,
dysponujące zwykle niewielu go­
dzinami na zwiedzanie Krakowa
oraz szkoły, które będą mogły u-

rządzać lekcje ilustrowane mate­
riałem dokumentalnym.

Tymczasem większość naj­
celniejszych przedmiotów
znajduje się w małej kamieni­
cy przy ul. Jana 12. Budynek
ten jest jakby stworzony na

muzeum tego typu, ma jed­
nak jedną wielką wadę — jest
zbyt ciasny.

Gdy trafi
ciecżka, nie
ków może
rżeć zebrane eksponaty. Ale
nawet w tych warunkach zdo­
łano rozwinąć szeroka tema­
tykę, jak np. rozrost teryto­
rialny Krakowa, organizacja
miasta, dawne władze miej­
skie, handel w dawnym Kra­
kowie, obronność miasta, da­
wne tradycje, zwyczaje i ob­
rzędy krakowskie.

się większa wy-
każdy z uczestni-

swobodnie obej-

ZBIORY TEATRALNE

Problematyka historyczna
jest jednak tak szeroka i róż­
norodna, że nawet największy
gmach nie zdołałby jej uwy­
puklić; bvłoby to zresztą zbyt
nużące. Dlatego słuszne było
wykorzystanie
dynków na stałe
specjalne.

różnych bu-
ekspozycje

Doskonałym pomysłem było
np. urządzenie we wnętrzach
starych baszt i na gankach
straży, nigdy dawniej nie udo-
stępn.onych zwiedzającym,
wystaw poświęconych dziejom
obronności dawnego Krakowa.
We wnętrzu baszty Fasamoni-
ków zrekonstruowano war­
townię dawnej straży miej­
skiej, z licznymi okazami sta­
rożytnej broni, działek, kusz,
mieczy, halabard itp.

W długim ganku na murach
rozwieszono cykl 50 obrazów
ukazujących dawny wygląd
zburzonych w początkach XIX
wieku bram i baszt miejskich.

W izbie gotyckiej na I pię­
trze Bramy Floriańskiej roz­
mieszczono autentyczne wido­
ki dawnych fortyf;kacji, cen­
ne okazy broni. Wystawa ta
ma jeden minus; jest dostęp­
na tylko od czerwca do paź­
dziernika. Takie jednak połą­
czenie odpowiednio dobranych
eksponatów z otoczeniem daje
jak najlepsze wyniki.

Niemniej bardzo pomysłowe
było przeznaczenie budynku
przy ul. Szpitalnej 21 na Mu­
zeum Teatralne. Kolekcję tea-
traliów rozpoczęto gromadzić
od chwili przejęcia z Mu7.eum

Narodowego w r, 1952 pokaź­
nego zbioru 950 pamiątek i
materiałów ■dotyczących histo­
rii teatru krakowskiego.

Zbiór ten począł się gwał­
townie powiększać dzięki da­
rom wielu prywatnych osób
oraz przekazom szeregu insty­
tucji. Sam Klub Miłośników
Teatru zebrał w latach 1964—
67 -około 6 tys. sztuk teatra-
liów.

Na cele muzealne wykorzy­
stano również starą bóżnicę
kazimierską. Po zniszczeniach
wojennych gmach został od­
restaurowany pieczołowicie i
przeznaczony na jedyne w

Polsce Muzeum Dziejów i Kul­
tury Żydów’, będące nowym
oddziałem Muzeum Historycz­
nego.

Również doskonale i pomysło­
wo wykorzystano wnętrze odre­
staurowanego Ratusza w Rynku
Głównym. Mieści się tutaj ekspo­
zycja muzealna pamiątek związa­
nych z miastem, jego ustrojem i

władzami.

Muzeum Historyczne nakre­
śliło sobie również ambitny
plan zorganizowania odrębne­
go oddziału, który będzie o-

MUZEALNY
KOPCIUSZEK

Daleko jeszcze do pełnego
zaspokojenia potrzeb lokalo­
wych Muzeum Historycznego.
Stanie się to po oddaniu całe­
go gmachu „Krzysztoforów”.
Aby jednak zdać sobie spra­
wę, jak wielkie postępy po­
czyniono na tym polu w Pol­
sce Ludowej, warto przypom­
nieć, że do r. 1939 niczego nie
zrobiono w tym zakresie.

W r. 1890 Rada Miejska po­
wołała wprawdzie do życia
Archiwum Akt Dawnych,
przy którym powstał dział mu­
zealny, ale był on prawdzi­
wym Kopciuszkiem. Dzięki
staraniom powstałego w tym
czasie Towarzystwa Miłośni­
ków Historii i Zabytków Kra­
kowa, Rada Miejska powołała
31 maja 1899 r. do życia Mu­
zeum Historyczne m. Krako­
wa, ale nie przydzieliła mu

osobnego lokalu, personelu i
finansów.

W latach 1909—1914 noszono

sie z zamiarem otworzenia
jednej sali w Archiwum na

cele wystawiennicze, ale prze­
szkodziła w tym X wojna
światowa.

Również w ciągu całego
międzywojennego dwudziesto­
lecia w sprawie Muzeum Hi­
storycznego panowała całko­
wita cisza. Powrócono do tej
idei dopiero po wojnie
światowej.

Kamienie nerkowe są róż­
nej wielkości, od bardzo drób,
nych, wielkości ziarenek pia­
sku. do dużych kamieni wy­
pełniających całe miedniczki
nerkowe. Kamień • nerkowy,
którego średnica przekracza 1

cm, na ogół nie ma szans, by
mógł być wydalony przez dro­
gi naturalne.

Najczęstszą przyczyną na­
padu kolki są jednak kamie­
nie, których średnica pozwa­
la wprawdzie na przedosta­
nie się z nerki do moczowo-

du, ale tu zostają one zakli­
nowane.

i dolegliwości ustępu-
także tylko przesunąć
moczowodu 4o pęchc-

Kamień taki powoduje bar­
dzo silny atak bólu rozpoczy­
nający się w dolr.ej części
pleców, bardziej po stronie

tkwiącego kamienia, promie­
niujący w poprzek brzucha i
wzdłuż moczowodu aż do we­
wnętrznej powierzchni uaa.

Ból jest tak silny, że powo­
duje niekiedy omdlenia.

Atak bólu trwa od kilku minut

nu paru dni. W czasie napadu
kamień może zostać wydalony na

zewnątrz

ją. Może

się np. z

prawda ustępuje, ale
to tylko chwilowa ulga w

cierpieniu. Kamienie zalegaja.ee
w drogach moczowych, jeżeli nie

zostaną wydalone w czasie na­
padu, powodują kolejne ataki,
jednak nie zawsze skuteczne. Do­
łączające się często zakażenie

dróg moczowych pogarsza znacz­
nie sytuację.

rzeki
meż-

A BRZEGU rozlewnej
siedzi z wędką starszy
czyzna; wysoko podgolona
głowa, twarz ozdobiona wą-
sem. — Pod zdjęciem pod­
pis: Michał Szołochow w

stanicy Wieszeńskie-j nad Donem.
Nad ten swój Don wrócił na stałe w

roku 1926 jako 21-letni mężczyzna, Któty
miał już za sobą burzliwy rozdział życia
związany z pierwszym okresem utrwala­
nia władzy radzieckiej. O tych latach Mi­
chał Szołochow pisał m. in.: „Od roku
1920 pracowałem i wędrowałem po Ziemi

Dońskiej. Przez dłuższy czas byłem
oddziale aprowizacyjnym, uganiałem
za bandami i bandy uganiały się za

mi. Wszystko szło jak iść powinno**.
Nikt nie miałby pretensji

letniego wówczas chłopca,
żył tylko w tej płaszczyźnie,
była to psychika mieszcząca
schemacie: koń, szabla i nagan. Mło­
dziutki rewolucjonista miał ukończo­
ne 4 klasy gimnazjum i wielką o-

chotę do dalszego zdobywania wie­
dzy.

Toteż w wolnych chwilach czytał utwo­
ry rosyjskich klasyków i coraz częściej
marzył, aby spróbować samemu sil w

twórczości literackiej. Plany swe zreali­
zować zamierza! w Moskwie, dokąd
przybył w roku 1922, pełen nadziei tia u-

kończenie studiów wyższych i rozpoczę­
cie piacy. W rok później pisał już felie­
tony w komsomolskiej prasie, zaś w ro­
ku 1924 zadebiutował opowiadaniem
„Znamię" opublikowanym w gazecie
„MoloUoj Leniniec".

Tak się odbyło Michała Szołocho­
wa wejście do literatury. Twórczym
plonem tego rozdziału życia młode­
go pisarza było ponad 20 opowiadań
drukowanych na łamach różnych
pism, a zebranych potem w oddziel­
nych tomach zatytułowanych: „Opo­
wiadania znad Donu" i „Lazurowy
step".

W Moskwie tamtych lat środowi­
ska twórcze żyły niezwykle intensy­
wnie: „Przetworzyć wszystko! Spra-

w

się
na-

15-do
gdyby

Ale nie
się w

Oprócz ostrych napadów bó­
lowych kamica nerkowa ob­
jawia się także tępym bólem w

okolicy lędźwiowej, nasilają­
cym się w czasie ruchu lub
przy wstrząsach, np. podczas
jazdy autobusem po nierów­
nej nawierzchni.

gląda sprawa w zabtrtswniach’
gospodarki wodnej, np. przy
długotrwałych stanach gorą­
czkowych, po uporczywych
wymiotach, biegunkach, przy
ograniczonym podawaniu pły.
nów w pożywieniu.

Także wszelkie przeszkody
mechaniczne w odpływie mo­
czu — np. zwężenia iróg mo­
czowych w przewlekłych sta­
nach zapalnych, mogą stano­
wić zaczątek kamicy.

wić, aby wszystko stało się nowe** —

głosił poeta Aleksander Blok, zaś
Włodzimierz Majakowski domagał
się: „O nowych zjawiskach trzeba
mówić nowymi słowami. Konieczne
są nowe formy sztuki**.

Te hasła i twórcze dyskusje przema­
wiały niezwykle silnie do wyobraźni Mi­
chała Szołochowa, który też po opubli­
kowaniu „Opowiadań znad Donu” po­
święcił się wyłącznie pisaniu, z zamia­
rem stworzenia większego utworu lite­
rackiego.
. . . krótcę jednak młody pisarz
S AJ miał okazję dojść do wniosku.
V
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iż nie samą twórczością czło­
wiek żyje i o Chlebie pomyśleć trze-

przykrości. Przysparzali mu

po piórze, posądzając o pla-
kłopotów i
ich koledzy
giat oraz krytycy z Rosyjskiej Asocjacji
Proletariackich Pisarzy zarzucający „o-

bronę kułackich interesów'* i sprzyjanie
antyradzieckim postawom, czego potwier­
dzeniem miała być postać Melechowa,
traktowana jako porle-parołe pisarza.

Taki klimat stworzony wokół Szo­
łochowa sprawił, że nie chciano dru­
kować III tomu epopei, dopiero in­
terwencja Gorkiego powstrzymała a-

taki na pisarza znad Donu. Niejeden
jeszcze raz starano doszukać się w

„Cichym Donie" kontrrewolucyjnych
podtekstów. Wszystko zaś brało się
stąd, że jak mówił Szołochow na

Nagrodę Nobla w roku 1965. Kompo­
zytor I. Dzierżyński napisał operę
„Cichy Don“ opartą na dziele Szo­
łochowa, której premiera odbyła się
w roku 1934. Po wojnie zaś Siergiej
Gierasimow zrealizował 3-częściowy
film osnuty na tle epopei dońskich
Kozaków.

Ciekawa jest historia „Zoranego ugo­
ru", którego druga część ukazała się po
wojnie. W pierwszej części przedstawił
Szołochow obraz wsi kozackiej w okre­
sie powszechnej kolektywizacji na prze­
łomie lat 1929/30. Jest to już wieś klaso­
wo zróżnicowana, będąca terenem wiel­
kiego starcia między siłami postępowy­
mi a kontrrewolucyjnymi.

Iza Marcisz

SZOŁOCHOW i JEGO DZIEŁO
ba. W Moskwie zaś sytuacja była
trudna. Niskie honoraria autorskie
nie stwarzały warunków ani do peł­
nej pracy literackiej, ani do wyma­
rzonych studiów. •

Toteż w roku 1925 opuścił Szołochow

Moskwę, aby w roku następnym osiąść
w rodzinnych stronach. Wrócił do doń­
skich Kozaków, których uczynił boha­
terami swej twórczości. Po moskiewskim

epizodzie rozpoczął swe prawdziwe ży­
cie: pisarza, działacza politycznego i kul­
turalnego, a równocześnie członka nad-

dońskiej społeczności,
W roku 1932 Szołochow ukończył III

tom „Cichego Donu” i I część „Zorane­
go ugoru",
bynajmniej

Był już znanym pisar;
nie oszczędziło mu

■zem, co

wielu

spotkaniu z czytelnikami w roku
1930: „Opisuję walkę białych z czer­
wonymi, nie zaś walkę czerwonych
z białymi"...

Rewolucja pokazana jest więc od stro­
ny jej przeciwników, którymi nad Do­
nem byli nie tylko carscy generałowie i
właściciele ziemscy, ale także chłopi.
Trzeba bowiem pamiętać, że Kozacy mie­
li kilkakrotnie większe nadziały ziemi niż

chłopi rosyjscy. Dlatego właśnie problem
ziemi stał się powodem kontrrewolucyj­
nego powstania Kozaków dońskich.

Cichy Don“ zdobył niezwykłą
popularność nie tylko w Zwią­
zku Radzieckim, ale w całym

przynosząc jego autorowiświecie.

Jej sugestywny obraz podbudowany
jest nie tylko uwarunkowaniami ekono-

miczno-politycznymi, ale i psychologicz­
nymi bohaterów. Znajduje to potwierdze­
nie szczególnie w drugiej części ,,Zora­
nego ugoru", w której bohaterowie po­
kazani są pełniej — również od ich oso­
bistej strony.

Mijały lata, powstawały nowe roz­
działy książek o kozaczyźnie. Szoło­
chow został deputowanym do Rady
Najwyższej i członkiem rzeczywi­
stym Akademii Nauk. Przez wszy­
stkie lata wiódł intensywne życie
działacza.

W okresie kolektywizacji występował
przeciwko lewackim przegięciom, w roku
1937 bronił komunistów znad Donu przed

Podejrzenie kamicy potwier.
dza się badaniem osadu mo­
czowego, w którym można

stwierdzić tworzyw,o ka nieni,
np. moczany lub fosforany i
badaniem radiologicznym dróg
moczowych. Kamienie zale­
gające w drogach moczowych,
zwłaszcza w górnym ich od­
cinku, powodują zatrzymanie
moczu w nerce i tym samym
niszczenie jej,

Powstaje wtedy tzw. wodoner­
cze, a w późniejszym okresie do­
prowadza ono do całkowitego
zniszczenia nerki. Towarzyszące
kamicy zakażenie bakteryjne do­
prowadza także do niewydolności
nerkowej w wyniku nrze ełckie­
go procesu zapalnego, fik więc
dalsze

ją się

Jakie są możliwości leczenia ka­
mieni dróg moczowych? Przy du­
żych kamieniach, które nie mogą
być wydalone przez drogi natural­
ne, pozostaje leczenie opera­
cyjne. Ostatnio podjęto także sku­
teczne próby rozbijania kamieni

przy zastosowaniir ultradźwięków.

N proble-
kamicy

Bada-
pózwa-

iezwykle istotnym
mem w leczeniu
jest dieta,

nie osadu moczowego
la określić skład chemiczny
kamieni, a następnie wyelimi­
nować z jadłospisu produkty
zawierające składniki kamie-
niotwórcze. I tak np. przy
kamicy szczawianowej wylą-

czarny i jadłospisu szcejw,
niektóre młode zielone ja­
rzyny, niezbyt dojrzałe o-

woce oraz mleko i prze­
twory mleczne, jako bogato
źródło wapnia. Należy tak­
że ograniczyć lub całkowi­
cie wyłączyć pokarmy za­
wierające związki puryno-
we, o których była już mo­
wa,

Z ogólnych zaleceń — nię
należy dopuszczać do zbyt,
niego zagęszczenia moczu.

A więc, jeżeli nie ma prze­
ciwwskazań ze strony in-
nych narządów, należy wy,
pijać co najmniej 3 litry
płynów na dobę, a w po­
rach gorących nawet wię­
cej. 4

Doskonale wpływają tak^
że na „wypłukiwanie” ka­
mieni moczowych kuracje!
wodami mineralnymi hy-
potonicznyml, np. woda
„Jana”, „DąbrówKa”. Za­
równo leczenie wodami mi.
neralnymi, jak i leczenie
sanatoryjne musi być jed«! i
nak prowadzone pod kie­
runkiem lekarza.

J
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konsekwencje kamicy sta-

groźne dla życia chorego.

dochodzi do powstawa-

C'
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Jak
nia kamieni w drogach mo­
czowych? Nerki są bardzo wa­
żnym organem zapewniają­
cym równowagę chemiczną
płynnego środowiska ustroju,
W zależności od uotrzeby,
mocz wydzielany przez nerki

jest bądź to bardzo zagęsz­
czony, o dużym -stężeniu soli

mineralnych, bądź też znacz­
nie rozwodniony. Przy wyda­
laniu moczu o dużym >tężeniu
łatwo o wykrystalizowanie
poszczególnych soli z roztwo­
ru, które to kryształ}’ mogą
stać się zaczątkiem kamieni

moczowych, gdy na ich po­
wierzchni zaczną osadzać się
następne warstwy krystalizu­
jące.

tis-■ !

Jeżeli idzie o skład che-
miczny kamieni, to zawie.
rają one szczawiany i fo­

sforan^ wapnia. Tworzą się
przy nadmiernym wydalaniu
wapnia z moczem. co ma

miejsce np. przy długotrwa­
łym unieruchomieniu po zła­
maniu kości, w zaburzeniach
gospodarki witaminą D, lub
w nadczynności przytarczy-
czek.

U osób cierpiących na tzw. dnę,
czyli skazę moczanową, białacz­
kę, lub też u osób spożywających
znaczne ilości związków witryno­
wych (zawierają je podroby, ka­
wa prawdziwa, kakao, czekolada)
powslają kamienie moczanowe.

Wszystkie czynniki, powo­
dujące wydalenie skąpych i-
lości zagęszczonego moczu,
przyczyniają się także do two­
rzenia kamieni nerkowych.
Taka sytuacja może powstać
np. w suchym, gorącym kli­
macie, gdzie organizm traci
znaczne ilości płynów przez
parowanie, a tym samym zna­
cznie mniej wydala przez u-

kład moczowy. Podobnie wy-

oszczerczymi intrygami. Kiedy na ziemię
radziecką dotarła wojna, wyruszył na

front w charakterze korespondenta.
Wojna z jej miażdżącym okrucień­

stwem stała się też tematem noweli
pt. „Los człowieka".

I oto znowu mamy do czynienia z

bohaterem o bogatej psychice, któ­
rego osobowość pokazana jest w kil­
ku płaszczyznach. Kiedy Andriej So-
kołow na rozkaz komendanta obozu
Mullera: „Wypij przed śmiercią, Russ
Iuan, za zwycięstwo niemieckiego
oręża" — odpowiada: „Dobrze, wy-
piję za moją śmierć i wyzwolenie od
mąk"... i dalej... „Chciałem pokazać
tym sukinsynom, że choć zdycham z

głodu, to przecież ani mi w myśli
dławić się ich ochłapami, że mam

swoją rosyjską godność i dumę, i że
nie zamienili mnie w bydlę, chociaż
się tak wysilali" — potwierdza tym
wielką humanistyczną prawdę, wy­
powiedzianą także przez dziadka
Santiago w hemingway‘owskim opo­
wiadaniu „Stary człowiek i morze",
że człowieka można złamać, ale nie
pokonać.

Andriej Sokołów, żołnierz Armii Czer­
wonej zwycięża, ale ponosi tragicz­
ną klęskę w życiu prywatnym.

Wojna zabiera mu całą rodzinę, zaś syn
ginie w dzień ^zwycięstwa. Tr udno ina­
czej lnterpretrrarać wymowę utworu, niż

jako potępienie wojny, która również

zwycięzcom przynosi klęskę.
„Dwaj osieroceni ludzie, dwa ziarenka

piasku ciśnięte w obce strony przez hu­
ragan wojenny o niebywałej mocy"... A

jednak i w tej prywatnej płaszczyźnie
losu człowieka doszukać się można opty­
mistycznej i właściwej dla pisarstwa
Szołochowa wymowy. Wypływa ona z

faktu wzajemnego wsparcia, jakiego u-

dzielają sobie dwaj rozbitkowie wojny:
Andriej Sokołow i sierotka Waniuszka...

pośród stepów, nad. rozlewnym Donem
w stanicy Wieszeńskiej, mieszka 66-ietnl
laureat Nagrody Nobla, na którego no­
we książki zawsze czekamy.
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Supersonic jet — to angielska nazwa nad-
dżwiękowego odrzutowca. Świat oczekuje
właśnie takich „supersoników” do obsługi

długodystansowych linii pasażerskich. I wkrót­
ce to „nowe pokolenie” pasażerskich odrzutow­
ców wejdzie na trasy lotnicze.

KOMFORT
I NIEZAWODNOŚĆ
Śniadanie w miejscu

startu, obiad — w odleg­
łym o parę tysięcy kilome­
trów miejscu przeznacze­
nia... Mówimy wówczas fi­
lozoficznie: no cóż, świat
się kurczy w miarę rozwo­
ju cywilizacji.

A co powie pasażer, jeśli
przed startem zje obiad we

Władywostoku i tego samego
dnia zdąży na śniadanie w

Moskwie? Nie, autor się n«e

pomylił: chodzi o śniadam!,
nie o kolację!

Ten „paradoks czasu” za­
chodzi wskutek tego, że róż­
nica czasów strefowych mię­
dzy tymi miastami wynosi
prawie 4 godzin, a odległość z

Władywostoku do Moskwy sa­
molot „Tu-144” pokona w czte­
ry godziny. Pasażer zyskuje
więc „na czysto” całe pięć go­
dzin!

Oto główne dane o no­
wym samoloc:e: prędkość
— 2500 km na godzinę, za­
sięg lotu — 6500 km, wy­
sokość lotu — 20 tysięcy
metrów, ilość pasażerów —

120. Już pierwsze loty
próbne wykazały, że pilo­
towanie tej maszyny nie
nastręcza specjalnych trud­
ności. Dzięki wykorzysta­
nej w szerokim zakre­
sie automatyce załoga sa­

molotu liczy tylko 1

osoby: dowódca samolotu,
drugi pilot i inżynier po­
kładowy. Nawet'tak skom­
plikowaną operację jak zej­
ście do lądowania wykonu­
ją tu automaty bez inge­
rencji pilotów.

Konstruktorzy samolotu za­
troszczyli się przede wszystkim
o absolutną sprawność i nie­
zawodność wszystkich
dów i mechanizmów
lotu. Wiele zasadniczych ukła­
dów zdublowano. Dla pasaże­
rów stworzono wszelkie wa­
runki komfortu.

Alek-
ciągu

lat loU
będzie

liniach

powie-
po-kład

lj
i

i

kiego giganta, prof.
ksiej Tupolew, w

najbliższych 10—15
nictwo pasażerskie
reprezentowane przez trzy
podstawowe klasy maszyn.

Na liniach długości 300—
500 km, zaczną kursować
aparaty pionowego startu i
lądowania. Główną cechą
tego rodzaju tras będą
starty i lądowania w pobli­
żu centrum wielkich miast.
Inaczej trudno byłoby
skrócić czas przejazdu na

lotniska, który już dziś
jest niewspółmierny z cza­
sem lotu.

Drugą klasę samolotów będą
reprezentowały „przeddżwięko-
we” samoloty pasażerskie ty­
pu „Tu-154”, wyposażone w

silniki turboodrzutowe. Start i

lądowanie będą się odbywały
z lotnisk pozamiejskich. Zasięg
lotu—od300do2000km.Na

bardziej uczęszczanych
pojawią się „autobusy
trzne”, zabierające ha
200—300 pasażerów.

Podstawą jednak radziec­
kiego lotnictwa cywilnego
będą naddźwiękowe samo­
loty pasażerskie, które wej­
dą na linie łączące miasta
i ośrodki odległe od siebie
co najmniej o 2000 kilome­
trów. Czas podróży, wyno­
szący obecnie na tych tra­
sach około 10 godzin, z.o-

trzy. stanie. skrócony trzykrot­
nie. Następne „pokolenie’’
tego typu maszyn otrzyma
pełną automatykę — do
automatycznego startu i lą­
dowania włącznie.

Obecny model naddźwię-
kowca musi jeszcze odbyć
przepisową liczbę godzin
lotów próbnych. Maszyna
musi przejść jeszcze naj­
trudniejszy egzamin — loty

na reżimach ekstremalnych.
Wszystko tu musi być do­
prowadzone do maksimum:
szybkość, kąty ataku, prze­
ciążenia. I jeśli maszyna
przejdzie pomyślnie tę pró­
bę ogniową, samolot „Tu-
144”. przejdzie do produkcji
seryjnej.

W. KULICKI

ukla-
lamo-

WKRÓTCE NA LINII

Konstruktorzy już myślą
zresztą o dalszych etapach
podboju powietrznego o-

ceanu. Jak przewiduje głó-
vmy konstruktor radziec-

L
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KLASYCY MUZYKI WSPÓŁCZESNEJ

Sergiusz Prokofiew
ergiusz Prokofiew u-

rodził się 23 kwietnia
1891 roku, w Son-
cowce, w guberni
Jekatierinosławskiej.

Naukę muzyki rozpoczął,
jako pięcioletnie zaledwie
dziecko, pod kierunkiem

własnej matki, która była
pianistką. Znany kompozy­
tor i pianista rosyjski, dy­
rektor moskwiewskiego
konserwatorium. Siergiej i.

Taniejcw, zapoznawszy się
z pierwszymi utworami
młodego chłopca, skierowu­
je go na naukę kompozycji
do swego ucznia, kompozy­
tora i pedagoga, R. Gliera.

Regularne studia kompozy­
torskie rozpoczyna Proko­
fiew w wieku 13 lat w

konserwatorium petersbur­
skim — kształcąc się u wy-
btnych ówczesnych muzy­
ków i pedagogów, jak A.
Ladow, M. Rimski-Korsa-
kow, M.

sipowa.

polu „Baletów Rosyjskich”,
z którym współpracowali
wybitni kompozytc rzy, a m.

in. Strawiński, Debussy,
Ravel. Na zamówienie Dia-
gilewa powstają trzy bale­
ty1 „Syn marnotrawny”,
„Nad Dnieprem” i „Stalo­
wy krok”. W okresie pa­
ryskim komponuje Proko­
fiew także opery „Miłość
do trzech pomarańcz” i

„Ognisty anioł”, dalsze
symfonie i sonaty fortepia-

Czerepnin, A. Je-

1914 Prokofiew
konserwatorium.

Wr.
kończy
Dyplomowa kompozy-ja —

bardzo często wykonywany
dziś na koncertowych e-

stradach, chętnie umiesz­
czany przez pianistów w

repertuarze dla swych wy­
sokich walorów muzycz­
nych i wirtuozowskich I
koncert fortepianowy Dc.-s-
dur — przysparza mu od­
znaczenia w postaci I na­
grody.

nowe, III koncert fortepia­
nowy.

Po prawej: portret E. Zegadłowicza z lat 30-tych. Po lewej: Dworek w Gorzeniu Górnym.

Andrzej Sawicki

Prezentacja
czy reprezentacja

on w nawiązaiiu do form
i schematów fnuzyki kla­
sycznej (np. tiadycyjnie u-

kształtowana lorma symfo­
nii, sonaty, okresowość bu­
dowy utworu), przy jedno­
czesnym wykorzystaniu no­
woczesnych środków har­

monicznych, melodycznych,
instiumentacyjnych czy dy-
namiczno-artykulacyjnych.
Jest to więc w istocie rze­
czy próba pchnięcia muzy­
ki na nowe tory rozwojo­
we nie poprzez negację
tradycji, lecz w drodze
„odświeżenia starego języ­
ka muzycznego” '). Można

by tu snuć porównania —

zastrzegając oczywiście ich
daleko posuniętą nieścis­
łość — do abstrakcyjnego
obrazu, włożonego w stare,
barokowe ramy, bądź dra­
matu o współczesnej tema­
tyce, napisanego w formie
antycznej tragedii.

W

Emila Zegadłowicza
związki z Krakowem
(w 30-lecie śmierci pisarza)

Lata
I wojny światowej

przynoszą z, sobą dzie­
ła, znamionujące już w

pełni specyficzny, nowa­
torski styl muzyki Pro­
kofiewa. Na równi z twór­
czością Strawińskiego czy
Bartoka, zaczyna ona toro­
wać drogę nowej, antyro-
mantyczne.i estetyce, od­
miennym od stosowanych
dotąd środkom kompozy­
torskiej techniki. I tak
powstaje m. in. Symfonia
klasyczna D-dur — repre­
zentatywne dzieło rodzące­
go się stylu „neoklasycz-
nego”, „Suita scytyjska”,
od której wywodzi się ter­
min „scytyzmu” na okreś­
lenie muzyki o rozmyślnie
prymitywnym, żywiołowym
i barbarzyńskim charakte­
rze (per analo«iam „Alle­
gro barbaro” Bartoka, któ­
re stało się punktem wyj­
ścia dla estetyki „barba-
ryzmu”), wreszcie — forte­

pianowe „Suggestions dia-
iboliąues” i „Sarkazmy”.
Prezentuje się w nich
Prokofiew jako twórcą wy--"
soce indywidualny, i ory­
ginalny, radykalnie zrywa­
jący z póstromantyczną
tradycją wybujałego emo-

cjonalizmu na rzecz pros­
toty i komunikatywności,
specyficznego dowcipu,
przekory i groteskowości
wyrazu muzycznego, frapu­
jącej finezji środków har­
monicznych, brzmieniowo-
kolorystycznych, artykula-
cyjnych i dynamicznych.

• i «1918 r. kompozytor
\/\l wyjeżdża za granice.
F ł Najpierw koncertuje
w krajach Ameryki, zdoby­
wając sławę wybitnego
wirtuoza. Następnie udaje
się do Paryża, ówczesnej
stolicy muzycznej Europy.
Właśnie w owym czasie
działa w Paryżu słynny ro­
syjski impresario, muzyk i

historyk sztuki, Siergiej P.

Diagilew — inicjator cyklu
’

koncertów muzyki rosyj­
skiej oraz twórca i kierow­
nik światowej sławy zes-

1932 r. kompozytor
wraca do Związku Ra­
dzieckiego, gdzie spę­

dza już resztę swego życia,
aż do śmierci w r. 1953.
Konfrontacja z nową rze­
czywistością społeczną, sil­
na presja charakterystycz­
nych dla ówczesnego etapu
polityki kulturalnej postu­
latów estetycznych — za­
początkowują nowy okres
w twórczości Prokofiewa,
który sprowadza się w is­
tocie rzeczy do odwrotu
od dotychczasowej linii po­
szukiwań estetycznych i

eksperymentów dźwięko­
wych w kierunku tradycji.
Oznacza to w praktyce
maksymalne uproszczenie
techniki kompozytorskiej w

myśl ideałów powszechnej
„dostępności” dzieła mu­
zycznego, wysunięcie na

pierwszy plan czynnika
melodycznego w jego ab­
solutnie tradycyjnym
kształcie, powrót do „emo-
cjonalności” rozumianej w

dawnych kategoriach. To-
• warzyszy temu nawiązanie

do tematyki historycznej,
bądź nawet realizacja sze­
regu tematów, związanych
z aktualiami życia społecz­
nego czy politycznego kra­
ju. Głównym nurtem twór­
czości Prokofiewa staje się
odtąd muzyka wokalno-in­
strumentalna — kantata,
opera, oratorium — przy
znacznym osłabieniu zain­
teresowania formami auto­
nomicznie muzycznymi.
Reprezentatywne dzieła te­
go okresu, to kantata „A-
leksander Newski”, pow­
stała ze skomponowanej
pierwotnie muzyki do słyn­
nego filmu Eistens teina, o-

pery „Siemion Kotko”,
„Wojna i pokój”, „Opo­
wieść o prawdziwym czło­
wieku”, oratorium „Na
straży pokoju”. Wybitnym
osiągnięciem kompozytor­
skim tego etapu twórczoś­
ci kompozytora jest pow­
stały w 1936 r. balet „Ro­
meo i Julia”.

iezależnie jednak
takiej czy innej klasy
fikacji w kategoriach

muzykologicznych, nie­
zmienna pozostaje prawda
o absolutnej indywidual­
ności i oryginalności pro-
kofiewowskiej muzyki. W

encyklopediach i leksyko­
nach muzycznych używa
się dla określenia jej spe­
cyficznego charakteru

dźwiękowego i klimatu wy­
razowego szeregu, niewąt­
pliwie bardzo trafnych o-

kreśleń, np. „sarkazm”,
„groteska” „ironia” „fine­
zja”, „pikanteria”. Zna­

mienny jest jednak szcze­
gólnie fakt, o którym pisze
w „Leksykonie kompozyto­
rów XX wieku” B. Schaf-
fer, iż nazwisko kompozy­
tora stało się już wręcz

sygnałem wywoławczym o-

kreślonego stylu i sposobu
interpretacji. W takim
znaczeniu użył go np. kom­
pozytor K. Regamey, u-

mieszczając w partyturze
swej „Muzyki na smyczki”
terminu Prokoffieusement
— czyli „po prokoflewów -

sku”. (L. Pol.)

1) por. „Leksykon kompozy­
torów XX w.”, PWM, hasło
„Prokofiew”.

s

ff-rystawa malarstwa kra-
1/1/ kowskiego okręgu
|/fi/ Związku Plastyków jest

— jak zwykle tego ty­
lu wystawy — prezentacją

możliwości środowiska oraz
dorobku poszczególnych twór­
ców. Ja osobiście nie przeży­
łem tej ekspozycji jako wy­
darzenia artystycznego. Ogól
zaprezentoioanych poszukiwań
mieści się w tych ramach, >a-
kie zakreślają najpopularniej­
sze doświadczenia światowe.

Ekspozycja przynosi pano­
ramę kierunków i tendencji
od malarstwa przedstawiające­
go, figuratywnego, poprzez
abstrakcje zgeometryzowane,
poprzez obrazy nawiązujące
do tradycji taszyzmu, aż po
prace typu op-art. Ogólnie
rzecz ujmując — brak temu

wszystkiemu śmiałości i
rozmachu, które mogłyby
przynajmniej... irytować. Z
większością obrazów godzimy
Się łatwo, obok niektórych
przechodzimy, nie zatrzymu­
jąc się.

Równie bogata jest wy­
stawa, jeśli idzie o prezen-

tację technik malarskich. Są
tu (w przeważającej większo­
ści) oleje, akwarele, pastele,
kolaże, tempery, rozmaite te­
chniki mieszane itd. Jednakże
te wszystkie techniki służą ce­
lom — powiedziałbym — tra­
dycyjnym; myśl artystyczna
wyrażona przy ich pomocy nie
jest czymś nowym w porów­
naniu z tym, co da się wy­
powiedzieć przy pomocy trady­
cyjnych środków.

Wielki też nieporządek
intelektualny panuje na

wystawie: nagromadzenie roz­
maitych typów poetyki, czę­
stokroć kompilowanych, ogól­
ny brak zasady filozoficznej
porządkującej postrzeganie
świata — sprawiają przykre
wrażenie zgiełku myśli.

Powyższe moje spostrzeże­
nia — wbrew pozorom — nie
mają jednak na celu zakwe­
stionowania artystycznej war­
tości wystawy. Po prostu sta­
ram się możliwie ściśle
ustalić, jakie nadzieje można
z nią wiąźać.

Wiemy doskonale, iż rewo­
lucje w sztuce zdarzają sig

Muzykę
Prokofiewa kla­

syfikuje się zwykle
do tzw. stylu „neokla-

sycznego”. Przejawia się

rzadko i nie ma powodu od
każdej wystawy wymagać, aby
była prekursorska. Toteż po­
winniśmy być ukontentowani,
kiedy przechodząc sale wysta­
wowe zobaczymy trochę obra­
zów, o których da się powie­
dzieć, że są dobrze na­
malowane. A takie obrazy
na pewno znajdą się na wy­
stawie.

'

ogóle wydaje mi się, że
ekspozycja jest przeznaczona
głównie dla tych, którzy sy­
stematycznie oglądają prezen­
tacje prac artystów krakow­
skiego okręgu. Jeśli bowiem
pisałem, że wystawa w cało­
ści nie zrobiła na mnie wię­
kszego wrażenia — nie ozna­
cza to. że nie zainteresowały
mnie prace poszczególnych ar­
tystów. Wręcz przeciwnie, w

tym zestawie około dwustu o-

brazów da się wyłowić kąski
smakowite,
ny są to place
krystalizoWan
twórczym i
nazwiskach,
one specjalnych komentarzy.
Z drugiej natomiast strony,
naprawdę warte są zauważe­
nia prace młodych ma­
larzy.

Mani na myśli m. in. ma­
larstwo Leszka Misiaka;
trzy obrazy: „Przypisani zie­
mi", „Ludzie pól", „Dwoje"
stanowią zdecydowany krok
naprzód w porównaniu na­
wet z niewiele wcześniejszymi
pracami. Są to dojrzale kom­
pozycje, subtelne w na­
stroju, konsekwentne we­
wnętrznie. Forma przedmiotu
potraktowana w sposób skró­
towy. uproszczony, jest w swej
syntezie czytelna i precyzyjna.

Niewątpliwie, wśród mlo-
duch autorów jest co naj­

mniej kilku zasługujących na

szersze omówienia.
Wystawa, mimo iż zajęła ca­

ły pawilon BWA, prezentuje
zaledwie wycinek do­
robku twórczego środowiska.
Rzeczą dyskusyjną jest. czy
ta prezentacja stanowi wła­

ściwą reprezentację.
Dlatego sądy dotyczące wy­
stawy nie powinny być trak­
towane jako odnoszące się do
środowiska plastycznego.

Myślę, że wystawa nasuwa

jeden morał — organizatorski:
najwyższy czas pomyśleć o

eksnczycjach monograficz­
nych, prowadzonych planowo
i systematycznie. Zarówno li­
czba członków Krakowskiego
Olregu ZPAP, jak i różnoro­
dność dróg artystycznych —

powodują, iż wystawy okręgo­
we nic spełniają w tej chwili
nawet funkcji informującej.

7. jednej stro-

ystów o wy-
już obliczu

ugruntowanych
Nie wymagają

To,
co tak modne, a nawet określane

dość arbitralnie przez niektórych in-
scenizatorów, jako nowoczesne — przy
wystawianiu najróżniejszych sztuk,
zaczyna się często jeszcze przed wyga­
szeniem świateł na widowni. Podnie­

siona kurtyna umożliwia spojrzenie w głąb
sceny, zanim wejdą tam postacie dramatu.
Jest to zabieg w równej mierze scenograficz­
ny, co i reżyserski. Kurtyna nie będzie od­
dzielać widowni od miejsca akcji; przeciwnie,
brak kurtyny stanowi element pewnej jaw­
ności spektaklu — żadnych tam pudeł sceny,
jak w XIX-wiecznym teatrze; uciekamy
przed konwencją, my twórcy współczesności,
antytradycyjni — manifestujemy zerwa­
nie ze sztuczną umownością teatralnego dzia­
nia się. Niech widz od razu wejdzie w obszar
sceny, niech się czuje jak w domu — u sie­
bie, u przyjaciół. Dopiero później czekają go
zaskoczenia...

kurtyną — na zasadzie nowoczesnej klamry przed­
stawienia.

Tu należy cofnąć nieco akcję. Przed kurty­
ną spotykamy bowiem Narratora, którego
przecież nie ma w tekście Kisielewskiego.
Młody człowiek w cylindrze, fraku i... swe­
trze wchodzi na proscenium z loży, z sali, a

więc s p o z a sztuki. Wymachując dzwon­
kiem, wita publiczność, zapowiada widowi­
sko, nakręca gramofon, podśpiewuje i tańczy
— jak w kabarecie studenckim, albo byłych

życie wróci do normy bez buntu. Mentalność dro-
bnomieszczańska tej odmiany Duiskich — „przyja­
ciół sztuki” trzyma mocno w swej sieci wszystkich
członków rodziny: od mamusi po córkę, której
dramatyczna ucieczka ku wolności myślenia okaże
się frazesem, literacką zgrywą. Ta dziewczyna
przecież deklamując o wyrwaniu się z sieci, w

rzeczywistości wcale tego nie pragnie. Recytuje
piękne słowa o miłości i postępie, by — bez miło­
ści i w zgodzie z tradycją swojej sfery — wyjść
za mąż za c. k. urzędnika z Wiednia. „Pozycję”
artystki traktuje jako kokieteryjne przypięcie
skrzydeł Pegaza przez zwykłą kurę domową.

■a

Jerzy Bober TEATR

A tr

Ale w Teatrze im. J. Słowackiego — Broni­
sław Dąbrowski, reżyser oraz inscenizator je­
dnego z dwu najlepszych utworów scenicz­
nych wcześnie zmarłego poety Młodej Polski,
Jana Augusta Kisielewskiego W sieci —

postąpił odwrotnie, aniżeli wielu jego „no­
woczesnych” kolegów. Słynna kurtyna Sie­
miradzkiego g r a w przedstawieniu tak samo,
jak konstrukcje scenograficzne Joanny Braun
na scenie. Spektakl rozpoczyna się bowiem
od swego rodzaju inwokacji do... kurtyny,
którą — ;ak wiadomo — zapełniają alegory­
czne postacie, namalowane przez artystę w

całej krasie obowiązującego przed stu laty
stylu malarskiego. Inwokacja zatem — do
Sztuki. Patetyczna, lecz z przymrużeniem oka,
bo patos to bynajmniej nie na serio.

Kiedy więc kurtyna odsłoni scenę, a na niej
centralną osobą będzie malarka przed sztalugami,
wśród grona rodzinnego i pozującego do obrazu,
młodego człowieka z fryzurą pazia oraz brodą, jak
dziś Cl), wówczas parodystyczno-symboliczne przej­
ście pozwoli potraktować chwyt Dąbrowskiego z

studentów. Kwestie wypowiadane przez
Narratora są wzięte z objaśnień autorskich
do „wesołego dramatu”, a także z innych
utworów Kisielewskiego. Daje to odskocznię
reżyserowi do współczesnego, trochę kabare­
towego ujęcia w cudzysłów tragikomedii,
której staroświeckie naiwności i uproszcze­
nia obyczajowe czy filozoficzne raptem na­
bierają rumieńca w wypolerowanym ironią,
podwójnym lustrze.

Tego przewodnika pp spektaklu i komentatora

wydarzeń użyje Dąbrowski konsekwentnie w ca­
łym widowisku, aż do finału, gdzie kurtynę Sie­
miradzkiego zastąpi olbrzymi obraz Podkowiń-

skiego ,,Szał” — jako akcent swoistego szału w

obyczajach mieszczańskiej rodziny snobizującej się
sztuką i artystami, ale tylko w gestach. Bo już
tam, gdzie w grę wchodzą pieniądze or>:z zabezpie­
czenie przyszłości córki, pozującej na malarkę —

Czym, w gruncie rzeczy, nie różni się od własnych
sióstr.

No, więc stara prawda, ujęta przez autora z

okresu Zielonego Balonika — że nie liczą się
gestj', deklaracje i manifesty, jeśli za nimi
nie idą czyny oraz zerwanie z postawami
społecznego, klasowego skostnienia — została
wydobyła z tej nieco staromodnej sztuki przez
Dąbrowskiego w dobrym i strawnym stylu
— przemawiającym do wyobraźni widęwni
dnia dzisiejszego.

Nie nadużył również Dąbrowski natrętnych
chwytów „pozytywkowyc/>”, gdy pragnął zaakcen­
tować anachroniczne mechanizmy społeczne, jakie
poruszają bohaterami „W sieci” zawsze wtedy,
kiedy wydaje się, że ich słowa zapowiadają
przełom w poglądach i postępowe działania.
Punktował sytuacje w sposób czytelny i teatralnie

konsekwentny. W kpiącym tonie komediowym z

domieszką farsy.
Trzeba powiedzieć, że w takiej koncepcji

reżyserskiej bardzo sensownie „siedziała”
scenografia Joanny Braun — secesyjna, pół­
kolista sieć-klatka, cstro, niemal metalicznie
odcinająca się od równie secesyjnego, przy­
ciemnionego tła horyzontu.

No i aktorzy. Tu pierwsze skrzypce grał
parodystycznie wycieniowany niby-bunto-
wnik-poeta, a naprawdę konformista i pozer
w hiippiesowskim przebraniu — Stefan Szra-
mel (Boreński). Rola z pewnością błyszcząca
w przedstawieniu. To właśnie ona określa ide­
ologię całej sztuki: hamulce postępu. Co nie
znaczy, że pozostali wykonawcy wypadli go­
rzej.

Niemal każda postać miała swój zdecydo­
wany charakter sceniczny: celnie pokazana
mama — mieszczka-snobka Ludwiki Castori,
afektowana „rewolucjonistka” pod model cy­
ganerii — Teresa Budzisz-Krzyżanowska, jej
siostry spowinowacone z Dulskimi — Halina
Wyrodek, cnotka przekorna, Urszula Popiel
— wścibska i pilna „uczennica” szkoły mie­
szczańskiej, Monika Niemczyk — stylowa pa­
nienka salonowa i Xenia Jaroszyńska — sza­
ra gąska potężnej (na scenie) rodziny gęsiej.
Głuchą służącą — rezonerkę ludową zasrała
przekonywająco Kazimiera Szyszko-Bohusz,
a pustą kokietkę, wytwór bezmyślności nie
tylko c. k. epoki — odtworzyła zgrabnie Ma­
ria Przybylska. Panem domu (z nazwy) i pa­
nem radcą, zapatrzonym w karty i pieniądze
— był Józef Harasiewicż. Karykaturalnego
(ale bez przesady) zalotnika, sędziego z Wid-
nia — odpowiednio do farsowo-operetkowych
działań na scenie — stworzył Kazimierz Wit­
kiewicz, a Marian Cebulski wyraziście pod­
kreślił całą śmieszność (i tragigroteskowość)
snobizującego się góralszczyzną, chudego pla-
styka-cygana. Narratora grał z werwą i dow­
cipnie Jerzy Szmidt.

Widowisko otrzymało dobrą oprawę muzy­
czną Marka Stachowskiego.

Pierwszy
— jeżeli nie

najwcześniejszy, to isto-
t. !ejszy — kontakt Ze­
gadłowicza z Krako­

wem przypadł dopiero u

progu dojrzałości
W Albumie
t muersitatis
z półrocza
szk. 1906/7,
■wpisu 651 na wydziale fi­
lozoficznym
i ’wisko:
Kaiszar Emil'
drugie, którego
szybko zarzucił,
matce, Czeszce z

nia).
Syn Tytusa Zegadłowicza

— duchownego obrządku
grecko-katolickiego i nau­
czyciela z Wadowic —

prócz literatury, szczególnie
interesował się sztuką. Był
uczestnikiem seminarium
literackiego prof. Stanisła­
wa Tarnowskiego, później
również prof. Stanisława

Windakiewicza, zaś w dzie­
dzinie histerii malarstwa —

Mariana Sokołowskiego, Je­
rzego Mycielskiego i dyre­
ktora Muzeum Narodowe­
go, Feliksa Kopery.

NaIIrstudiów—w
1908 r wraz z Wacławem
Orłowskim 1 Władysławem
Toporem, wydał w Krako­
wie wiersze w zbiorku
„Tententy", później opubli­
kowane oddzielnie w to­
miku „Drogą życia”. W dwa
lata później, również na

studiach, dal się poznać ja­
ko autor poematu „Nad
rzeką" (Kraków, 1910), a

następnie — w 1911 r. u-

kazały się jego poezje i poe­
maty pt. „Powrót. Rycerz

• krzyżowy. Miasto".
wojnie światowej w 1919 r.

wydał w Krakowie jeszcze
jeden tomik — „Poezje" i
Kraków przez 17 lat prze­
stał figurować jako miejsce
druku prac pisarza, ustę­
pując oficynom Poznania,
Warszawy, a nade wszyst­
ko Wadowic.

Ale przez tamte lata na­
zwisko Zegadłowicza po­

wtarzało się często w Kra­
kowie. W latach dwudzie­
stych jego utwory drama­
tyczne wprowadził na sce­
nę Teatru im. J. Słowac­
kiego — Teofil Trzciński.

pisarza.
Studiosorum
Craconiensis

zimowego r.

pod numerem

odnajdujemy
„Zegadłowicz

(nazwisko
używania
nosił po

pochodze-

PoI

Z dużj m powodzeniem
(1924 r.) — dzięki uczest­
nictwu świetnej artystki
Stanisławy Wysockiej —

grano jego „Lampkę oliw­
ną", a w r. 1925 — „Alce-
stę“. Wystawiono także w

oryginalnym przekładzie
Zegadłowicza na deskach

tegoż samego Teatru „Księ­
żniczkę Turandot" Gozzie-
go. Również krakowskie
„Listy z Teatru” udzieliły
mu gościnnych łamów. I
odwzajemnił się Zegadło­
wicz — Teatrowi Słowac­
kiego — na miarę swego
pióra. Teatralne wydawni­
ctwo, poświęcone „Królowi
Duchowi w dniu powrotu",
wydane z okazji złożenia
na Wawelu zwłok Słowac­
kiego, ozdobił utworem

monumentalnym, i do dziś
mało znanym (nie ma go w

„Wierszach. wybranych"
Zegadłowicza) pt. „Noc

czerwcowa MCMXXVIl“.

W 1928 r. dopilnowywał
druku ukazującego się z

jego inicjatywy w Wado­
wicach i w Warszawie,
„Czartaka” — organu gru­
py pisarzy beskidzkich. Wy­
stępował z prelekcjami —

indywidualnie i wraz z in­
nymi czartakowcami.

Był. przez kilka lat wi­
ceprezesem krakowskiego
zarządu Związku Literatów
Polskich.

Piewca poetyckich uro-
'

ków, beskidzkiego kraj­
obrazu i regionalnych dru­
ciarzy, świątkarzy oraz in­
nych „powsinogów” —

przemienił się w politycz­
nego uczestnika Kongresu
Pracowników Kultury we

Lwowie w 1936 r., autora

„Martwego morza"
ukazującego drogę
bohatera do ruchu komu­
nistycznego, a wreszcie w

twórcę „Domku z kart" —

rozrachunku z ideologią
sanacyjnej Rzeczypospoli­

tej.
Umarł, wyniszczony cho­

robą 30 lat temu *— 24 lu­
tego 1941 r. w Sosnowcu.
Kraków jedną z uliczek
wychodzących na Retory­
ka. nazwał jego imieniem.
Tadeusz Z. BEDNARSKI

(1939),
swego
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KSIĄŻKI

„Cyganeria
MŁODEJ POLSKI"
Tomasz Weiss, docent

Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w swoich po­
szukiwaniach badaw­

czych fd dawna koncen­
trował się na okresie po­
zytywizmu i Młodej Polski.
Jest on m. in. autorem prac
„Fryderyk Nietsche w pi­
śmiennictwie polskim lat
1880—1914”, „Przełom an-

typozytywistyczny w Pol­
sce w latach 1880—1890”,
.Przemiany postaw świa-

teorii
wie-

w

zbioro-

>»•

topoglądowych
artystycznych”
lu studiów i recenzji
wydawnictwach
wych. Wydana ostatnio na­
kładem Wydawnictwa Lite­
rackiego książka T. Weissa
pt. „Cyganeria Młodej Pol­
ski” stanowi pretekst do
szerszego spojrzenia na ten

frapujący okres w dziejach
literatury, a zarazem pró­
bę charakterystyki rodzi­
mej cyganerii.

Podejmując takie na pe­
wno, niełatwe zadanie, mi­
mo znacznej ilości publi­
kacji na ten temat, posłużył
się autor pamiętnikami, i
dokumentami oraz mate­
riałem ilustracyjnym uka-
zuiąc"m kulisy eDoki. Jed­
nocześnie sięgnął no tek­
sty literackie — 'ragmer.ty
powieści, <j«amatów i inne
utwory t.eeo okresu. Przyi-
muje bowiem
t

' stów literackich w n"i-
li~owanej książce ma cha­
rakter na wpół reportażo­
wy, prawie dokumentalny,
inne zaś dramaty, powieści
i opowiadania, posiadają z
kolei niemal publicystyczną
genezę: są świadectwem i-
deowego zaangażowania ich
twórców bądź to w walkę
z cyganerią i ze skutkami
jej oddziaływania, bądź też
stanowią — zdarza się to

jednak o wiele rzadziej —

próbę obrony bohemy nrzed
atakami ze strony -"filist­
rów*”. Zastrzega się jednak
autor, że takie ujęcie może
budzić zastrzeżenia natury
metodologicznej ze względu
na traktowanie literatury
pięknej jako równorzędne­
go z pamiętnikami źróaia
informacji.

Rozważania swoje rozpo­
czyna Weiss od interpreta­
cji często używanych ter­
minów: „cyganeria artysty­
czna”. „cyganeria” i „bo­
hema” Wiele uwagi po­
święca także rozważaniom
na temat rodowodu cyga-

i
oraz

nerii Młodej Polski. Na
tym tle kreśli bardzo wy­
razistą sylwetkę Stanisła­
wa Przybyszewskiego, trak­
tując go, jako idealny wzo­
rzec „archicygana”. Do in­
teresujących partii tej ksią­
żki zaliczyć niewątpliwie

należy rozdział zatytułowa­
ny „Literackie portrety au­
tentycznych „cyganów”
Młodej Polski”, w którym
odwołuje się autor do< fra­
gmentów literatury powie­
ściowe.’ i pamiętnikarskiej,
pozwalającej na charakte­
rystykę poszczególnych u-

grupowań cyganerii, m. in.
„cyganerii bronowickiej”.

Posługując się takimi
źródłami informacji Weiss ‘

v

zaznacza, iż dokumentacja
wysuniętych przez niego tez
może okazać się niepełna,
bowiem „portretowaniem
młodopolskiej bohemy" zaj­
mowali się na ogół pisarze
drugorzędni, których utwo­
ry nie zawsze bywały dru­
kowane i stąd są niezbyt
dostępne. Niemniej jednak
książka ta dostarcza wiele
ciekawego materiału histo­
ryczno-literackiego. Powo­
łuje sio w niej bowiem na

zapomniane, bądź nieznane
powieści i dramaty z lat
1889—1910. I tak m. in. pod­
dana została wnikliwej a-

nalizie twórczość Niemoje-
wskiego, Bałuckiego,
mana. Kaweckiego,
sz”ńskiego.

Książkę „Cyganeria
de.i Polski” zamyka

I
I

Feld-
Jaro-

Mło-
roz-

dział ot ..Recuiem dla cy­
ganerii "Próchno” Beren­
ta”. którego dzieło traktuje
Weiss jako pewnego ro­
dzaju podsumowanie zarzu­
tów i oskarżeń przeciw
bohemie modernistycznej.
Rozdział ten potraktowany
jednak został bardzo ogól­
nikowo i dość powierzcho­
wnie. jakkolwiek sam autor

sugeruje, że „powieść Be­
renta to z pewnością dzie­
ło stanowiące najdojrzalszą
ocenę moderny".

Dużym atutem książki pt.
„Cyganeria Młodej Polski”
poza tym, iż stanowi ona

poważny przyczynek do
badań nad zjawiskiem „cy­
ganerii” w szerokim tego
słowa znaczeniu, jest to,

że dzięki swojej przystęp-
nnśći adresowana bvć mo­
że do szerszego grona czy­
telników, nie tvlko z krę­
gów polonistycznych.
NELLT ZACHAJKIEWICZ
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RAKOWIANINOWI
■4/ przyzwyczajonemu

do 600-letnieac u-

\ niwersytetu, trudno
"■jest zrozumieć, że

można w ciągu kil! u-

na«tu !at w lesie zbudować
uniwersytet, 20 instytutów
naukowo-badawczych i
wielkie centra obliczenio­
we.

Andrzej Magdoń ZSRR

MŁODA NAUKAr
i

SYBERI
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Fot. Agencja Prasowa

Instytut geografii zajmuje
się wszystkimi zagadnieniami,
które trzeba poznać, aby u-

łatwić życia ludziom i pracę
techniki w surowym klimacie.
Bada się też tutaj zjawiska
sejsmiczne, bo rejon Bajkału
to strefa ciągłych trzęsień zie­
mi. W Tomsku działa insty­
tut chemii nafty, a w Saja-
nach, gdzie jest niezwysle
czyste powietrze, obserwuje
się Słońce i bada zjawiska jo-
nosfery.

N
W tym
krótkim

W ośrodkach naukowych
Syberii, których do niedaw­
na nie było nawet w planie,
odbywają się dzisiaj światowe
zjazdy uczonych. Absolwenci
moskiewskich i leningradz-
kich uczelni, którzy w 1958
roku własnoręcznie karczowa­

łaś pod N^wrcy'irskiem. si
dzisiaj profesorami, rektora-

DROGA W
I

XXI WIEK |

zasadzie bada-
tu podejmuje,

NA WEZWANIE
PARTII

Kiedy na Zjeżdz’6
KPZR przyjęto zadanie kom­
pleksowego zagospodarowana
Syberii, jasne bvło, że trzena
tam stworzyć również ośrod­
ki naukowe, które rozwiązy­
wałyby specyficzne problemy
Syberii oraz przygotowały ka­
dry dla przemysłu i nauki.

Sprawa nie była prosta. Kto x

wybitnych uczonych zechce "pa­
kować walizki, zostawić mieszka­
nie w Moskwie czy Leningradzie
i przenieść się o parę tysięcy ki­
lometrów na wschód, aby tam

organizować i budować wszystko
od nowa?

A jednak znaleźli się tacy.
Akademicy: Ławrentiew, Tro-
fimiuk, Sobolew, Soczawa —

opracowali program rozwoju
nowych ośrodków naukowo-
badawczych za Uralem. W

Wszystkie w

nia. jakie się
mają służyć rozwojowi Sybe­
rii. Ale badania bezpośrednio
użyteczne nie mogłyby się
rozwijać bez prowadzenia kla­
sycznych prac w dziedzinie
matematyki, fizyki i cyberne­
tyki.

Te dziedziny uprawia się w

miasteczku akademickim. Ist­
nieje tu wielkie centrum o-

'

bliczeniowe, wyposażone w

najnowsze maszyny matema­
tyczne. Oprócz tego wiele in­
stytutów posiada własne ..mó­
zgi elektronowe”.

Postawiono tu do dyspozycji u-

czonych wszelką aparaturę, jaka
jest im potrzebna. Wiele urządzeń
produkuje się zresztą w samych
instytutach. Na przykład Instytut
Fizyki Jądrowej pod Nowosybir­
skiem dysponuje własnymi war­
sztatami,
przemysłu
instytucie
wania.

które produkują dla

seryjnie zbudowany w

akcelerator promienio-

I

iemal od 4 miesię­
cy na czele rządu
chilijskiego stoi 62-

letni prezydent, Salva-
dor Allende,
stosunkowo
czasie przeprowadzi] on

już szereg istotnych re­
form.

Tak nn. Allende podpisał
projekt zmiany konstytucji,
w wyniku czego ma nastą­
pić całkowite upaństwowie­
nie i przejęcie na własność
przez rząd naturalnych bo­
gactw kraju. Zmiana kon­
stytucji otworzyłaby Fron­
towi Jedności Ludowej
drogę do wywłaszczenia
tych kopalń miedzi, które
oołychczas znajdują się w

posiadaniu amerykańskich
, towarzystw Anaconda,

Kennecott i Cerro. Wpływy
z upaństwowionych kopalń
szacuje Ję na 70 min do­
larów rocznie.

W krótkim czasie po prze­
jęciu władzy, Allende ogłosi!

Antoni Ślusarczyk

CHILE
'J

WPROWADZA
REFORMY GOSPODARCZE

maju 1957 roku rząd radziec­
ki podjął uchwalę o stworze­
niu Syberyjskiego Oddziału
Akademii Nauk. Ławrentiew,
Soczawa i inni pojechali na

wschód. Z nimi pojechała mło-

«BO0Baa

PRAGA

dzież — ich uczniowie, absol­
wenci moskiewskich i lenln-
gradzkich instytutów, dla któ­
rych otwarła się wielka szan­
sa „przygody” i naukowego
rozwoju.

Osobowość takich ludzi jak
Ławrentiew wycisnęła swoje
piętno na atmosferze
ośrodków naukowych

chodziły w miarę naukowych
sukcesów.

Ścisły związek
Z PRAKTYKĄ

placówek nauko-'

Syberii stale wzras-

nowych
Syberii.

>5

B1

buduje metro

I CSRS

Praga zamieszkała przez milion ludzi, już nie

zaspokaja potrzeb swych obywateli. £y-
namiczny rozwój pogłębił

trudności komunikacyjne.
jeszcze bardziej

przez u-

dziedzinie

gumowe

na budo-

Wybitny, uwielbiany
czniów . specjalista w

hydrodynamiki włoży!
buty, cale dnie spędzał
wach. Jego uczniowie karczowali

las 1 pracowali przy wykopach.
Wieczorami wspólnie śpiewali i

marzyli, jak urządzą to miasto

uczonych, które dopiero wyrasta­
ło z ziemi.

Plany usprawnienia ko­
munikacji miejskiej w Pra­
dze bardzo długo były
przechowywane w b'-i- -

kach ministerialnych. Pier­
wszy generalny projekt był
c ■cowat.j prz^d 44 łafk
castępny — w latach 1939
—1941, potem nastąpiły
fóby zhkualizowania tych
projekt" v, ale zawsze było
do rozwiązania zbyt wiele
inrych nroblemów pilniej­
szych. Do roku 1963 prze­
ważał sceptyczny pogląd.
l~ warunki geologiczne są
w P"adze nieodpowiednie
dla budowy metra. Sprawa
ta była wielokrotnie dysku­
towana, a' w roku 1967
rząd definitywnie rozstrzy­
gnął: Praga będzie, mia­
ła metro.

Obecnie jest to najwięk­
sza i westycja w Czecho­
słowacji, zarówno z finan­
sowego jak i społecznego
punktu widzenia. Rocznie
wydnje się na ten cel mi­
liard koron. Pierwszy etap
budowy ma być zakończo­
ny u roku 198.5. Przekaza­
nie do eksploatacji tego
22,5-k.ilometrowego odcin­
ka będzie miało zasadnicze •

znaczenie dla poprawy pra­
skiej komunikacji.

Cala sieć metra liczyć bę­
dzie 86 kilometrów. Metro
uzupełniać będzie sieć au­
tobusów miejskich o łącz-
r -j długoś i 420 tys. kilo­
metrów. Jednakże je-- -e

długo będą służyć mier -

końcom Pragi tramwaje,
przede wszystkim na przed­
mieściach.

Budowa metra jest pracą
gigantyczną. Na niektórych
odcinkach linie metra prze­
biegać będą 12 metrów pod
powierzchnią ziemi, a w

historycznym centrum mia­
sta — na głębokości 25 do
30 metrów, aby nie uszko­
dzić zabytkowych budowli.

Jak będzie wyglądać
wnętrze metra, i wypo-

sażenie
da stacja
odmienne
chite^tuniczue, do budowy
kazce) z nicn zostaną uży­
te ro: maile materiały bu­
dowlane: Każdy pasażer
bidzie mógł nacisnąć guzik
przy nazwie stacji, do któ­
rej zamierza jechać i wów­
czas na tablicy oświetlona
zesranie trasa jego podró­
ży.

W7 niektórych punktach
metra zostanie zainstalowa­
na telewizja przemysłowa
Pasażerów będą zwozić na

dół lub wywozić do góry
ruchome schody. Na stacji
Kaprona. w historycznej
części miasta, wyjścia dla
pieszych będą połączone z

zaenowanymi tu starymi
romańskimi i gotyckimi
podziemiami dawnych pa­
łaców.

Praska fabryka CKD Ta­
tra wykonała już prototyp
pociągu dla metra, który, ną
początku > bieżącego roku
przejdzie próby na tórze
'doświadczalnym, niedaleko
Pragi. Pociąg składać się
Redzie z- sześciu wagonów
(dla łącznie 1200 osób) i bę­
dzie kursował co półtorej
minuty.

jego stacji? Każ-
będzie miała

rozwiązanie ar-

Autorytet akademika w

Związku Radzieckim jest o-

gromny. Ławrentiew mógł
mieć auto z szoferem, ale

„dziadek”, jak go pieszczotli­
wie nazywa młodzież, siadał
sam za kierownicą gazika i

jeździł wszędzie, wszystkiego
osobiście doglądał.

INNY KLIMAT

i
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Wydaje się, że osobowość
Ławrentiewa i jemu podob­
nych odegrała większą rolę w

wychowaniu młodych uczo­
nych na Syberii niż całe lata

uczonych dyskusji o dydakty­
ce w wyższych uczelniach.

Młodzi ludzie, którzy pojechali
na wschód, bardzo szybko awan­
sowali i zdobywali tytuły nauko­
we, zanim jeszcze zdą.yli nasiąk­
nąć dostojeństwem starych uczel­
ni. Tak powstał niepowtarzalny
klimat akademgorodka, gdzie
spotykasz profesorów skromnych
jak studenci i nieprawdopodob­
nie młodych, trzydziestoletnich
prorektorów, którzy zewnętrznie
nie różnią się od swych słucha­
czy.

Siedzibą Syberyjskiego Od­
działu Akademii Nauk ZSRR
jest Nowosybirsk, a właściwie
miasteczko uczonych, zbudo­
wane 25 km od Nowosybir­
ska. To jest też największe
centrum naukowo-badawcze.
Drugi wielki ośrodek to Ir­
kuck, gdzie buduje się rów­
nież akademgorodok. Mniejsze
ośrodki to Krasnojarsk, Ułan-
Ude, Jakuck i Władywostok,
a różne instytuty i stacje nau­
kowe rozrzucone są po całej
Syberii, od gór Sajańskich po
Kamczatkę, gdzie znajduje się
jeden z najsłynniejszych w

świecie instytutów badających
działalność wulkanów.

W hajbliższych latach bę­
dzie się szczególnie rozwijał
ośrodek we Władywostoku, w

myśl przyjętego przez rząd w

1968 r. postanowienia o stwo­
rzeniu dalekowschodniego
centrum naukowego.

Uderzający jest ścisły zwią­
zek badań naukowych sybe­
ryjskich instytutów, z przyro­
dą tego kraju i praktycznymi
problemami, jakie przychodzi
tu rozwiązywać.

Instytut hydrodynamiki pod No­
wosybirskiem opracował np. i roz­
wija urządzenia, które pozwala­
ją zastosować siłę wybuchu do
formowania i łączenia metalu. Ma
to szerokie zastosowanie w prze*
myślę, a licencję
do USA.

Kiedy byłem w

Dokoiły mnie co

wybuchy. Uspokojono mnie, że to

,,armata wodna” służąca do for­
mowania pod wielkim C’śniemem

metalowych części, lepszych niż
odlewane.

sprzedano już

miasteczku, nfe-
chwila głośne

Kiedy zbudowali już insty-
tuty i laboratoria, mogli się

; wreszcie zająć bez reszty na-

iuką, a tytuły naukowe przy-

■•i

Instytuty chemii pracują m.

in. nad oczyszczaniem pier­
wiastków. procesami katalizy
i otrzymywaniem metali z .rud
Instytuty geologii badają
wszystkie problemy dotyczące
poszukiwań i górnictwa.

W Irkucku bada się proble­
my energetyki syberyjskiej,
problemy związane z budową
skorupy ziemskiej, na użytek
budownictwa i eksploatacj-
bogactw naturalnych.

Liczba
wych na

ta. Powstają nowe stacje ba­
dawcze na Czukotce, Kam­
czatce i na Sachalinie. Przy­
jęty kierunek na zaspokoje­
nie, w pierwszym rzędzie, po­
trzeb praktyki i kształcenie
kadr sprawia, że rozwijają
się najpierw główne nau­
ki przyrodnicze oraz teorety- ■
czne badania w dziedzinie
matematyki i fizyki, .które w

perspektywie służą także roz- :

wojowi prac bezpośrednio u-

żytecznych...
*

Niedawno, już po powrocie
do kraju, przeczytałem w pra­
sie że odbyło się wielkie sym­
pozjum uczonych radzieckich.
poświęcone dalszemu rozwo­
jowi Syberii. Omawiano to, co

już zrobiono i zastanawiano
się nad dalszymi drogami roz­
woju, drogami biegnącymi już.
w wiek XXI.

l

Su

przez radio I telewizję projekt
ustawy o upaństwowieniu pry­
watnych banków, z tym, że do
ko.<ca stycznia br. miały one

możliwoś’ odsprzedania swych
ak>-ji bankowi państwowemu.
Osobnej regulacji wymaga
sprawa banków zagranicznych.

Jest rzeczą zrozumiałą, ze

tak,radykalne reformy spo-
tkafv sie z ostrym sprze­
ciwem i nróbami walki o

przywrócenie stanu posia­
dania ze strony burżuazji
chilijskiej. M. in. partia
chrześcijańsko - demokraty­
czna usiłuje nie dopuścić
przynajmniej do upaństwo­
wienia banków.

W Chile można dostrzec po­
dobne wysiłki reakcji jak np.
w Indiach, gdy chodziło o od­
wleczenie przejęcia banków

■przez państwo. Allende zapo-
. wiedział, że w wypadku blo­

kowania. ustawy przez kon­
gres — odwols się do referen­
dum (udowego.

W Chile działają już są­
dy obywatelskie — rodzaj
kolegiów orzekających, Wy­
brani przez lud sędziowie
zwalczają wypadki speku­
lacji, chuligaństwa i pijań­
stwa, karząc winnych pu­
bliczną naganą albo więzie­
niem.

Przyjęty w styczniu projekt
ustawy o rozwodach ma umo­
żliwić i legalizować — w uza­
sadnionych wypadkach — rów­
nież przerwanie ciąży. Postę­
powy prezydent, sam lekarz z

wykształcenia — pragnie tą
drogą zahamować wzrastającą
śmiertelność. wśród kobiet.

Przerażający jest bowiem takt,
że potowa kobiet w Chile u-

nrierala w wyniku prowadzo­
nych pokątnie, a więc bez

przestrzegania zasad higieny i

opieki lekarskiej, zabiegów
przerwania ciąży.

"

dotrzymał swoich
, głoszonych

wybór-
każde

lat o-

pół li-
jak

Rząd dot
obietnic,
podczas walki

czej. Już obecnie
dziecko poniżej 15
trzymuje codziennie
tra mleka, podobnie
karmiące matki i kobiety
ciężarne.

Kontrola cen powinna
zahamować postępującą in­
flację. Około 400 tys. nie­
zamożnym obywatelom u-

morzono podatki. 330 tys.
małorolnych zostanie uwol­
nionych w przyszłości od
opłat podatku gruntowego.
Rząd Zamierza natomiast
zwiększyć kontrolę docho­

dów kapitalistów. Minister
finansów poważnie wzmoc­
nił dotychczasową kadrę
kontrolerów podatkowych.

Dla urzędników państwo­
wych Allende ustalił gór­
ną granicę poborów.

Tysiące bezrobotnych i bez­
domnych wprowadziło się na

własną rękę do niezamieszka-
,łvch. errato luksusowych apar­
tamentów oraz do nie wykoń-
czon-^h jeszcze bloków miesz­
kalnych. Niecierpliwość 1 sa­
mowolne dżislanle nie tylko
ńis rozwiązują sprawy. aie
prowadzą do chaosu 1 anarchii
— stwierdzi! Allpnde Bezdom­
nych było około 300 tysięcy.
Żaden rząd nie lest w stanie

rozwiązać takiego problemu z

dnia na dzień. W tym roku —

oświadczył prezydent — prze­
widuje się wybudowanie 100

tys mieszkań, a więc sprawa
zostanie stopniowo uregulowa­
na, tez naruszenia porządku.

4C0 tys. Indian domaga
się od pierwszego, demo-

kratycznego i rewolucyjne­
go rządu zwrotu ziem, o-

debranycb im przed wie­
kiem przez białych osad­
ników. Na południu kraju,
wspólnie z białymi robot­
nikami, samowolnie zajęli
oni wiele farm. Zostali
jednak odparci przez zor­
ganizowanych i uzbrojo­
nych obszarników. Allende
obiecał Indianom, że zwró­
ci im się to, co kiedyś sta­
nowiło ich własność — ale
drogą legalną, bez prze­

mocy.

Minister rolnictwa czy­
ni starania o przy­
spieszenie rozpoczętej

przed kilku laty reformy
rolnej. Pod koniec grudnia
ub. r. wywłaszczono 70
ha-d nd, wśród których
znajdowały się największe
w Chile hodowle owiec.
Niedawno sam minister
wraz z 40 współpracowni­
kami wyjechał do połud­
niowej prowincji Cautin
(gdzie miały miejsce pró­
by samowolnego zajęcia
gospodarstw), przygotowu­
jąc tam — w sposób le­
galny — przejęcie przez
państwo 200—300 wielkich
latyfundiów.

Opozycja chrześcijańsko-de-
mokratyczna i ultrakonserwa-

tywna Partido Nacional uszty­
wnia swoje stanowisko w par-
lamencie, usiłując storpedować
przeprowadzone przez rząd
reformy społeczne i gospodar­
cze. Komisja budżetowa kon­
gresu, działająca pod wpły­
wem burżuazji, obcięła mini­
sterstwu rolnictwa budżet o

169 min dolarów, aby nie do­
puścić do pełnego przeprowa­
dzenia reformy rolnej.

Zablokowała swoimi de-
. cvz..ami również inne moż­
liwości realizacji programu
pomocy doraźnej
Jedności Ludowej,
rezultat posiadania
jeszcze większości
w kongresie przez
chrzęści iańsko - demokraty­
czną. O przyszłości i dal­
szym postępie - socjali­
zacji kraju, decydować bę­
dzie wynik referendum. Ge­
neralną próbą tego refe­
rendum staną się wybory
komunalne w kwietniu br.,
które wykażą, czy program
Allende i Frontu Jedności
Ludowej znalazł aprobatę
narodu 1 czy wystarczają­
co s;lne są jego wpływy po­
lityczne.

Frontu
Jest to

wciąż
głosów
partię

| akże na przestrzeni ostatnich kil-
I kudziesięciu lat zmieniło się obli-
i cze świata. Jednym z zasadni-

czych wydarzeń było powstanie
Związki Radzieckiego, po II woj­

nie światowej — silnego obozu

państw socjalistycznych.
Równocześnie w gruzy rozpadły

się dawne ogromne imperia kolo­
nialne.

j

Jeszcze w 1938 r. obszary kolonialne zaj­
mowały ponad 42 min km kw. (stanowiło
to przeszło 31 proc, całej powierzchni
świata), a w jarzmie kolonizatorów' po­
zostawało przeszło 30 proc, ludności na-

sz»śo globu.
W 22 lata później, w 1960 r. powierz­

chnia imperiów kolonialnych skurczyła się
do 10 min km kw. (7,2 proc, obszaru
świata). Rok 1960 przynosi uchwaloną
przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zje­
dnoczonych — z inicjatywy Związku Ra­
dź eckiego — znaną deklarację o całko­
witej likwidacji kolonializmu i przyzna­
niu niepodległości wszystkim krajom za­
leżnym.

Ta ze wszech miar postępowa I antykolonial-
na rezolucja przyspieszyła proces wyzwalania
sie narodów — już 4 lata później obszar kolo­
nii zmniejszy! się do 5,6 min km kw., a obec­
nie ludność kolonii i krajów zależnych wyno­
si ok. 30 min, co stanowi niespełna X proc, o-

gólu ludności świata.

Jubileuszowa XXV sesja Zgromadzenia
Ogólnego NZ, która obradowała pod ko­
niec ub. roku — przvjęła rezolucję, która
w swoich generalnych założeniach po­
twierdza antykolonialną deklarację z 1960
r. Autorzy rezolucji poszli zresztą dalej,
gdyż uznali nie tylko legalność walki wy-SI. . ..

-- --

.. .„■zwoleńczej, prowadzonej przez narody.po
zostające pod obcym panowaniem, ale za­
lecili także wszystkim państwom człon­
kowskim ONZ, aby udzieliły moralnego

i materialnego poparcia ruchom narodo­
wo-wyzwoleńczym.

Choć proces dekolonizacji przebiegał
w ostatnich latach bardzo szybko, w

niewoli kolonialnej pozostają jeszcze
narody: Mozambiku, Angoli, Gwinei, ra-

siści sprawują władzę nad Afryką Połud­
niowo-Zachodnią, państwa imperialistycz­
ne utrzymują w zależności w różnych
punktach świata tzw. „małe terytoria". Z

punktu widzenia prawa międzynarodowe-

toria bez własnego rządu**. Administrację
sprawują tutaj inne kraje. Portugalia admi­
nistruje
Afryce i

ponad 1

nistrację
Pacyfiku
Zachodnia, a

rzucone po 3

Ametyce łacińskiej, pozostają pod administra­
cją Wielkiej Brytanii, 3 zaś wyspy na Pacy­
fiku — pod zarządem USA.

• 1 wreszcie 4 grupa, to byłe kolonie fran-

4 takimi terytoriami,
Azji
min
nad

(1,2

położonymi w

(Makau), zamieszkałymi przez
osób. Australia sprawuje admi-
dwoma archipelagami wysp na

min), Hiszpanii podlega Sahara
aż 23 tego typu terytoria, roz-

koiitynentach w Azji, Afryce i

glości było przyjmowane przez tamtejszą lud­
ność ze zrozumiałym entuzjazmem i nadzieją
na lepsze jutro. Ale uzyskanie niepodległości
politycznej nie rozwiązywało — jak czarodziej­
ska różdżka — wszystkich
problemów, które narastały
kolonialnego panowania.

Młode kraje afrykańskie
wiającr pierwsze kroki na drodze niepodległo­
ści, odziedziczyły w spuściźnie kolonialnej pry­
mitywną gospodarkę, w dodatku niemalże cał­
kowicie uzależniona, od obcego kapitału. Brak

było funduszy i fachowców.

skomplikowanych
w ciągu wielu lat

i azjatyckie, sta-

Andrzej

Stanowski

go i nomenklatury ONZ. terytoria te moż­
na podzielić na zasadnicze 4 grupy:

© Najliczniejszą kategorię stanowią kraje i

terytoria, gdzie utrzymuje się tradycyjny sy­
stem kolonialny, czyli całkowita dominacja po­
lityczna i gospodarcza białego człowieka nad

miejscową ludnością. Należą tu kolonie por­
tugalskie: Mozambik (7,3 min mieszkańców),
Angola (5,4 min), GWinea-Bissao (530 tys.),
dalej — Rodezja (4,5 min), Namibia, zwana

inaczej Afryką Południowo-Zachodnią (630 tys.).
• Drugą grupę stanowią tzw. terytoria po­

wiernicze. Miejscowa ludność ma częściowo
prawo do samorządu, jak również do składa­
nia skarg w tzw. .Radzie Powierniczej ONZ.
która sprawuje kontrolę nad powierzonymi jej
terytoriami. Do tej grupy należą: Nowa Gwi­
nea (1.700 . tys.) . znajdująca się w powiernic­
twie Australii i Mikronezją (niespełna 100 tys..’
podległa USA.

© W skład trzeciej grupy zalicza się „tery-

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ WALKI

PRZECIWKO KOLONIALIZMOWI

cuskie w Afryce, które są wprawdzie teore­
tycznie administrowane przez specjalną ko­

misję ONZ, w praktyce jednak zarządza nimi

Francja. Należy tu też Oman, znajdujący się
wbrew decyzji ONZ pod administracją angiel­
ską.

ecydującym czynnikiem, który oży­
wi! ruch narodowo-wyzwoleńczy i
przyczynił się do rozpadu systemu

kolonialnego było zwycięstwo Rewolucji
Październikowej w ZSRR.

Proces ten nabrał ogromnego rozma­
chu po II wojnie światowej. Powstanie
>bozu państw socjalistycznych, rewolucja

w Chinach — przyspieszyły bieg wyda­
rzeń w krajach uzależnionych. Na prze­
strzeni ostatnich 26 lat, na gruzach impe­
riów kolonialnych powstało ok. 70 nie­
zawisłych państw.

Uzyskanie tak długo oczekiwanej niepodle-

Tymczasem na rozwiązanie czekały set­
ki nabrzmiałych problemów. Jak podają
statystyki ONZ, w krajach trzeciego świa­
ta na pograniczu śmierci głodowej żyje
375 min ludzi. Na skutek niedożywienia,
umiera co roku 80 tys. osób. W Afryce
— według danych Światowej Organizacji
Zdrowia — trzecia część dzieci umiera w

wieku do lat 5.
Olbrzymie są braki w Innych dziedzinach, np.

w oświacie. W szkołach podstawowych Afryki
uczy się zaledwie 32 proc, dzieci, w szkołach
średnich — tylko 8 proc. Analfabeci stanowią
aż 80 proc, mieszkańców Afryki. Nie lepiej jest
,v służbie zdrowia — np. w Indonezji 1 lekarz

przypada na 30 tys. mieszkańców, w Nigerii
na 31 tys

Jak zrzucić z siebie ten tragiczny ba­
last przeszłości, jak uzdrowić gospo­
darkę, by stanowiła ona solidny funda-

ment? Oto pytania, które mają do roz­
wiązania młode kraje. Decydującego zna­
czenia nabiera prawidłowy wybór
szłej drogi rozwojowej.

Nie należy zapominać, że państwa
rialistyczne, które już jawnie nie mogą
utrzymywać panowania kolonialnego, dą­
żą wszelkimi sposobami do całkowitego
uzależnienia ekonomicznego wyzwalają­
cych się państw. Kolonializm — został za­
stąpiony przez neokolon.ializm, który prze­
jawia się w uzależnieniu ekonomicznym
i naukowo-technicznym.

Pod płaszczykiem „pomocy gospodarczej”,
różnego rodzaju pożyczek — kraje kapitali­
styczne starają się podporządkować swym in­
teresom gospodarkę nowo powstałych państw.
Idzie tu zresztą nie tylko o uzależnienie eko­
nomiczne, które w konsekwencji prowadzi do
zależności politycznej. Kapitaliści zachodni robią
w. krajach trzeciego świata znakomite interesy,
wielkie koncerny osiągają ze swoich inwesty­
cji w tych krajach zyski kilkakrotnie większe
od zysków zdobywanych w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych.

Np. — według oficjalnych danych amerykań­
skich — 1 dolar zainwestowany w Ameryce Po­
łudniowej przynosi Amerykanom 3 dolary zy­
sku. Podobnie jest w Afryce.

Nic więc dziwnego, że coraz więcej
młodyc’-" państw wybiera drogę nie-
kapitąliśtycznego rozwoju, zdając so­

bie sprawę z tego, że bez przeprowadzeń’/
pewnych zasadniczych reform (nacjonali­
zacji ; podstawowy h gałęzi, przemysłu,
kontroli nad sektorem prywatnym, refor­
my rolnej) nie będzie możliwe przezwy­
ciężenie wielowiekowego zacofania i zdo­
bycia prawdziwej niezależności ekonomi­
cznej.

Sytuację bardzo trafnie określił prezy­
dent Tanzanii, Nyerere, który ostatnio o-

świadczył: „Nie mo~ my opierać swoich
nadziei na pomocy z zewnątrz — pomoc
z zewnątrz nie jest w stanie wyrwać nas

z wielowiekowego zacofania. Musimy li­
czyć na siebie, ty'ko na siebie, na wła­
sne siły".

przy-

impe-
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WŁA­
MYWA­
CZE

ciągu miesiąca na

terenie Tarnowa
dokonano kilkuna­
stu włamań. Za

MALOWANIE W BIEGU

Konstruktorzy radzieccy
zbudowali maszyny do malo­
wania znaków na Jezdni,
zmontowane na podwoziach
samochodowych. Jedna z ta­
kich maszyn, przeznaczona do
malowania linii ciągłych 1

przerywanych wzdłuż szos,

wykonuje tę czynność z szyb­
kością 6 km/godz.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejski Zakład Go.podarld Komunalnej w Chełm­
ku, ul. Śląska 250 b
zatrudni natychmiast:

OPERATORA KOPARKI KM-351
OPERATORA WALCA
OPERATORA SPYCHARKI SM-50
KIEROWCĘ z U lub 111 kat. prawa jazdy
2 KIEROWCÓW z kategorią ciągnikową.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu,

w godzinach 7—15. K-1379

POWIEŚĆ
Aniela Grmzecka: W RĘKU

POTOMNYCH t, II, Str. 488,
oena 24 zł. Tom II zatytułowa­
ny „Gall w Słońcu”. Jest to o-

statnla książka z cyklu „Po­
wieści o Kronice Galla”. Koń­
cowym jej akcentem jest In­
terpretacja głośnego sporu Bo­
lesława śmiałego ze Stanisła­
wem Szczepanowskim.

PUBLICYSTYKA,
LISTY, DYWAGACJE

Stanisław Witkiewicz: W
KRĘGU TATR, str, 490, cena

VII t. 160 zł. Pięknie, na bi­
blijnym papierze, wydana pu­
blicystyka najdojrzalszego zna­
wcy góralszczyzny 1 stylu za­
kopiańskiego. Witkiewicz był
zapalonym rzecznikiem wyko-,
rzystania walorów budownic­
twa regionalnego w architek­
turze polskiej. Zbierał mate­
riały, prowadził studia, a wy­
niki upowszechniał m. in. w

artykułach. Działalność publi­
cystyczna dotycząca zakresu
architektury, plastyki, litera­
tury, krytyki, folkloru rysuje
równolegle tło ówczesnego za­
kopiańskiego środowiska i

obyczaju.
Władysław Orkam LISTY

ZE WSI 1 INNE PISMA SPO­
ŁECZNE, str. 671, cena 43 zł.
Przedostatni tom Dzieł Wybra­
nych Orkana, który poprzedzi­
ło 12 innych edycji pod kie­
runkiem, zmarłego w 1968 r.

Bt. Pigonia. Przygotowywanym
ostatnim tomem będzie „Dr^-
gą czwartaków”. „Listy ze

wsi” drukowane były w gaze­
towych odcinkach, potem zeb­
rał je Orkan w dwóch książ­
kach. „Pisałem w nich o sto­
sunku wsi do miasta, o współ­
życiu ludzi ze sobą, o partiach
politycznych, o dążeniu za zie­
mią, emigracji, oświacie, ro­

dach i rodzinach..." — plsze
w słowie wstępnym.

WSPOMNIENIA

Andrzej Burda: LATA WAL­
KI I NADZIEI, str. 405, cena

46 zł. Droga życiowa autora

wspomnień była trudna, ale i
bogata, charakterystyczna dla

synów chłopskich, choć nie
zawsze uwieńczona takimi o-

siągnlęclami jak u niego. Od

wczesnych lat związany z le­
wicowym ruchem młodzieżo­
wym, członek KPP, student
prawa UJ, żywo uczestniczący
w akademickim życiu polit.-
apoł. współpracuje z postępo­
wymi pismami „Chłopskie Ju­
tro”, „Wyzwolenie” ltp., wal­
czy z niemieckim agresorem,
czynnie uczestniczy w umac­
nianiu władzy ludowej. Wszy­
stko to — w aspekcie hlstory-
ezno-rewołucyjnym — spisuje
na kartach swojej książki.

MONOGRAFIA

Tomasa Weiss: CYGANERIA
MŁODEJ POLSKI, str. 215, ce­
na 31 zł. Monografia krytycz­
no-literacka, dotycząca analizy
życia 1 twórczości krakowskiej
bohemy, cygarnerli młodopol­
skiej, dla której autor (dok­
tor habilitowany Filologii Pol­
skiej na UJ) szuka najbardziej
adekwatnego określenia.

POEZJA

Andrzej Strumiłło: MOJE,
str. 210, cena 60 zł. „Książka
zawiera słowa 1 obrazy z po­
łowy mojego żyda. Pisałem,
malowałem, rysowałem, foto­
grafowałem. powodowany, po­
trzebą ratowania czasu włas­
nego dla Innych...” oto, co

sam autor mówi • swoim
, dziele. -

Jerzy Michał Czarnecki: LA­
TO, str. 43, cena 16 zł. Tomik
liryków młodego, krakowskie­
go poety.
Arkadiusz A. Pilarz: STOPY

ZIEMI, str. 45, cena 10 zł. In­
teresujący debiut książkowy,
podzielony na dwa cykle: „Ele­
mentarz trzyletniego dziecka”
1 „Elementarz trzydziestolet­
niego mężczyzny”. Zawiera w

nich autor doznania „spotka­
nia z życiem" dziecka, które
„wzrastało z posadzonymi
przez wiatr topolami”, które­
mu przyszło wreszcie chodzić
„po traktach brukowanych”.

Beata Szymańska: TRZCINY,
str. 59, cena 10 zł. Kolejny to­
mik poezji młodej, krakow­
skiej poetki.

BAJKI

Jurij Olesza: TRZECH GRU­
BASÓW, str. 173, cena 35 zł. Z

rosyjskiego tłumaczył Ry­
szard Nowakowski. Ilustrowała
Ewa Frysztak-Szemlot.

każdym razem metoda dzia­
łania była niemal identy­
czna. Przestępcy, po wybi­
ciu szyby, dostawali się do
wnętrza pomieszczeń, skąd
zabierali co cenniejsze rze­
czy. W ten sposób obrabo­
wali dwa sklepy komisowe
na sumę kilku tysięcy
złotych, kino „Krakus",
włamali się do szkoły pod­
stawowej, do kiosku, do
samochodów pozostawio­
nych bez należytego zabez­
pieczenia. Nie ulegało wąt­
pliwości, że działa grupa
najprawdopodobniej mło­
dych ludzi, wywodzących
się z marginesu społeczne­
go, „urodzonych w niedzie­
lę", stroniących od uczci­
wej pracy. Na to środowi­
sko milicja zwróciła bacz­
niejszą uwagę, próbując u-

stalić sprawców prymityw­
nych, acz powtarzających
się co parę nocy włamań.

Był już późny, niedzielny
wieczór, gdy patrol milicji
w Nowej Hucie zauważył
chłopca siedzącego na ław­
ce. Obok niego leżała torba
turystyczna. Podeszli bliżej,
poprosili o legitymację.
Chłopiec był zaskoczony,
chciał się oddalić, ale było
już za późno. Funkcjona­
riusz MO trzymał w ręku
torbę turystyczną. Zawiera­
ła ciekawe eksponaty. Dia­
ment do cięcia szkła, łom,
latarkę, rękaioiczki — a więc
komplet narzędzi przydat­
nych do „pracy" włamywa­

cy — na łatwe zdobycie pie­
niędzy, na bezkarność? Ta­
kie rachuby młodocianych
przestępców z reguły za­
wodzą. Jest za to tal i roz­
goryczenie z powodu zmar­
nowanej młodości. Mogli
przecież, jak ich rówieśnicy,
uczyć się, uczciwie praco­
wać. Wybrali jednak drogę
przestępstwa. I już po zro­
bieniu pierwszego kroku na

tej drodze zaszli — do wię­
zienia. Amatorom łatwych
zarobków warto przypom­
nieć, że blisko 90 procent
sprawców podstawowych
przestępstw w bardzo krót­
kim czasie, po popełnieniu
przestępczego czynu, trafia
w ręce milicji. Ich szanse na

powodzenie są więc z reguły
iluzoryczne, a bezkarność
coraz bardziej krótkotrwa­
ła.

CIEKAWOSTKI
SPOSTRZEGAWCZOŚĆ

Z AUTOMATU
W Anglii przeprowadzone

zostały badania naukowe nad
możliwością zwiększenia spo­
strzegawczości kierowców na

niektóre zjawiska na jezdni i

zapobiegania rozpraszaniu się
uwagi. Skonstruowany został
aparat do szkolenia, który po­
zwala szybciej uzyskać te u-

miejętności, właściwe doświad­
czonym kierowcom.

30 SEKUND ZIELENI
We Francji przeprowadzono

badania rytmu regulacji świa­
teł na skrzyżowaniach. Okaza­
ło się, że 30 do 35 sekund trwa­
nia fazy zielonej jest najbar­
dziej korzystne dla płynności
ruchu pojazdów przepuszcza­
nych przez skrzyżowanie.

ZMYWACZKI • OBIERACZKI ■ terenu Krakowa
1 powiatu krakowskiego, (dojeżdżające tylko PKS),
przyjmują Krakowekie Zakłady Gaetronomiczne
„ZACHÓD” — w Krakowie, ul. Sławkowska 3, po­
kój 16, w godzinach od * do 12.

INŻYNIERA ARCHITEKTA *• specjalnością urba­
nisty lub lądowca, s praktyką w Inwestycjach —

na stanowisku głównego specjalisty — poszukuje
Zakład Usług Inwestycyjnych Kraków — Wojewódz­
two, w Krakowie, ul. Krasickiego >«.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Organizacyjno-
Administracyjny, w godzinach od 7.15 do 15.15. —

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

cza.

Młody człowiek — właś­
nie skończył 18 lat — przy­
jechał przed kilku godzina­
mi z Tarnowa, z miejscowo­
ści, w której zanotowano

ostatnio serię włamań.

Nawet nie próbował wy­
krętów. Dowody były zbyt
oczywiste. Po kilku dniach

ujawniono i zatrzymano ca­
łą grupę przestępczą.

Było ich sześciu — bar­
dzo młodych ludzi, żaden
nie przekroczył 20 roku ży­
cia. Niektórzy byli karani
przez sądy dla nieletnich,
włóczyli się całymi dniami
po Tarnowie, szukając zło­
dziejskiej okazji. Inni na­
leżący do szajki, pracowali
nawet — ale chcieli mieć
więcej pieniędzy na alkohol
'i' uciechy — stąd wspólne,
złodziejskie wyprawy. Skra­
dzione towary zanosili do
paserów, sprzedając je za

pół darmo.

Część zrabowanych rze­
czy odzyskała milicja, are­
sztowano też trzech pase­
rów, którzy zasiedli na la­
wie oskarżonych obok wła­
mywaczy. Zapadły wyroki.
Sąd Powiatowy w Tarno­
wie skazał sprawców na ka­
ry od roku do czterech lat
pozbawienia wolności. Je­
dnemu z oskarżonych sąd
wymierzył karę 10 miesię­
cy ograniczenia wolności o-

raz polecił podjąć pracę.
Tak zakończyła się dla

kilku młodych ludzi trwa­
jąca parę tygodni kariera
włamywacza. Przyniosła im
ona groszowe zyski oraz
kilkuletnie wyroki sądowe
4 grzywny sięgające do 10

tys. zł.
Na co liczyli ci młodzień-

KRZYŻÓWKA nr 7
POZIOMO: 7. pikantna

przyprawa, 8. kraj związkowy
w NRF, 9. bezdroża, wertepy,
10. do wycierania naczynia, 11.
betonowe stanowisko obron­
ne, 13. jedno z wielkich je­
zior amerykańskich, 14. przy­
rząd do lutowania, 17. czasem

nawet wynika z bajki, 21.
syn Agamemnona, matkobój-
ca, 22. dowódca chorągwi kra­
kowskiej w bitwie pód Grun­
waldem, 23. krajanka przekła­

dana warstwami masy, 24.
opiekun sportowca, 25. nie­
odłączny atrybut harcerskiej
zabawy, 26. kojarzy się z za­
łatwianiem spraw na pocz­

cie.
PIONOWO: 1. flirciarz, u-

wodziciel, 2. potomek koloni­
stów hiszpańskich w Ameryce
Płd. (rodzaj żeński), 3. inną
nazwa konia szachowego, 4.
szczepionka przeciw ospie, 5.
zastąpił siennik, 6. biszkopt,

sucharek, 12. duża wyspa na

Morzu Egejskim, 13. wisi na

ścianie, 15. bolesna za pazno­
kciem, 16. wątły słabeusz, 17,
rodzaj haftu ażurowego, 18.
znany agrobiolog radziecki,
kontynuator prac Miczurina,
19. powstaje przy eksplozji
pocisku, 20. przytulna kawia­
renka.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 2 marca

1971 r. (decyduje data stempla
pocztowcfc) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 7“. Wśród
czytelników, któ:zy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 5

POZIOMO: 4. - snajper, 7. nuty,
8. ujma, 10. gwasz, 14. warchol,
15. zapusty, 16. strażak, 18. em­
bargo, 20. Parma, 22. skra, 23.
reja, 24. katusze.

PIONOWO: 1. indygo, 2. zjawa,
3. meduza, 5. purchawka, 6. am­
putacja, 9. pasta, 11. włóka, 12.
szlem, 13. stogi, 17. aparat, 19.
marazm, 21. rozum.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dańznr5zdnia30/31Ibr., na­
grody książkowe otrzymują. ^G.
Śkutnik, Trzebinta-Siersza; E.
Imlolek, Nowa Huta; B. Jońska,
Sokołowsko; J. Wieczorek, Zako­
pane; S. Czanleckl, Żywiec; B.
ścisło, Kraków; K. Punzet, Kra­
ków; A. Jabłoński, Kraków; T.
Straehowska, Kraków; P. Gądek,
Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HURTU SPOŻYWCZEGO

HURTOWNIA W KRAKOWIE

oferuje Zakładom Pracy
wydającym posiłki regeneracyjne

następujące ,

KONCENTRATY ZUP*
zupy popularne bez mięsa

@ zupy popularne z mięsem
© zupy błyskawiczne
© zupy wyborowe i domowe.

Przy zakupie udziela 50 proc, zniżki od
obowiązujących cen detalicznych. — In­
formacji udziela i zamówienia przyjmuje
Dział Handlowy WPHS — Kraków, ul.

Grzegórzecka 79 — telefon 587-54.

ZSACZK
• W rwlązku ze zmianą ter­

minu VI Kongresu Techników
Polskich zapowiedziany zna­
czek okolicznościowy nie uka-
że się obecnie. Poza planem —

w marcu — wprowadzony zo­
stanie do obiegu znaczek, po­
święcony 100 rocznicy Komu­
ny Paryskiej.

• Rok bieżący upływać bę­
dzie dla Polskiego Związku Fi­
latelistów pod znakiem przy­
gotowań do obchodów 500 ro­
cznicy urodzin M. Kopernika.
Imprezami filatelistycznymi ro­
ku staną się wystawy krajowe
w Poznaniu i Katowicach (ta

i ostatnia dla uczczenia rocz-

l nic Powstań Śląskich) oraz XI

Ogólnopolska Wystawa Filateli­
styczna w Szczecinie. Za te­
mat tradycyjnego już młodzie-

i żowego konkursu filatelistycz­
nego „Maraton 1971” obrano

, Warszawę i stolice naszych
’

przyjaciół. Równocześnie pod­
jęte zostaną przygotowania do
maratonu międzynarodowego,
zaplanowanego w Polsce na

rok 1972.

© Poczta węgierska zamie­
rza wydać w roku bieżącym
69 znaczków i bloków o łącz­
nym nominale 214 forintów.

W planie znalazły się emisje
z okazji 100-lecia znaczka wę­
gierskiego, 200-lecia budapesz­
teńskiego Ogrodu Botaniczne­
go, DO rocznicy urodzin Beli
Bartoka, 100-lecia Komuny Pa­
ryskiej, 700 rocznicy założenia
miasta Gyor i in. Ukaźe się
dziesiąta już seria malarska
z dziełami mistrzów holender­
skich, inna seria poświęcona
sztuce, znaczki przedstawiają­
ce węgierskie konie, seria i
blok zapowiadające zimowe ig­
rzyska olimpijskie w Sapporo.

© W Eichstatt (Bawaria) pod­
czas porządków w ratuszu
znaleziono w starej komorze
między innymi niepotrzebny­
mi papierzyskaml list, ofran-
kowany sześcioma „czarnymi
bawarskimi jedynkami”. W

tym przypadku muzeum pocz­
ty działało szybko i skutecznie.
Aby ubiec oferty zagranicz­
nych nabywców zakupiło ten

„filatelistyczny klejnot” za su­
mę 125.000 marek zachodnio-
niemieckich. Mieszkańcy mia­
steczka — pisze czechosłowacki
dwutygodnik „Filatelie” — są

usatysfakcjonowani. Tym spo­
sobem Eichstatt wzbogaci się
o nowoczesny basen kąpielo-

(
I

t

Praco

PRZYJMĘ zaraz do pra­
cy na stałe w ogrodnic­
twie, zapewniając naukę
zawodu, solidnych dwóch
chłopców i dziewczynę w

w wieku 17—20 lat. Miesz­
kanie, utrzymanie, wyna­
grodzenie. Zofia Łuczywo,
Wawrzeńczyce 69, k. Kra­
kowa. 46485-g

KURS kierowników za-

kładów gastronomicznych
(zaoczny) organizuje WZS
.Oświata”, Kraków, Ma­

zowiecka 3, tel. 334-72,
394-23. K-1323

WCZASY zainteresowań,
w miesiącach wakacyj­
nych, — organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 3, tel. 334-72,
394-23. K-1320

Nauka

KURSY dla elektryków
na grupy kwalifikacyjne
organizuje WZS „Oświa­
ta”, Kraków, Mazowiecka
8, tel. 334-72, 394-23.

KURSY przygotowująca
kandydatów na mistrzów
i robotników wykwalifi­
kowanych, — organizuje
WZS „Oświata”, Kraków,
Mazowiecka 8, tel. 334-72,
394-23. K1314

ZARZĄD POWIATOWY
LIGI OBRONY KRAJU w ŻYWCU

zawiadamia tą drogą wszystkich
sympatyków motoryzacji — że

OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO
LOK w ŻYWCU

został przeniesiony
z dniem 1 lutego 1971 r. « ulicy Zielnej T

do nowego 1 lepiej wyposażonego lokalu

przy ul. WARYŃSKIEGO 4.

i Dodatkową GIEŁDĘ
I NADWYŻEK EKSPORTOWYCH

obejmujących szeroki asortyment tkanin

bawełnianych i elano-bawełnianych — ko­
szulowych, sukienkowych i płaszczowych —

organizują w dniach 24 i 25 lutego 1971 r.

w Andrychowie, ul. Obr. Stalingradu
Andrychowskie Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego w Andrychowie oraz BOMiS — Oddział

Obrotu Surowcami w Krakowie, Słowiańska 3.

Zapraszamy do udziału w giełdzie zaopatrzeniowców
i przedsiębiorstw handlowych, spółdzielczych oraz pro-

51 ducentów zrzeszonych w Komitecie Drobnej Wytwór-
| czości. K-826

„Swiatowe dzieła sztuki w muzeach radzieckich” — to temat
serii znaczków pocztowych wydanych w ZSRR. CAF—TASS

WITOLD POPRZĘCKI „

— Na razie nie ma za col
— Za same dobre chęci I
— Dobrymi chęciami piekło wy­

brukowane.
— Ale twoich tam nie ma: jestem

pewna, że dotrzymasz.
Dość wolno szedłem do siebie na

Karlstrasse, miałem więc czas wszy­
stko dokładnie przemyśleć. Truda
mnie „rozpracowuje” niewątpliwie i
bierze się do tego zadania bardzo
mądrze, jak na swoje lata oczywi­
ście, bo ile ona może mieć? Dwa­
dzieścia dwa — najwyżej. Prosi o po­
moc w nauce, doskonały pretekst do
tego, żebym u niej bywał. Będzie
mnie kokietować, uwodzić, dopro­
wadzi do romansu między nami, po­
tem zmieni pokój, zamieszkamy ra­
zem na zasadzie „Schatz’a” i wtedy
jedno potknięcie moje lub mego
szefa wystarczy: „leżę i kwiczę”,' a

może i obaj wpadniemy.
A całkowicie wyrwać się z tego

nie było można.

Romans? Przepraszam, ale jak da­
leko można zajść' w cudzej skórze
Heinz Witte jest kawalerem, ale ja
jestem Włodzimierz Pogranicki, któ­
ry jest żonaty, nawet trochę dzie-
ciaty...

WYPRZEDAŻ

obuwia zimowego i całorocznego
obejmującą:

© CZÓŁENKA DAMSKIE, całoroczne, produkcji do

1969 r. — z 30 proc, bonifikatą,
© KOZACZKI DAMSKIE ze skaju, kombinowane

ze skajem lub ze skór tłoczonych, produkcji do
1969 r. — z 35 proc, bonifikatą,

prowadzą w okresie od 15 lutego do 6 marca

branżowe sklepy detaliczne MHD, PSS i PDT w Kra­
kowie i Nowej Hucie, a na terenie województwa kra­
kowskiego sklepy MHD, „Społem” WSS i WZGS „Sa­
mopomoc Chłopska”.

Ponadto w tychże sklepach będzie można również ku­
pić inne wzory obuwia po cenach obniżonych średnio
o 50 proc. — Informując o tym PT Klientów zachęcamy
do skorzystania z tej wyjątkowej okazji i odwiedzenia

wymienionych sklepów.
WOJEWÓDZKA KOMISJA KOORDYNACJI TERENOWO-BRANZOWEJ

•przy WOJEWÓDZKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE HANDLU. OBUWIEM
W KRAKOWIE

— Co się też dzieje teraz w War­
szawie — myślałem — jak sobie trzy
moje kobiety radzą beze mnie; te­
ściowa wyżywa się zapewne w opie­
ce nad Grażyną, ale Danusia nudzi
się jak mops na kanapie od chwili,
gdy troski materialne zostały jej od­
jęte: pięćset złotych miesięcznie na

troje to naprawdę wystarczy...
Jeszcze gorsze zapewne jest to, że

moja żona, Danusia, zrezygnowała
dla mnie z kariery scenicznej, którą
by zrobiła jak amen w pacierzu, bo
jest nie tylko piękna, ale inteligen­
tna i pracowita.

Gdybym ja nie stanął na jej dro­
dze, gdybym nie opętał teściowej —

Danusia byłaby już cenioną aktorką.
W rezultacie ma brzydkiego, ale
wiernego męża, śliczną i bardzo in­
teligentną córeczkę, ma przy sobie
matkę, która na nią ma duży wpływ,
pięknie urządzone mieszkanie, ma...

Ani się nie spostrzegłem, jak sta­
nąłem przed bramą własnego domu.
Rzuciłem okiem do góry: pani May-
ling była u siebie, u mnie było cie­
mno...

No, tak! Truda nie umywa się do
Danusi. Poza wszystkimi ideałami
wierności, poza nakazem wejścia w

cudzą skórę...
— Pan Heinz Witte? — usłyszałem

obok siebie.

— Tak, to ja — odpowiedziałem
machinalnie, bowiem dopiero teraz
uświadomiłem sobie, że jestem oto­
czony przez trzech osobników, któ­
rzy chyba szli za mną.

— Pan pozwoli z nami — na trzech
dłoniach błysnęły jakieś znaczki, na

których zauważyłem wyraźne tylko
„hakenkreuze”.

Ziemia lekko, leciutko zakołysala
się pode mną, ale zapytałem:

— Dokąd?
— Do pańskiego mieszkania na gó­

rę — odpowiedział ten, który zrobił
na mnie wrażenie szefa całej trójki,
bo był najwyższy.

Ale nie on był szefem. Zaledwie
bowiem pani Mayling otworzyła mi
drzwi — trzeci, najmniejszy wzro­
stem wysunął się naprzód i rzekł:

— Ano, szczęśliwie spotkaliśmy pa­
na Wittego i jesteśmy z powrotem.

— Ajtla! — powitała ich pani May­
ling, a do mnie zwróciła się z zapy­
taniem: — czy mam kazać herbatę?

— Tak, cztery — odpowiedziałem.
— Cukier mam i do herbaty coś się
tam znajdzie...

— Och! Nie pan sobie nie zadaje
trudu! — protestował mały. — Bo
my tylko na krótko!

— W domu moich rodziców każdą
rozmowę rozpoczynało się od her­
baty — przerwałem mu. — Proszę,
panowie pozwolą.

A więc jednak Trudal — myśla­
łem. — Te jej prowokacyjne wypo­
wiedzi ci panowie niewątpliwie sły­
szeli... Może zresztą może to ona jest
pilnowana przez nich, a nie ja? Zo­
baczyli, że idzie ze mną, podsłucha­
li zbyt szczerą rozmowę, można się
było doczytać w jej tonie głosu sym­
patii dla mnie — wobec czego zechcą
teraz skontrolować co ja jestem za

jeden?
Ale to by oznaczało, że . Truda

nie miała zamiaru rozszyfrować

DLA PAS — kurs-pokaz
racjonalnego żywienia, —.

kroju, szycia, modelowa­
nia, dzlewiarstwa ręczne­
go, — organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72,
394-23. K-1311

WPISY na kursy zaoczne

(korespondencyjne) kre­
śleń budowlanych, kon­
strukcyjnych, maszyno­
wych, kosztorysowania —

przyjmuje, szczegółowych
informacji pisemnych
udziela — „Wiedza", Kra­
ków, Westerplatte U.

Zakład Doskonalenia
Zawodowego
rozpoczyna B*

KURSY
doskonalące — z zakresu
zarządzania transportem.

Nauka w niedzielą.
Zapisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 653-12, 652-98 .

KURSY
KWALIFIKACYJNA

1 DOSKONALĄCE
dla kucharzy, kelnerów,
bufetowych 1 kierowni­

ków zakładów
gastronomicznych

rozpoczyna Zakład DÓJ
skonalenla Zawodowego.

Nauka vi niedzielą.
Zapisy

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 652-98, 653-12 .

KURSY
OPERATORÓW

CIĘŻKIEGO SPRZĘTU
koparek i spychaczy,

na uprawnienia państwoa
we — rozpoczyna

Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wplsyf
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

dla cukierników, pieka­
rzy, rzeżników, krawców,
szewców i kaletników —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,

Nauka w niedzielę.
Zapisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 653-12, 652-98.

DODATKOWE ZAPISY

na Pomaturalne Studium
ADMINISTRACYJNO-

BIUROWE

(w zawodzie technika ad­
ministracyjnego)

i MECHANICZNE
(w zawodzie technika
mechanika) — ogłasza
Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Sprzedaż

WAPNO palone i hydra­
tyzowane dostarcza wa­
piennik Mirów. Informa­
cje: Kraków, Podwale 3/8.

IKARUSA (ciężarowego),
nośność 8 ton', sprzedam.
Wiadomość; Spojda, My­
słowice, Słupecka 4-a/8,
tel. 225-350.

mnie? 2e to ona jest pilnowana z

racji jej zatrudnienia „w bulionie”,
a wcale nie chodziło jej o mnie?

Takie i kilkaset innych podobnych
kwestii, wymagających niewątpliwie
szybkiego rozstrzygnięcia i dokład­
nego objaśnienia przebiegło mi przez
myśl nim usiadłem.

Ale gdy zajęliśmy miejsca — po­
częstowałem gości papierosami, choć
sam nie palę — mały zapytał:

— Czy ta pani tu wejdzie?
— Tak. Poda herbatę i pójdzie. Jak

nikogo nie ma, to stanie czasem w

progu i trochę porozmawia, ale jak
ktoś u mnie jest, nie wchodzi nawet
w ważnych sprawach.

— Byłoby wskazane dla pana
— rzekł z naciskiem mały — żeby ta

pani tu nie wchodziła.
— Dobrze, zapowiem jej.3
Jakoż pani Mayling wniosła na

tacce cztery szklanki świeżo zapa­
rzonej herbaty. Podałem ją moim
„gościom”, rozłożyłem talerzyki 1
wyjąłem paterę z kruchymi ciastecz­
kami.

— Droga pani Mayling — zwróci­
łem się do mojej gospodyni — gdy­
by ktoś do mnie przyszedł, proszę
powiedzieć, że mnie nie ma w do­
mu. Dobrze?

— Dobrze, proszę pana!
— Proszę bardzo — zachęcałem

moich „gości” — niech się panowie
częstują.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Poprawa warunków bytowych

na rok 1971

;>i

IM.

Przy uliey Wielickiej powstaje nowoczesna stacja obsługi urno-

chodów. Fot, W. Klag

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du-

Janosik, czyli
19.15,

Jest
nas prawie S00 tys. Zna­

czna część tej liczby pracu­
je w wielkim przemyśle

naszego miasta, w przemyśle
terenowym, spółdzielczości,
zajmuje się rzemiosłem. Inni

są zatrudnieni w szkolnictwie,
komunikacji, gastronomii, stuł­
bie zdrowia, budownictwie, a-

dmtnistracji — po cói zresztą
wyliczać. Wszystkte te dzie­
dziny są — a odczuwany to

. czasem aż nazbyt dotkltwie —

wielokrotnie i wielorako ee

sobą powiązane. Nikt nie dzia­
ła w próżni. I każdemu z nas

— referentowi, ekspedientce,
kierownikowi — po
się z działalnością

mniejszych czy
Instytucji, gdy wy

majstrowi,
zetknięciu
inny eh,
większych
nik sprawy nie zależy od nas,

gdy jesteśmy „stroną**, peten­
tem, klientem, interesantem
— zdarza się pomyśleć z gory­
czą: przecież oni tam nic nie

robią! Jak można tak z łudź*.

mi postępotaoć? Przecież

kpiny z człowieka a nie

rzędowante... itd. Itd.

Te pretensje t oburzenie

naganne postępowanie
n y c h, w wielu wypadkachsą
słuszne. Jednak my sami, sko­
ro tylko znajdziemy tlę za

własnym biurkiem, to swoim

miejscu pracy, postępujemy
często tak samo. To samo lek­
ceważenie drugich, brak do­
brej wolt, zniecierpliwienie.
Odpłacamy — czasem może

nieświadomie — pięknym za

nadobne innym współobywate­
lom.

Przykład? Pierwszy z brzegu:
motorniczy spokojnie rozma­
wia na pętli, choć termin od­
jazdu tramwaju dawno minął.
Ale kto wie, czy wśród osób

spieszących do pracy, które

mają do niego pretensje, nie

znajduje się rejestratorka z

przychodni. Z tej samej przy­
chodni, w której parę dni te­
mu motorniczy próbował, ale
bezskutecznie, zarejestrować
chore dziecko. Bezskutecznie,
bo rejestratorka nie zwracała
uwagi na jego wyjaśnienia,
rozialona na „czynniki", które

przewlekają przeprowadzenie
remontu jej mieszkania, A

sprawa była prosta — wy­
starczyło, aby urzędnik chwy­
cił za telefon i coś tam u-

zgodnil z odpowiednim wy­
działem.

Nie ma potrzeby udowadniać

istniejącej w tyciu społecznym
wzajemnej współzależności. To

oczywiste. Dziwne jednak, że

nie pamiętamy o tym, te nie

pamiętamy dawnego, mądrego
powiedzenia: jaką miarką
mierzysz, taką ci odmierzą.

Wczoraj zebrali się na

wspólnym posiedzeniu gospo­
darze nowohuckiej dzielnicy;
obecni byli przedstawiciele
Frezydium DRN, Konwentu

HllMMiŁlLJB

Fot. W, Klag

my. W roku 1971 przewiduje
się w Nowej Hucie realizację
wielu cennych zamierzeń, o

których ogólnie można powie­
dzieć, iż dążą do zacieśnienia
więzi różnych organizacji i
instytucji społecznych z ludź­
mi pracy, do poprawy warun­
ków bytowych tych ostatnich.

Mała kronika
SOBOTA

• KDK^Rynek Gl. 27): godz. 19

— „Ziemia — Błękitna Planeta —

Jak badamy oceany?” odczyt. —

Godz. 19 „Miłość chuligana" Jesie­
nina, wyk. Klub Recytatora.

• ZDK HiL: godz. 18.30 — De­
kada Wieczorów Klubowych. Mon­
taż poetycki pt. „Wiek XXI" i

„Zielona Gęś".
O Klub Pracownika Sł. Zdrowia

(1 Maja 5): przyjmuje zapisy dzie­
ci od lat 7 do 14 do kółka zainte­
resowań plastycznych (poniedz. i
czwartki godz. 17).

• DK KZS (Zakopiańska 62):
godz. 17 — „Kopciuszek" bajka w

wyk. zespołu teatralno-baletowe-

go.

■■■■

Seniorów, kierownicy poszcze­
gólnych komisji i wydziałów
DHN, dyrektorzy niektórych
przedsiębiorstw z terenu No­
wej Huty. Sekretarz Prezy­
dium przedstawił propozycje
konkretnego i syntetycznego

planu praiy organów dzielni­
cowej Rady Narodowej na

rok bieżący, planu skorygowa­
nego w związku z nową sy­
tuacją gospodarczą kraju.

Na posiedzertu zaproponowano
m. in„ aby najbliższą, marcową

sesję poświęcić nie jubileuszowi
20-lecis DRN. jak pcpr ednlo za­
mierzono. lecz sprawom budow­
nictwa mieszkaniowego, zaspoka­
jania potrzeb społeczeństwa w tej
dziedzinie, działalności DZBM i ko-
m-.tetćw osiedlowych. Niestety, te

pałace, jakże istotne problemy,
przesunięto (wbrew niektórym
glosom) o kilka miesięcy, poświę­
cając marcową sesję jublleuszo-

Wymieńmy kilka najważ­
niejszych problemów, które
będą przedmiotem narad i dy­
skusji bądź to w czasie po­
siedzeń Prezydium, bądź też
w czasie sesji DRN. Omówio­
ne zatem zostaną: stan zdro­
wia załogi Zakładft Koksoche­
micznego HiL, bhp i warunki
pracy kulturalno-oświatowej
w „Elektrómontażu”, „Inst .-

lu" i w hotelach robotniczych,
przedyskutuje się możliwości
zwiększenia ilości kolonii i o-

bozów dla dzieci, zbada się
oraz oceni warunki dojazdów
do pracy mieszkańców Nowej
Huty. W Zakładach Przemysłu
Tytoniowego rozpatrzone zo­
staną warunki pracy kobiet.
Warunki socjalno-bytowe za­
łóg, kontrolowane będą we

wszystkich bez wyjątku za­
kładach pracy. Zwróci się też

uwagę na jakość usług, zao­
patrzenie sklepów i termino­
we dostarczanie do nich to­
warów, rekreację, podnoszenie
estetyki dzielnicy itp

Jeśli chodzi o inne próbie-

CO,GDZIE
KIEDY?

SOBOTA

NIEDZIELA

LUTEGO

Leona

Feliksa

W®

cha .1): Bryll:
na szkle malowane
STARY (Jagiellońska 1): Sze­
kspir: Sen nocy letniej — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Albee: Wszystko w •-

grodzie — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Jasełka

(mała sala) - 16.30, Krumłow-
ski: Królowa Przedmieścia —

19.15, LUDOWY (os. Teatralne

34): Bogusławski: Krakowiacy
i górale — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Wolski: Tajemnicza szufla­
da — 10, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Uśmiech Krako­
wa — 19, KAWIARNIA „LI­
TERACKA”: Nie bójmy się A-
leksandra Fredry — 22, „ERFF
66” (pl. Wolnlca 1): Ciuchy hi­
storii — 19.15, JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Ato ci

wesele (zamkn.) — 22.

FILHARMONIA — Koncert

symf. Wyk.: Ork. 1 Chór PFK

pod dyr. J. Katlewlcza oraz

S.: Woytowicz, P. Lipińska, K.

Szczepańska, K. Pustelak, E.
Kossowski. W progr.: Pergo-
lese
Bach

— 10.15, 11.15, 12.15. Wyzwanie
dla Robin Hooda (ang. 11 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Jak

rozpętałem II wojnę światową
(poi. 14 lat) — 11, 16. 19. MŁ.
GWARDIA: Hombre (USA, 14

lat) — 13, 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: sympozjum (seanse

Zamkn.) — II, 12, Paryż nie

Istnieje (fr. 16 lat)
20. tęcza: Wielki

gachook (NRD, 11

17, 19. UCIECHA:
doktor (jug. 18 lat)
18, 20.15.

— 16. 18,
wąż Chin-

lat) - 15,
Fraulein

— 12, 15.45,
UGOREK: Bajki —

11, 12, 13, Strzał w cierpnoścl
(ang. 14 lat) — 15, 17, 19. WAR­
SZAWA: Winnetou w Dolinie
Śmierci (Jug. 14 lat) — 11, 13,
15.45, 13, Piękność dnia (fr. 18

lat) — 21. WIEDZA: niecz.
WOLNOŚĆ: Gwiazda połudn a

(ang. 11 lat) — 19, Opowieść
do poduszki (USA, 16 lat) —

12.15, 15.45, 18, 20. WRZOS:

Bajki — 11 1 12, Białe wilki

(NRD, 16 lat) — 13, 15.45, 18,
20. ZUCH: Bajki — 14, Maska­
rada szpiegów (ang. 14 lat) —

15, 1T, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Życie w Battersea

(ang. 18 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Dancing w

kwaterze Hitlera (poi. 18 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID D. SALA: Bajki — 11.15,
Bitwa nad Neretwą (jug. 14

lat) — 15.45, 19. SFINKS: Bajki
— 10, II, 12, Człowiek z Hong­
kongu (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15.

ZIELONKI — Krakowianka:
Dziewica dla księcia.

SKAWINA — Hutnik: An­
gelika 1 sułtan.

Pozostałe kina — Jak w sobotę
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

• Klub Eutiemer (Rynek Gł. 13)
godz. 11 — Dyskusja Zespołu Se­
niorów. — Godz. 17 — Spotkanie
z Jazzem.

® W TPSP' (al. Róź 3) czynna

jest wystawa malarstwa Adama

Zebrowskiego.
e KDK (Rynek Gł. 27): godz.

18 — Koncert w wyk. zespołu „TO
I OWO". — Godz. 19 — „Pamięć i
sława" wyk. Ros. Teatr Poezji 1

Muzyki „Łada".
• ZDK HiL: godz. 18^30 — De­

kada Wieczorów Klubowych. Pio­
senki i recytacje w wyk. zespo­
łów.

PONIEDZIAŁEK

• Księgarnia Muzyczna (Rynek
Gl. 25): godz. 17 — spotkanie z

piosenkarzem Mieczysławem Świę­
cickim.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 16
— Bajki: opowiada A. Urlata. —

Godz. 18 — „Dramat 1 Jego rola w

inscenizacji” odczyt. — Godz. 19 —

Dialog o polityce mlędzynarod. —

Godz; 18 — Salon muz. mech.

„Najpiękniejsze glosy świata”.
® MDK (Józefa 12): godz. 19 —

„Co Jest za tym murem" w wyk.
Rl Filipskiego.

• ZDK HiL: godz. 18.30 — Ka­
baret

„2X“.
filmy
pole:
Aikyst. ZDK HiL.

Poet, „To
Ogn. Dziec.:

przyrodnicze.
godz. 18 —

My** i zespół
godz. 16.30 —

— Klub Sród-

Przegl. Zesp.

Na deskach projektantów

Kraków nie posiada. pałacu ślu­
bów. a istniejące w naszym mie­
ście urzędy stanu cywilnego ma­
ją zbyt skromne pomieszczenia,
aby tak wielkiej uroczystości jaką
jest zawarcie związku małżeńskie­
go — dąć odpowiednią oprawę.
Jednak staraniem władz, już w

niedługim czasie nasze miasto

wzbogaci się o 3 — rzec można —

urzędy z prawdziwego zdarzenia.
Jeszcze w tym miesiącu oddany
zostanie USC w Podgórzu, a na

deskach projektantów MBP w pra­
cowni PW-2 opracowuje się już
projekt USC w Starym Mieście,
na potrzeby którego zaadaptowa­
ny zostanie zabytkowy, wybudo­
wany w II połowie XIX w. w

stylu neorenesansowym, budynek
przy ul. Straszewskiego 20.

Bank Spółdzielczy
przychodzi z pomocą

I

Otoczenie wokół budynku zosta­
nie odpowiednio zagospodarowa­
ne: urządzone będą zieleńce i par­
king, zaś sam obiekt posiadać bę­
dzie pięknie rozwiązane pod wzglę­
dem architektonicznym wnętrza.
Wyburzone zostaną ściany dzia­
łowe 1 częściowo konstrukcyjne
parteru 1 piętra oraz założona no­
wa konstrukcja, która umożliwi

wykonanie przestrzennych wnętrz.
Na parterze znajdzie się duży

hall o powierzchni 50 m kw. 1 sza­
tnia, Na załatwienie formalności

wstępnych nowożeńcy oczekiwać

będą w specjalnie na ten cel prze­
znaczonym pokoju sąsiadującym 1

biurem. Na I piętrze mieścić się
będzie poczekalnia (40 m kw.) i
mała sala ślubów (80 m kw.) I

tzw. sala toastowa. Projekt przy­
gotowuje zespól autorski pod kie­
rownictwem mgr lnż. J. Rączkle-
wicza w składzie: B. Stefanl,
Kurkiewlcz. (do)

SZTANDAR

DLA SZKOŁY NR 75

W dniu wczorajszym w sali ki­
na „Związkowiec", odbyła się u-

roczysta inauguracja obchodów
500-lecla urodzin M. Kopernika,
na którą przybyli m. In. ucznio­
wie szkoły podstawowej
noszącej imię wielkiego astrono­
ma, delegacje młodzieży wraz z

kieiownictwem wszystkich szkół

podstawowych miasta, przedstawi­
ciele władz miasta i dzielnicy oraz

przedstawiciele Kuratorium Kra­
kowskiego Okręgu Szkolnego.

„Wstrzymał Słońce, ruszył Zie­
mię, wydało go polskie plemię" —

takim hasłem powitała młodzież
szkół podstawowych rozpoczęcie
3-letnich obchodów związanych z

rocznicą urodzin wielkiego uczo­
nego. Zebrani na akademii wysłu­
chali przemówienia okolicznościo­
wego wicekuratora KOS — J. No­
waka, obejrzeli też liczne insce­
nizacje przygotowane przez mło­
dzież, a związane tematycznie z

epoką, w której żyl i tworzył Ko­
pernik.

Z okazji 500 rocznicy urodzin

Kopernika, młodzież szkoły pod­
stawowej nr 75, otrzymała sztan­
dar ufundowany przez komitet ro­
dzicielski, młodzież 1 zakład o-

piekuńczy — WSS „Społem" — Ba­
zę Transportu.

nr 75,

Szkoła podstawowa nr 75

rej przypada szczególna rola w ,

obchodach — przygotowała się sta­
rannie do uroczystości związa­
nych z rocznicą urodzin swego
patrona. Zorganizowano wystawę
prac dzieci tematycznie związa­
nych z życiem i działalnością Ko­
pernika; składają się na nią: afi­
sze, plakaty, medale, wykonane w

drzewie 1 gipsie z popiersiem Ko­
pernika, zdjęcia z Lidzbarka,
Fromborka 1 Torunia, przesłane
przez pracownika Uniwersytetu M.

Kopernika w Toruniu — A. Cie­
chanowskiego oraz eksponaty, któ­
re wypożyczyło szkole Muzeum
UJ: popiersie wielkiego uczonego
1 instrument do obserwowacji nie­
ba z czasów Kopernika.

W 3-letnim programie obchodów
szkoła zaplanowała m. In. wycie­
czkę do Torunia, turniej wiedzy
o Koperniku, konkurs na najlepiej
wykonaną gazetkę. Oprócz tego
rodzice 1 młodzież zobowiązali się
do wykonania na rzecz szkoły
wielu prac w czynie społecznym.

(do)

„Stabat Mater” 1 J. S.

„Magniflcat” godz. 19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. A.

Kisielewski: W sieci — 19.15,
STARY: Żeromski: Uclekła ml

przepióreczka — 19.15, KAME­
RALNY: Wszystko w ogrodzie
— 15. Krendlesberger: Zadanie
— 13.15. ROZMAITOŚCI: Bur.
nett:. Tajemniczy ogród — 11,
Jasełka (mała sala) — 16.39,
Królowa Przedmieścia — 19.’5,
LUDOWY: Słowacki: Kordian
—1'19,15, OPERA , (pl. Ducha 1):
Straszny dwór — 14, GROTE­
SKA: Tajemnicza szuflada —

10, Tomcio Paluszek — 16, M.
de Ghelderowe: Farsa o śmler-

. ci, która o mało nie umarła —

19.15, KOLEJARZA: Uśmiech
Krakowa — 15 1 19, „EREF 66”:

Ciuchy historii — 19.15, JAMA
MICHALIKA: Trędowaty — n.

ARCHEOLOGICZNE:

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczep. 9 (10—15). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—15). NOWY GMACH: 3

Maja 1 (10—15). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: Dzieje i kultura
Krakowa (9—14). Rynek Gł. 35:
Rzemiosło artyst. (9—14). Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.

(9-14).
Poselska 3 (10—18). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF (Boh. Stalingr.
13): „Venus 70” cz. II (9—21):

-PAWILON WYST. (pl. Szczep.
3): Malarstwo Kr. Okr. ZPAP

(11-18).
Szczep.
(10—17).
ska 3):
czł. Okr. Pl. (11—22). TPSP (al.
Róż 3): Wyst. mai. A . Zebrow­
skiego (11—18)- MUZ. MŁ . POL­
SKI (Tetmajera 108): (11—14).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALD:

(10—16.30).

PAŁAC SZTUKI (pl.
4): Rzeźba roku 1970

PPYZMĄT (Łobzow-
Wyst. małego obrazu

UROCZYSTOSCI

W IX LICEUM
■

mk Spółdzielczy (jego siedzi­
ba znajduje się w Krakowie przy
placu Kleparskim) obejmujący
swym zasięgiem miasto Kraków
1 t podmiejskich gromad z każdym
rokiem rozszerza swoją działal­
ność. Zktualnle zrzesza on 7300
udziałowców i skupia 3500 oszczę­
dzających, którzy posiadają ck.
16 min zł oszczędności. Prowadzi
także rachunki bieżące licznych
osób prywatnych i społecznych
organizacji wiejskich.

Najważniejszą działalnością tej
placówki jest pomoc finansowa
dla mieszkańców podkrakowskich
wsi. Bank przyznaje kredyty na

dogodnych warunkach na rozwój
budownictwa, produkcji rolnej, za­
kup maszyn rolniczych. Szczegól­
nie korzystne dla rolników 1 ogro­
dników są kredyty na kontrakta­
cję drobiu, zakup gospodarskich
zwierząt hodowlanych, rozwój wa­
rzywnictwa, zakup nawozów mi­
neralnych itp.

Właściciele gospodarstw mogą o-

trzymać kredyt inwestycyjny za-

ród-ho na wznoszenie budynków
gospodarskich jak i mieszkal­
nych. Jeżeli w dziedzinie produ­
kcyjnej kredyt w zasadzie jest
nieograniczony, to pomoc kredy­
towa na budownlctw- jest limi­
towana. Np . na wznoszenie pierw­
szego budynku można uzyskać 20

tys. zl (poza bankiem rolnym).
Na wznoszenie następnych budyn­
ków po 15 tys. zl na jeden. W
sumie jednak inwestycyjny kre-

dyt nie może przekraczać 50 tys.
złotych.

Bank Spółdzielczy finansuje rów­
nież zakupy ratalne (dokonywa­
ne przez rolników), artykułów ob­
jętych tą formą sprzedaży.

Z poważną pomocą instytucja
ta przychodzi również rzemieśl­
nikom. W br. Bank dysponuje
10 min zł na kredyty, które mogą
przyczynić się do rozwoju usług
na wsi. Np. przy budowie no-

v ych obiektów rzemieślnik może

otrzymać 50 proc, ogólnych nakła­
dów, jednak nie więcej niż 150

tys. zł jednorazowo. Bank finan­
suje również zakup maszyn, czę­
ści zamiennych, materiałów 1 su­
rowców rzemieślniczych.

Warto dodać, że w roku ubie­
głym Bank udzielił ponad 20 min
zł kredytów. Skorzystało z nich
2300 osób. W br. ilość kredytów na

popieranie wielu dziedzin produ­
kcji rolnej 1 ogrodniczej jest w

zasadzie nieograniczona. Warto

więc korzystać z okazji, (ep)

... ...

Deptak na Błoniach.

Mimo iż do 500 rocznicy uro­
dzin Mikołaja Kopernika pozosta­
ło równe dwa lata, już obecnie w

IX Liceum im. Zygmunta Wróble­
wskiego realizowany jest bogaty
program związany z obchodami

kopernikowskimi. Młodzież przy­
ozdobiła kiasy rysunkami, zdję­
ciami przedstawiającymi miejsca
związane z życiem wielkiego pol­
skiego astronoma, wykonała al­
bumy i mapy z szlakami podróży
Kopernika. Pod kierunkiem prof.
T. Gawła, członkowie szkolnego
kola turystyczno-krajoznawczego
dokonali zwiadu miejsc związa­
nych z pamiątkami kopernikow­
skimi w Krakowie, przygotowali
też szereg okolicznościowych refe­
ratów, jak również — chcąc po­
głębić swoją wiedzę — zapisali
się do Towarzystwa Miłośników
Astronomii.

W projekcie uwzględniono także
v. ycleczkę do obserwatorium w

fo-cie „Skala" a w lecie, w okre­
sie wakacji, zorganizowanie obo­
zu wędrownego — szlakiem Mi­
kołaja Kopernika, który wiedzie

przez Olsztyn, Lidzbark, From­
bork — do Torunia. W p—
498 rocznicy urodzin genlalnegp
uczonego,

"

tyła się w szkole

sesja poświęcona dziełu Mikołaja
Kopernika, (ż)

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 23 lutego, w godz. 7—

15. przy ul. Zielony Dół. Junac­
kiej. Wiosennej, Oświęcimskiej, al.

Kasztanowej od ul. Zielony Dól do

ul. Junackiej.
— w dniu 24 lutego, w godz. 6—

16, przy ul. Południowej, Włod­
kowica, Janickiego. Niedużej. Łą­
kowej, Zielony Dól, Junackiej,
Wiosennej, Oświęcimskiej, al. Ka­
sztanowej. od ul. Zielony Dól do

ul. Junackiej,
— w dniu 25 lutego, w godz. 7—

15, przy uL Szopena 17—33, 20—34,
— w dniu 26 lutego, w godz. 7—

15. przy ul. Dzierżyńskiego 4—12 .

7—9c.

Bliżsżych Informacji udziela Re­
jon Energetyczny L tel. 586-80,
wewn. 454.

Kazimierz, stanowiący fragment dzielnicy
Stare Miasto, jest stosunkowo mało

znanym rejonem podwawelskiego gro­
du i rzadko tam zapędza się turysta. Ry­
nek Główny, jego okoliczne uliczki, kamie­
nice i kościoły, Wawel — oto stałe trasy
zwiedzających. Tymczasem Kazimierz także

posiada oryginalną i starą zabudowę, przed­
wiekowy układ uiic, posiada swoją specy­
fikę, odmienną dość od staromiejskiej.

Lokowany był jako osobne, podkrakow­
skie miasto w roku 1355, jednakże już znacz­
nie wcześniej kwitło tam życie osadnicze,
głównie wokół Skałki i wsi rycerskiej Ba­
wół. W latach czterdziestych i pięćdziesią­
tych XVI wieku prowadzono tam ożywio­
ny ruch budowlany, nie mniejszy, a kto wie

czy nie większy, niż w stolicy. Dziesiątki
wozów jeździło z cegłą z Dąbia (gdzie była wó­

wczas największa cegielnia krakowska) na Ka­
zimierz, który był
władca zamierzał

wersytet. Miasto

przyjęło nazwę od

panującego Kazimierza
ostatni Piast na tronie nie dlatego jednak
tak lubił owo miasto; przyczyną tej sympa­
tii było to, że na Kazimierzu mieszkała głó­
wnie a początkowo wyłącznie ludność pol­
ska, gdy tymczasem w samym Krakowie aż
wrzało od różnojęzycznych gwarów obcego
kupiectwa. Król wiedział, iż żywioł ten nie

był pewny; wszyscy mteli jeszcze w pamię­
ci bunt wójta Alberta (1311 r.).

W ostatnich latach konserwatorzy zabyt­
ków coraz częściej jednak zaglądają na Ka­
zimierz, który już dawno, dawno przestał
być osobnym grodem, lecz wciąż stanowi

swoistą wyspę architektoniczną, usytuowa-

oczkiem w głowie króla;
nawet postawić tam uni-

zresztą, jak wiadomo,
imienia miłościwie wtedy

Wielkiego. Nasz

Fot. S . Gawliński

ną w morzu 600-tysięcznego miasta. Kon­
serwatorzy tak sobie nawet upodobali ten

rejon, że usytuowali w nim swoje główne
pomieszczenia. Historia powstania tam spe­
cjalnych pracownj konserwacji dzieł sztuki

jest dosyć ciekawa. Stanowi ona przykład,
jak Kraków dawny, przedwiekowy służy

KrakÓw wczoraj i dziś

Pracownia odnowy

nowemu i to — w tym przypadku — w ce­
lu pielęgnacji starego.

Bóżnica wysoka stanowiła świątynię znaj
dująeej się na Kazimierzu gminy żydow­
skiej. Powstała w połowie wieku XVI, przy
końcu ulicy wyznaczonej jeszcze w czasie

XlV-wiecznej lokacji, a która obecnie na­
zywa się Jakuba. Synagoga była przebudo
wywana w wiekach XVIII i XIX Na dole

budynku znajdowały się przeróżne kramy,
a dopiero na piętrze była właściwa śwląty-

nia (stąd nazwa: bóżnica wysoka). Obiekt
został zniszczony w czasie wojny i jeszcze
trzy łata temu stał wypalony, bez dachu,
właściwie skazany na zagładę. Wreszcie wła­
dze miasta przekazały go Pracowniom Kon.

serwacji Zabytków. Niech sobie wezmą tę
bóżnicę i zorganizują tam swoje pomieszcze­
nia. Łatwo powiedzieć:
tymczasem w ogóle
by cc,ś na głowę nie

cegła. Trzeba było
gruntowny remont.

wie 1968 roku, zakończono przed kilkoma

tygodniami. Wykorzystano wszystkie pomie­
szczenia, od piwnic po sam dach (nowy). W

głównej, bardzo dużej t wysokiej sali (da­
wna sala modłów) prowadzić się będzie kon­
serwacje dużych elementów (np. fragmenty
stropów); dotychczas nie było gdzie prowa­
dzić takich prac. W byłej bóżnicy powstał
nawet warsztat stolarski i laboratoria. Sło­
wem — Pracownie Konserwacji Zabytków
posiadają takie pracownie, jakich mogłoby
im pozazdrościć wiele przedsiębiorstw tego
typu w kraju. Nowy : obiekt połączony jest
bezpośrednio w jedną całość z sąsiednim
budynkiem (dawny dom mieszkalny rabina),
gdzie także znajdują się pracownie PKZ.
Koszt remontu wyniósł 3 min zł (z fundu­
szów Ministerstwa Kultury i Sztukii; suma

ta zapewne bardzo szybkę wróci się w po­
staci lśniących dawnym blaskiem dziel sztu­
ki. Zapewne też konserwatorzy poświęcą je­
szcze więcej uwagi okolicy, w której mie.

szkają: Kazimierzowi. Bo przecież chyba
warto pomyśleć nad uczynieniem z niego
atrakcyjnego terenu turystycznego.

użytkujcie, gdy
strach tam było wejść,
spadło, jakaś belka czy
przeprowadzić bardzo

Rozpoczęto go w poło-

LESZEK SOSNOWSKI

„Gry 1 zabawy” — humores­
ka. 14 .45 „Błękitna sztafeta”.
15.06 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 15.25 Nowości

płytowe „Melodii”. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.10
Wiad. 16.05 Tr. pr. z Rzeszowa.
17.01 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Gilbert Becaud.
17.30 „Ucieczka do Egiptu”
opow. Adama Zagajewskiego
(KR). 17.45 Zespół organowy
Rozgł. Krak. 18.00 Fel. lit. Ja-
lu Kurka (KR). 18.10 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg — ze

świata nauki. 19.00 Echa dnia.
19.15 20 lekcja Jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.01 Recital tyg.
— Pablp Casals — wiolonczela.
20.35 Samo życie. 20.45 Wspom­
nienia o Augustynie Lara.
21.15 Przegląd filmowy — Ka­
mera. 21 .30 Muz. tan. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.27 Wiad.

sport. 22.30 Boecherlni — Se­
renada D-dur. 22.45 Radiokaba-
ret. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Pr. 1

Opola.

NIEDZIELA
PROGRAM I

14.30 W Jezioranach. 15.09 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20

„Zbieg s wyspy świętej He­
leny” — słuch. 17 .30 Graj gra-
cyku. 18.90 Wyniki gier liczb.
18.05 Muzyczna panorama Roz­
głośni. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Dziennik. 20.18 O czym mó­
wią w śwtecte. 29.25 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21.80
Muz. 21.30 Zespół dziewiątka.
22.30 Piosenki od ręki. 23.00
Dziennik. 23.11 Muz. tan. 24 .00
Wiad. 1 .05—3.00 Pr. z Krakowa,

i.

-------- —

SOBOTA
APOLLO: Piękny listopad

(wł. 18 lat) — 10, 12.30, Miłość,
miłość, miłość (wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Skąd
przychodzisz (fr. 18 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA:. Jesteś już
mężczyzną (USA, 18 lat) —

15.45, KIJÓW: Spartakus cz. I
i II (USA, 16 lat) — 15.30, 19.15.
KULTURA: Opowieść o praw­
dziwym
lat) —

Kochać

18, 20.15.

gwiazdy
dzicy (wł. 18 lat) — 11,
Wyzwanie dla Robin

(ang. 11 lat) — i;,;;. .....

MIKRO: Jak rozpętałem
wojnę światową II

(poi. 14 lat) — 16,
GWARDIA: Hombre ,____,

lat) — 14 .45, 17, 19.151 SZTUKA:

Paryż nie Istnieje (fr, 16 lat)
— 10, 12, 16, Sympozjum ■(se­
anse zamkn.) — 18, 20. TĘCZA:
Wielki wąż Chińgachgook
(NRD, 11 lat) — 17, 19. UC1E-
CHA: Fraulein doktor (jug. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Arsen Łupin, contra Ar­
sen Łupin (fr. 14 lat) — 10,
12.15, Zycie, miłość, śmierć (fr.
18 lat) — 15.30, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Winnetou w Dolinie
Śmierci (jug. 14 lat) — U, 13.

15.45, 18, Piękność dnia (fr. 18

lat) — 20. Sto karabinów (USA,
16 lat) — 22 .30 . WIEDZA: PKF

Mikołaj Kopernik. Powrót
statku. - 18. WISŁA: Waleczni

przeciw rzymskim legionom
(rum. 11 lat) — 11, Brzezina

(poi. 16 lat) - 13, A to his­
toria (USA, 14 lat) - 15.45, 18.

20.15. WOLNOŚĆ: Opowieść da

poduszki (USA, 16 lat) - 15.45,
18, 20. Gwiazda południa (ang.
11 lat) - 22.15. WRZOS: Białe
Wilki (NRD, 16 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Maskarada szpiegów
(ang. 14 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Życie w Battersea
fang.18lat)_ n> u15

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Dancing w

kwaterze Hitlera (poi. 18 lat)
— 15.46, 18, 20.15. ŚWIT M.
SALA: Nie smuć się (radź. 14

lat) — 15, 17.15, 19.30. świa­
towid D. SALA: Bitwa nad

Neretwą (jug. 14 lat) - 15.45,
19. SFINKS: Człowiek z Hong­
kongu (fr. 14 lat)
DKF: f’
radź.

PROKOCIM — ZZK:

ju. do dzieła — 18.

PODŁĘŻE — Orion:

pantera.
WIELICZKA

Mózg.
SKAWINA .

na Bounty.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKItH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
85: (9—16). Szpitalna 21: (9—16).
ARCHEOLOGICZNE: (11—17).
MUZ. LENINA: Topolowa
(10—15). PRYZMAT: niecz.

PROGRAM II

8.00 Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuchaczom polskim. 8 -30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8 .45
9 kwadransów z literaturą 1
muz. (KR). — Poezje E. Zega­
dłowicza — w wyk. H . Grygla-
szewskiej. — St. .Wiechowlcz

„Kolędziołkl beskidzkie” — w

wyk. chóru PFK. Z „Listów
Teofilakta Symokatty. — R.
Schumann: „Karnawał”. — No­
we płyty dla melomanów. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11,99 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 1 sie­
dem dni w kraju 1 na świę­
cie. 12.30 Poranek symf. 13.30
W kręgu wspomnień Lucyny
Messal. 13.55 Program z dy­
wanikiem. 15.00 Wyprawa do
Winlandll

księgarskiej
Lajkonika
przebojów,
ranca (KR),
pinowskl —

chtołówny.
Warsz Tyg.
wia piosenek.
Hektora"
Beatlesi na trąbkach. 19.00
Wiad. 19.15 Kącik Starej Pły­
ty. 19.30 Kącik Nowej Płyty.
19.45 Wojsko, strategia, obron­
ność, 20.00 Wieczór antyczny.
21.31 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21 .33 Krak, aktuain. sport.
21.49 Muz. tan. 22.00 Wiad. 22.05

ogóln. wiad. sport. 22 .25 Tr.
z Rzeszowa. 22 .35 Spotkanie z

muzykj 23.35 Jazz. 23.50 Wiad.
14.00 Hymn,

— słuch. 15.45 Z

lady. 16.00 Wyniki
(KR). 16.01 Lista

16.20 Fel. Wł . Lo-
16.30 Koncert cho-
z nagrań L. Gry-

17.09 Wiad. 17.05

Dźwięk. 17.30 Re-
18.00 „Śmierć

• słuch, poet. 18.45
na trąbkach.

Pozostała — jak w sobotę

człowieku (radź. 14

18, 20.15., MELODIA:

(szw. 18 lat) — 15.4s,
MASKOTKA: Błędna
Wielkiej Nledżwie-

13.
Hooda

15.30, 17.45, 28.

____

II
1III«.

19. MŁ.

(USA, 14

(tr. 14 lat) - 15, 17,
film archiwalny prod.

Cowbo-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

aka 11. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. o-

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35. PEDIATRYCZNY: Prądnic­
ka 37.

SOBOTA
PROGRAM I

9.55 Geografia dla klas V „W
najwyższych górach świata”

(KR). 11 .25 Tak - film węg.
10.25—11.55 Przerwa. 11.55 Dla
szkół: Wych. oby wat. dla kl.
VIII. Polska w roku 2009. 12.25—
12.45 Przerwa. 12.45 Dla szkół:

Wychowanie obywat. dla kl.
VIII Polska w roku 2006. cz. II.
13.14—14 .45 Program dnia. 15.40

W społecznej siużbie (KR). 15 20
Kurs roln. 15.55 Muzyczne co

słychać (KR). 16.10 Serce masz

tylko jedno. (KR). 16.30 Dzien­
nik. 16.45 Dla mł. widzów: XVI

Trójmecz Harcerski. 17 .45 Spot­
kanie z przyrodą. 18.10 Za kie­
rownicą. 18.25 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Pol­
skie nagrania przedstawiają.

. 21.20 Dziennik. 21.35 Kronika

sportowa. 21.50 KIF: Noe —

film wł.-fr. 23.45 Program na

Jutro.

Siemiradzkiego 1, wypadki 19

zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-62

Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

209-M, 206-77

422-22, 417-70

625-50, 657-57

Różowa

Górnik:

Junak: Bunt

NIEDZIELA
CHEMIK: Na szlaku wojen­

nych przygód (czes.) — 11,
Skąd przychodzisz (fr. 18 lat)
— 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 12.30. Jesteś

już mężczyzną (USA, 18 lat) —

15145, 18. 20.15. KIJÓW: Wyzwo­
lenie (radź. 14 lat) — 15.3?,
Spartakus cz. I i II (USA, 16

lat) — 11, 19.15. KULTURA:
Szatan z VII klasy (poi. 10

lat) — 11, Ojciec żołnierza

(radź. 11 lat) — 15.45, 18, 2015.
MELODLA: Bajki — U, 12, 13,
Kochać (szw. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki

PROGRAM II

Program dnia. 17.45 Bo-

dalekiego wschodu —

17.41
ha ter

film radź. 19.20 Dobranoc. 19 30
Monitor. 20.20 Antarktyda —

film: Świat w jakim żyjemy,
20.50 24 godziny. 21 .00 Robert
Schumann z cyklu: Monogra­
fie muzyczne. 22.00 Program II

proponuje. 22.10 Program na

niedzielę.

SOBOTA
Mogilska 16, Grodzka

Boh. Stalingr. 77 (tlen),
nowicka 33, Zwierzyniecka 7,
Zakopiańska 69, N. Huta:
Rew. Pażdz. 6 (tlen), os,
linowe.

al.
Ka-

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

11.49 ABC — rodziny. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12.05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12.25 Więcej,
lepiej, taniej. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.06 Dla kl. III 1 IV

(jęz. poi.) „Pieśniarz czy ko­
wal” — słuch. 13.25 Muz. 14.00

Zagadka literacka. 14.30 Prze­
krój muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 Wiad. 16.05 Przeboje
młodzieżowe. 16.30 Popołudnie
z młodością. 18.00 Wiad. 18.03
d. c. popołudnia z młodością.
18.50 Muzyka 1 aktualności.18.50
19.15 pobry wieczór, zaczyna­
my. ----- - ■
29.25
Kronika sport. 21.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 22 .39 Sta­
ropolskie zapusty. 22.50 Non

stop taneczny. 23.00 Dziennik.
23.10 Non stop taneczny. 24.09
Wiad. 0 .05—3.00 Pr. z Opola.

PROGRAM II

Godz. 13.40 „Ziemia” — opow.
P. Szegedina. 14.00 Wiad. 14.30

19.30 Muz. 20.00 Dziennik.
Piosenki żołnierskie. 20.47

NIEDZIELA
PROGRAM I

Program dnia. 7.51 TV

rolniczy. 8 .25 Przypomlna-
radzlmy. 8.35 Nowoczes-

w domu i zagrodzie. 9.09
Dla mł. widzów. 10.15 Tanga —

film dok. 11.15 PKF. 11.25 Gra
orkiestra Katowice. 11.45 Dzien­
nik. 12 .00 Mistrz. Polski w nar­
ciarstwie klas. Otwarty kon­
kurs skoków z Wisły. 14 .00

Przemiany. 14.30 Cena lekcji —

film z serii: Dr. Ewa. 15.15 Dla
dzieci: Zakatarzona muzyczka.
16.00 z cyklu: Piórkiem I wę­
glem (KR). 16.25 Jakub Kania
— rep. 16.40 Tele — Uniwer­
sjada. 17 .35 Zamek Królewski
w Warszawie. 18.15 Spotkanie
teatralne: Aleksander Fredro
Pan Geldhab — komedia.
Dobranoc. 19.39 Dziennik.

Pinky — film USA. 21 .45

gazyn sport. 22.15 Nauki
strza Kajetana — nauka

Znajoma twarz. 22 .40 Program
na jutro.

19.20
20.C5
Ma­
mi­

li

program ii

15.30 Program dnia. 15.35 Wę.
drówki muzyczne. 16.15 Dzien­
nikarz — film radź. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 21.05
Studio 63: Adam Mickiewicz:
Kłótnia. 2S.59 Kolekcja mody.
21.10 Czarny humor — po pol­
sku z cyklu: Żartoteka. 21 .40
Kraków mało znany: „w Zie­
lonym Baloniku”. 22 .10 Reflek­
sje na dobranoc. 22.15 Program
na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
UL Wielopole L

M-U

i


